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ENTERED AT THE POST-QFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SKCOND-CLAS8 MATTER. 


Wok 25. 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
izujący agent i kolektor, 


1 


powracając ze Wschodu, zawita po drodze do Dunkirk, Erie, 
Cleveland, Toledo, Detroit, itd., a następnie powróci znowu na Wschód 


|— oczem później podamy w Gazecie. 

| Posiada on nasze zupełne zaufanie i m» prawo kolektować abona- 
| ment za “Gazetę Polską”, Tygodnik P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 
{to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 


pracy niechaj pozostawią w domu i 


Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za Gazetę Polską” idąc do 
upoważnią swoje żony do zapłace- 


laia abonamentu, a odbiorą swoją premią, jaką sobie wybierą, przez pocz- 
|tę, gdyż wieczorem po 6tej godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


| | Poójelan 
Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety Polskiej” 
| aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do powyższego ogłoszenia 
się zastosowali. Dokąd przybędę, będzie poprzednio w "Gazecie Polskiej” 


W. RADOMSKI, i 
Agent i Kolektor. 


PREMIE 


modów kac 


ogłoszone. 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 


na cały 1898 rok to jest do 


1 Stycznia 1899 roku. 
Jak w latach poprzednich, tak 


| też i w tym roku, ci panowie 


_ abonenci, y 
zoete Polską” na cały rok 1898-my 


f 
+ 


-ozyli w 


którzy płacą  *Ga- 
aż do 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
podarunku za jednego 


dolara wartości książek tak z po- 


- wieściowych i historycznych jak i 


- 


do nabożeństwa. 
Jak również na premią wydajemy 
- drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
“od których posełamy na żądanie o- 


_ sobne katalogi. 


Jeźli abonent życzy sobie coś co 


= wynosi więcej niż jednego dolara 
< — od ceny podanej ma odciągnąć 
= sobie dolara a resztę niechaj przy- 


~ 


< Angielsko-Polski. 


éle z prenumeratą. Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 

Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 8 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
Tok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


«Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
crnika “Tygodnika” a życzy sobie 
Ko mieć, może odebrać w pre- 

Mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem, Który z wo oz 

, abyśmy przesyłkę sami tu o- 
płli niechaj do tych pieniędzy 

ączy 400. za przesyłkę pocztow: 

m Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 

„25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 

bierający expressem sam prze- 

łkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem 0- 
Prawy. Od cen następnych ro- 
Ozników (II, Iligo, IVgo, Vgo, 
Vigo, VIIgo, VIligo IXgo, Xgo 
i XI) odchodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 

i starzy abonenci. 

Premie w książkach i drzew- 


(S 
kach wydawać się będą tylko do 


15-go MARCA, 1898 r. 
Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów; wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy” 
fełaniu prenumeraty za 1 na azetę 

© 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak i za przy: 
szły — więc tym wszystkim dono- 


simy, że tego roku ie 
my dawali premie tym, aa je: 
dnocześnie tz za ozas ubiegający 1 


= naprzód. Właściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
_ Bię procent, lecz wi na 
Ozas u tego roku będziemy 
wyali ao [5-go MARCA, 


taprzód. Kto więc winien jest 2 


do 
do 


36” Nowi abonenci mogą zapisać 
sobie Gazetę każdego czasu. Zapi- 
sujący sobie teraz, dopłacić muszą 
za każdy miesiące 18 centów do No- 
wego Roku a od Nowego Roku 
1898 do lgo Stycznia, 1899 $2.00. 
Na 15 miesięcy Gazeta wynosi 
$2.50, na 14 miesięcy $2.35, na 18 
miesięcy $2.18 na rok 2 dolary. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Niemcy wyślą we pancerników do 


BERLIN, 24 list. — Urzę- 
downie potwierdzoną została 
wiadomość o zamianowaniu 
admirała von Diederich'a ko- 
mendantem połączonych 
eskadr niemieckich we wo- 
dach chińskich, oraz o nazna- 
czeniu księcia Henryka Pru- 
skiego, (brata cesarza) ko 
mendantem drugiej niemiec 
kiej eskadry na  pobrzeżu 
Chin, a która to eskadra skła- 
da się z okrętów wojennych: 
“Kaiserin Augusta,” *Deutsch- 
land” i “Gefion”, które to 
pancerniki wypłyną do zatoki 
Kiao-Czou na dniu 10 grud. 

Niemiecka eskadra obecnie 
w „zatoce Kiao Czon się znaj- 
dująca, pod komendą admira- 
ła Diederich'a, składa się z 
okrętu flagowego “Kaiser,” z 
644 ludźmi; drugiej klasy krą- 
żowników “Irene” i “księżna 
Wilhelmowa”, każdy z 258 
ludźmi; trzeciej klasy krążo- 
wnika “Arcona”, z osadą 267 
ludzi. 


Pancernik “Kaiserin Augu- 
sta” jest krążownikiem pier- 
wszej klasy i ma osadę 427 
ludzi, “Deutschland” jest dru- 
giej klasy okrętem wojennym, 
z 688 ludźmi i “Gefion” jest 
drugiej-klasy krążownikiem z 
załogą 312 ludzi. 


Samemu cesarzowi Wilhel- 
mowi przypisują zapoczątko- 


ie- | wanie marynarskiej demon- 


stracyi w wodach chińskich. 
Nagłość zamianowania admi- 
rała von Diederich'a i księcia 
Henryka, wykazuje choćby 
ten fakt, że dopiero tydzień 
temu książę Henryk został 
mianowany inspektorem ma- 
rynarki, na którą to posadę 
zamianowano teraz barona 
Bodenhausen, komendanta ce- 
sarskiego jachtu "Hohenzol- 
lern.” Dotychczas żaden ksią- 
żę niemiecki nie był czynnym 


komendantem w marynarce, 
tak daleko od ojczyzny. 

Obydwie eskadry składać 
się będą razem z 8 okrętów 
wojennych z- 3500 ludźmi. 
Półurzędownie oznajmiono, że 
dyplomatyczne układy to 
czyć się będą w Pekingu a 
nie w Berlinie. Nowy mini- 
ster chiński do Niemiec miał 
właśnie puścić się w podróż 
do Berlina, lecz gdy nastąpiło 
zajęcie Kiao-Czou przez Niem- 
ców, władze pekingskie zmie- 
niły rozkaz i wyjazd jego po- 
wstrzymały. Z dobrego źró- 
dła przychodzi wiadomość że 
Niemcy toczą układy z wiel- 
kiemi mocarstwami w celu 
stałego zajęcia zatoki na sta- 
cyą marynarkową. Podobno 
układy te mają być pomyśl- 
nemi. 


PETERSBURG, Rosya, 24 
list. — Dzienniki rosyjskie na 
legają, ażeby Rosya, Francya 
i Wielka Brytania zajęły ró- 
żne punkta w Chinach dla 
zrównoważenia niemieckiego 
zajęcia zatoki Kiao-Czon, na 
pół wyspie Szan-Tung. 


* * 
* 


Królowa hiszpańska podpisała dekret 
nadający Kubie samorząd. 
MADRYT, 26 list. —*Ofh- 
cial Museum” dzisiaj ogłasza 
w swych łamach dwa dekre- 
ty podpisane przez królową- 
regentkę Krystynę i przez se- 
nora Sagastę, prezesa mini- 
strów. Obydwa dekrety tyczą 
się ustanowienia nowych praw 
i obydwa zawierają rełormy 
samorządowe dla Kuby. 


* * 
* 


Grabież Niemców w Chinach. 


LONDYN, 26 list, — Spe- 
cyalne depesze odebrane tutaj 
z Shangai, w Chinach, opie- 
wają, że baron von Heyking, 
minister niemiecki do Chin, 
przedłożył rządowi chińskiemu 
żądania Niemiec dla zadosyć 
uczynienia za niedawne temu 
zamordowanie dwóch niemie- 
ckich misyonarzy i za zburze- 
nie niemieckiego domu misyj- 
nego. Ządania te są: 

Wykrycie i stracenie mor- 


derców misyonarzy, Niesa i 


Hennle'go; ukaranie urzędni- 
ków skompromitowanych, od- 
budowanie gmachu misyjnego; 
zapłacenie 600,000 tael'ów od 
szkodowania rodzinom ofiar, i 
zapłacenie ciężkiej indemniza - 
cyi dla pokrycia kosztów nie- 
mieckiej marynarkowo-wojen- 
nej wyprawy i utrzymania nie- 
mieckiej siły zbrojnej w zatoce 
Kiao Czou. 

Rząd chiński odpowiedział, 
że zatoka Kiao-Czou musi być 
wprzód ewakuowaną (opusz- 
czoną) zanim zażądania niemie- 
ckie będą mogły być oma- 
wiane. 3 

Baron von Heyking odmó- 
wił przystania na to — i sta- 
nęło na wzajemnym uporze, 
Dyplomaci cudzoziemscy—po- 
dawają telegramy — powiada- 
ją, że niemieckie warunki nie 
podobna wcale przyjąć i są 
zdania, że Niemcy jedynie na 
to przedłożyły takie warunki, 
ażeby mogły zatrzymać w po- 
siadaniu zatokę Kiao-Czou i 
dalej się mogły posuwać na 
północ na terytoryum chiń- 
skiem. 


Donoszą, że Czang Koayan, 
generał chiński, który dowo- 
dził fortyfikacyami w zatoce 
Kiao-Czou i który poddał się 
Niemcom bez wystrzału — zo- 
stał skazanym na śmierć przez 
chińską radę wojenną. Wice- 
królowie Kantonu, Tv-Czu i 


Nankingu spiesznie wznoszą 
fortyfikacye nadbrzeżne w na- 
leżyty porządek, w celu zapo- 
biegnięcia dalszym grabieżom 
terytoryum chińskiego. 


PETERSBURG, 26 list, — 
“Novosti” utrzymują, że wzrost 
wpływu niemieckiego w bliz- 
kim i dalekim Wschodzie, czy 
ni koniecznem połączenie się 
Wielkiej Brytanii, Rosyi i 
Francyi dla obrony własnych 
interesów. 


* 
* * 


Turcya zamówiła armaty w Niemczech. 


KONSTANTYNOPOL, 26 
list. — Pomimo protestu rządu 
rosyjskiego, że jeźli Turcya 
chce powiększyć i uzbroić le- 
piej swoje wojska za pomocą 
pieniędzy, które dostanie jako 
indemnizacyą Od Grecyi, to 
żeby wprzód Turcya zapłaciła 
Rosyi dług wojenny—Turcya 
dała wielkiemu niemieckiemu 
fabrykantowi armat Krupp'o- 
wi obstalunek na 150 armat, 
które kosztować będą półtora 
miliona marek (około $370,- 
000. ) 


* 
* * 


Bunt w Turcyj, 


BELGRAD, Serbia, 25 list. 
— Pięć tysięcy Albańczyków, 
należących do okręgów Ipek 
i Diakova, zbuntowało się 
przeciw Turcyi. 

Przyszło do stoczenia boju 
pomiędzy wojskami tureckie- 
mi — wysłanemi ze Saloniki i 
Monasteru do Uskub —a Al- 
bańczykami. 

Bój stoczony został pod 
Diakovem i obydwie strony 
poniosły dotkliwe straty. 


KONSTANTYNOPOL, 25 
list. —Z powodu buntu Albań- 
czyków w okręgach Ipek i 
Diakova, na północ-wschód od 
Skutari, wyruszyły na front 
wielkie oddziały wojska serb- 
skiego i bułgarskiego. 


* * 
* 


Zatonięcie okrętów na pełnem morzu. 
KONSTANTYNOPOL, 27 


listop. — Parowiec austryacki 
«Diana,” należący do austrya- 
ckiego-Lloydu, zderzył się nie- 
daleko Galatea z angielskim 
parowcem "Antonio." Paro- 
wiec “Diana” zatonął w kró- 
tkiej chwili, lecz wszyscy pa- 
sażerzy w liczbie 150 i 40 maj- 
tków, tworzący załogę, wyra- 
towali się. Parowiec ''Diana” 
zbudowany w r. 1866, miał 
1.708 ton regestru, był 288 
stóp długim, 35 stóp szero- 
kim i zanurzał się 2374 stóp. 
Płynął z Tryestu, głównej kwa- 
tery kompanii austryackiego- 
Lloydu. | 


LONDYN, :27 listop.—Na 
dno morza poszedł walijski 
parowiec *'Lobarroure,” nie- 
daleko Cardiff, z powodu zde- 
rzenia się w gęstej mgle z 
nieznanym jakimś okrętem. 
Część załogi wyratowała się i 
przypłynęła do Cardiff, po po- 
byciu w łodzi 24 godziny na 
morzu. Brak jestjednej łodzi, 
na którą wysiadł kapitan i 
inna część załogi. Jest obawa, 
że rozbitcy ci utopili się. 

* * 


* 

Zatarg Niemiee z republiką Hayti. 

BERLIN, 28 listop.—Wy- 
dział Stanu w Washingtonie 
poprosił amerykańskiego am- 
basadora p. White w Berlinie, 
ażeby się wydowiedział jakie 
są właściwie intencye Niemiec 
w sprawie żądań p. Lueders, 
którego niedawno temu uwię- 
zienie w Hayti wywołało za- 


targ pomiędzy rządami Nie 


miec i Hayti. Pan White — 
w razie jeźli Niemcy zamie- 
rzają zająć i przyłączyć część 
Hayti albo też zażądać za wiel- 
kiego poszkodowania pienięż: 
nego—ma również instrukcyą 
poinformować rząd niemiecki, 
że na to nie przystaną Stany 
Zjednoczone, albowiem takie 
postąpienie sobie Niemiec 
sprzeciwiałoby się doktrynie 
Monroe'a. 

Historya zatargu Niemiec z 
republiką negierską Hayti jest 
następującą: 

Emil Lueders;, syn ojca 
Niemca a matki Hayti'anki, 
został w październiku, br., w 
Port-au-Prince skazany na je- 
den miesiąc więzienia za po- 
bicie woźnicy bryczki bez pro- 
wokacyi. Lueders był obywa- 
telem Hayti, lecz z powodu 
stoczenia czterech pojedynków 
i zamieszania w innych awan- 
turach, za najstosowniejsze dla 
siebie uważał uznać się za 
Niemca, i udał się do konsu- 
latu niemieckiego i zaciągnął 
się jako poddany niemiecki. 
—Uczyniłto zanim został przy - 
aresztowany za pobicie stan- 
greta. 


Lueders, zapakowany dociu- 
py, zaprotestował, za co karę 
jego powiększono i został ska- 
zany na I rok więzienia i za- 
płacenie $100 grzywny. Lue- 
ders podał drugą apelacyą, i 
wtenczas minister niemiecki 
hr. Schwerin stanowczo zażą- 
dał od rządu Hayti, ażeby ten- 
że wypuścił więźnia na wol- 
ność, sędziom dał dymisyą i 
zapłacił indemnizacyą $1,000 
za każdy dzień uwięzienia aż 
do dnia wypuszczenia Lueder 
s'a na wolność, a jeźliby uwię- 
ziony nie został wypuszczonym 
na wolność w przeciągu 24 
godzin to indemnizacya zosta - 
nie powiększoną do $5.000 za 
każdy dzień po wyznaczonych 
24 godzinach. 

Prezydent republiki Hayti, 
p. Sam, odmówił wręcz tym 
zażądaniom, na co minister 
niemiecki, po skomunikowaniu 
się z Berlinem, zdjął chorą- 
giew niemiecką i oznajmił, że 
są w drodze trzy pancerniki 
niemieckie, które przymuszą 
Hayti do wykonania podanych 
warunków. Opinia publiczna 
po całem Hayti została ogro- 
mnie podnieconą i postanowio: 
no stawić opór do ostatka. Pod 
broń zostało powołane wszy- 
stko wojsko, i amunicyą i broń 
powydawano żołnierzom. 

Gdy doszło do tego stanu 
rzeczy, amerykański minister, 
działając z własnej dobrej wo- 
li, odniósł się do ministra Stanu 
Hayti, w interesie pokoju, 
ażeby Lueders'a wypuścił na 
wolność —i zaręczył, że w prze- 
ciągu 24 godzin Lueders po- 
płynie do New York City. 
Na to przedstawienie pełno- 
mocnika amerykańskiego, rząd 
hayti'ański wypuścił z więzie- 
nia Lueders'a i ten bezwłocz- 
nie wypłynął do New Yorku 
a ztamtąd do Niemiec, gdzie 
całą swoją sprawę przedłożył 
rządowi niemieckiemu. Ten 
wysłał kilka pancerników i te 
są obecnie w drodze, ażeby 
przymusić Hayti do dania za- 
dosyćuczynienia. 

Hayti jest wyspą, ma rząd 
ludowy, i ludność negierska 
mówi językiem francuzkim. 

W Stanach Zjednoczonych 
żądania Niemiec są uważane 
jako za nadto wygórowane. 

* * 
* 
Straszna burza na wybrzeżach Anglii. 

LONDYN, 29 list. —Tele- 
gramy z nadbrzeżnych okolic 


Anglii donoszą o strasznej bu- 
rzy, która gię srożyła nad wo- 
dami angielskiemi wczoraj i 
dzisiaj.  Ucierpiały nie mało 
także miasta nadbrzeżne. Do 
tego czasu doniesiono o roz- 
biciu się i zatonięciu sześciu 
okrętów. Takiej burzy nie było 
od wielu lat. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 27 list. — W 


ciągu minionego tygodnia sto- . 


czoną żostała tylko jedna po- 
tyczka pomiędzy wojskiem re- 
gularne: a rewolucyonistami. 

Gen. Calixto Garcia, komen- 
dant wschodniego oddziału sił 
kubańskich, wydał manifest, w 
którym oznajmia, że każdy Ku 
bańczyk, który przyjmie jakie- 
go posła lub wysłannika hisz- 
pańskiego z projektami auto- 
nomii — uważanym będzie za 
szpiega i jako taki traktowany 
przeż patryotów. 

Gen. Garcia dalej w mani- 
feście napomina oficerów, że 
stać należy niewzruszenie przy 
konstytucyi Kuby, która opie- 
wa, że na żadnej innej podsta- 
wie nie można wchodzić w u- 
kłady z Hiszpanią jak tylko na 
fundamencie zupełnej niepo- 
dległości wyspy Kuby. 

HAVANA, 29 list. — Stan 
okrętów wojennych hiszpań- 
skich, w zatoce Havany, jest 
ostro krytykowanym przez tu 
tejszych Hiszpanów. Przeko 
nano się, że w razie wybuchu 

-wojny ze Stanami Zjednoczo- 
nymi, pancerniki te nie byłyby 
zdolnymi do służby, bo na 
gwałt potrzebują reparacyj. Był 
fundusz wyznaczony na poczy- 
nienie reperacyj ale został cały 
rozkradziony za rządów Wey- 
ler'a. 

Wczora; wieczorem samo- 
bójczo zastrzelił się Josè Ruibal, 
kontroler ceł wewnętrznych, w 
swym ofisie w Banku Hiszpa 
nii, niezawodnie z tej przyczy- 
ny, że jego rachunki miały w 
tych dniach zostać przejrzane. 
Nie jest tajemnicą, że były i 
jeszcze są szeroko rozgalęzione 
kradzieżefunduszów armii i ma- 
rynarki. Wielu Hiszpanów o- 
twarcie wyznaje, że dla Hisz- 
panii najlepsza rzecz byłaby, 
aby na tronie zasiadał DonCar- 
los. Odbywają się tajne mityn- 
gi karlistowskie, w których u 
dział biorą cywilni i wojskowi. 
Ci uznawają, że nastanie pano 
wania Don Carlosa jest jedy- 
nym środkiem wyjścia w tej 
zagmatwanej sytuacyi. 

Wczoraj dowódzcy Kubań- 
czyków Delanco i pułk. Gayo 
wpadli ze swymi oddziałami do 
Pazo Viejo, przedmieścia Ha- 
vany, i zrabowali składy rzą 
dowe. Strzelanina wielce za- 
trwożyła Havanę. Jeden od- 
dział rewolucyonistów wyłamał 
się z pod kontroli swych wo- 
dzów i powiesił trzech oficerów 
hiszpańskich gierylasów. 


Z Petersburga 


Donoszą, że rząd rosyjski 
zamierza wszystkie szkoły w 
niemieckich koloniach w ob 
wodach nadbałtyckich tak 
zmienić, żeby im nadać zupeł- 
nie rosyjski charakter. Szkół 
tych jest przeszło 4000. Ga- 
zety niemieckie są z tego 
bardzo niezadowolone i ska- 
rżą się na rusytikacyą. Na ru 
syfikacyą Niemców w Rosyi 
umią sarkać, ale gdy chodzi 
o germanizacyą w dzielnicach 
polskich pod zaborem pru- 
skim, wtedy te same gazety 
z radością temu przyklaskują. 


Marsz Kościuszkowski, 
(Ku uczczeniu 80- letniej rocznicy jego śmierci.) 
Grzmią nad Wisłą armaty, 
Bo Moskiewskie sołdaty 
Polskę rozbić przychodzą 
I już w serce jej godzą. 
Zbudził się lew zraniony 
I wyostrzył swe szpony; 
Polski lud nie żartuje, 
Gdy swą siłę poczuje. 
Chłopy jak dąb przy dębie 
Stoją sznurem na zrębie, 
A przed nimi w sukmanie 
Wódz Kościuszko, Mospanie! 


ną we zyć na rolę, 

szli z kosą na 

I zmieóją Moskali i 
Zda się, że się las wali. 

Choć moskiewska hołota 

Z paszczy armat śmierć miota 

Kosa polska się krząta s 

Kanonierów w lot sprząta, 


Dzielny Bartosz Głowacki, 
Za nim śmiały Świętacki 
Dłonią lonty pogaszą 
W walce za wolność naszą, 
Chmury kurzu wiatr niesie, 
A grzmot huczy po lesie, 
Już nie widać Moskali, 
Tylko słychać krzyk w dali. 


Nie jest to owe “hura!” 

Z którem moskiewski ciura 
Z nagła łup swój napada. 
To pobitych gromada! 

Polska krew wprawdzie i 

Lecz daremnie nie dei 4 

Kto mą takich rycerzy, 

Z każdym wrogiem się zmierzy, 
Choć więc całe stulecie 
Dziki wróg nas już gniecie, 
Bóg nam sił nie. poskąpi, 
Gdy raz odwet nastapi = 

Kęty w październiku 1897. 

X. Marceli Krzeczowski. 


a 
PO ZŁOTO DO ALASKI. 
Różne wiadomości z Alaski io Alasce. 


„Seattle, Wash., 28 list.— i 
siaj parowcem «City of Sosttle” 
przyjechało tutaj wprost z Dawson 
Cıty 25 ludzi, którzy razem przy- 
wieźli ze sobą około $20,000. 

Wszyscy, do jednego, opowi 

ją o brakach w Dos: Ze będzie 
panował głód, to o tem nie ma 
żadnej wątpliwości. Jedynem zba- 
wieniem dla argonautów w Dawson 
jest czemprędzej wyruszać do 400 
mil odległego Fort Yukon, gdzie 
są jeszcze zapasy żywności, chociaż 
nie wielkie. Jeźli tego nie zrobią, 
to przyjdzie do głodu a wtedy tru- 
dno powiedzieć co wygłodzeni lu- 
dzie będą wyrabiać ażeby zachować 
się deny Niezawodnie nasta- 

wo mocniejszego. R i 
zabójstwa — s + A aka 
dziennym. Głód jest w stanie znie- 
wolić ludzi do popełniania najokru- 
jarre zbrodni. Kawałek chleba 

zie na wagę więcej znaczył 
pk > który w Dia aa 

ości na 4 miesiące, i 
część ma tylko na Naa 
lub na 2 miesi 


co później zmuszeni głode 

cbcieli wyruszyć, nis dodą” «zi 
przebyć rogi z powodu zimna i 
śniegów. Dawson niepodobna 
kupić żywności za żadną cenę. Je- 
den czy dwa mieszki m po- 
dał na sprzedaż i dostał $200 za 


W szkole. 


Nauczyciel: Adam, powiedz mi 
jak si nazywał ten, «a. Sydów 4 
prowadził z niewoli egipskiej. 

Chłopiec: Moździerz! 

Nauczyciel: Mojżesz wagabundo! 
A jak się sy ei te 


kazał spalić? 
Chłopiec: Zaboczyłem. 
Drugi chłopiec: ja wiem! 
Nauczyciel: No, jak? 
Chłopiec: Stodoła i komora. 


Zły początek, 


Żona (do męża, z którego zaku- 
pów nie +» zadowolona): Ty 
zawsze wybierasz 060 tylko można 
najgorszego! 

Mąż: Niestety, od ciebie zacząłem, 

.— Ależ mój drogi, z tem pale- 
niem jesteś nieznośny, nawet przy 
robocie nie wyjmujesz z ust cygara... 

— Ej, nie urągaj mi droga żo- 
neczko, raczej chwal. że jestem tak 
pilny i nawet podczas palenia pra- 
cuję.«. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs  Partoryum. 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 

Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 24% 15 
Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 

Węgier) 41% 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 3 

Polski pod Moskalem „BB 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 
Gulden do Holandyi 40; 25 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25 


Lira do Włoch 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Grudzień. 


. C. Bibianny, męczennicy. 

. P. Frauciszka Ksawerego. 

S. Barbary p. i m.. Chryzol. 
. N. Saby p., Lucyusza. 

. P. Mikołaja biskupa 

. W. Ambrożego biskupa. 

. Š. Niepok. Poczęcie N.P.M. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy telegrafu- 
ją: Profesorzy przy tutejszym 
uniwersytecie Finowicz i Si 
łow zostali podczas prelekcyi 
przez swych słuchaczów wy- 
gwizdani i czynnie znieważeni 
za to, że na uroczystość od- 
słonięcia pomnika Murawiewa 
ciemięzcy Litwy. Obaj profe- 
sorzy musieli z sali uciekać. 
Książę Imeretyński zawezwał 
kilka wpływowych osób, aże- 
by sprawę tę załagodziły. 


I © U wa GO ŁO 


%9 


— O zaburzeniach w uni- 
wersytecie warszawskim do- 
nosi “Dzien. Poznański” w 
liście z Warszawy, datowanym 
7 bm.: 

“Na prelekcyę profesora Fi- 
lewicza — pisze “Dzien.” — o 
historyi rosyjskiej, zebrała się 
młodzież niezwykle licznie, a 
gdy prof. Filewicz wszedł, 
rozległ się świst przeraźliwy: 
«Won. do Murawiewa wiesza- 
tela!” wołano. Trwało to z 
kwadrans, studenci rosyjscy 
tymczasem bili brawo! Po kwa- 
dransie cała młodzież wyniosła 
się z audytorium, pozostawia- 
jąc tamże profesora z kilku 
czy kilkunastu studentami ro- 
syjskimi. Mniej więcej to sa- 
mo powtórzyło się wczoraj na 
prelekcyi chemika, prof. Ziło- 
wa, który odwołał się do in- 
terwencyi rektora, prof. Zen- 
gera. Rektor przybył na pre- 
lekcyę i wzywał studentów, 
aby się uspokoili i pozwolili 
dokończyć prelekcyę swemu 
profesorowi. Studenci i tu wo- 
lali: “Won, do Murawiewa- 
wieszatela!” a gdy rektor ich 
uspokajał, mówili: “Nam nu- 
żno (potrzeba) profesorów, nie 
czynowników !” 

Korespondent dodaje, że de 
monstracya ta odbyła się spo- 
kojnie, bez zbiegowiska i opo- 
ru, wywołała jednak w mie- 
ście zaniepokojenie. Poważne 
osoby wdały się w to, aby 
rzecz spokojnie załatwić. Ks. 
Imeretyński wyraził podobno 
życzenie, aby sprawa nie wy- 
szła po za mury uniwersytetu. 


— Z Petersburga telegra- 
fują, że utworzenie szkoły po 
litechnicznej imienia cara Mi- 
kołaja II w Warszawie zostało 
potwierdzone. Z okazyi przy- 
bycia cara Mikołaja do War- 
szawy zebrano, jak wiadomo, 
milion rubli i fundusz ten zo- 
stanie teraz obrócony na za- 
łożenie szkoły politechnicznej. 


— Z Królestwa Polskiego 
iz Rosyi. W “Mir. otg.” czy- 
tamy co następuje: - “Sprawa 
zatwierdzenia prezydenta m. 
Wilna jeszcze nie załatwiona. 
Wbrew tradycyom miejsco- 
wym, na prezydenta wybrano 
w rb. katolika, członka zarzą 
du Banku ziemskiego, p. Mont- 
wiłła. Wobec tego, iż chodzi 
tu o kwestyę zasadniczą, cały 
ogół niecierpliwie wyczekuje 
decyzyi, o której krążą wieści, 
iż będzie dla p. M. przychyl- 
na. Wybór istotnie właściwy. 
P. Montwiłł znany jest, jako 
człowiek rzutki, przedsiębior- 
czy i wykształcony, a przy- 
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tem zamożny, własnym sum- 
ptem bowiem założył w Wil- 
nie kilka szkół technicznych i 
rzemieślniczych. Podobno też 
p. M. zrzeka się płacy 5,000 
rs., jaką pobiera prezydent wi- 
leński. 


POD PRUSAKIEM 


Ww. KS, POZNAŃSKIĘ 


Dobra rycerskie Golina, 
Golinka i Stefanowo przeszło 
4000 mórg obszaru w po- 
wiecie Jarocińskim przeszły 
za pośrednictwem Drwęskie- 
go i Langnera, centralnej 
agentury dóbr w Poznaniu, 
drogą kupna w ręce pp. 
Skrzydlewskiego z Oleszyna 
i Józefa Moszczeńskiego z 
Jeziorek za cenę 1,200,000 
marek. Posiadał je dotąd 
rotmistrz Briesen. 


— Folwark Ferdynando 
wo pod Kobylogórą za Os- 
trowem nabył w tych dniach 
jeden z naszych banków par- 
celacyjnych. 


— Prace około kolei elek- 
trycznej w mieście Poznaniu 
postępują szybko naprzód. 
Setki robotników są przy 
pracach tych zatrudnionych. 
Prace na torach z dworca do 
tumu i z Jeżyc do bramy 
Wildeckiej są już na ukoń 
czeniu. Prace około kładzenia 
szyn do św. Łazarza postępu 
ją również szybko naprzód. 
Na vlicy Nowej będą poło- 
żone podwójne szyny i nieza 
długo rozpoczną się prace na 
ulicach Wodnej i Szerokiej. 
Kiedy kolej elektryczna zo- 
stanie dla publiczności otwar- 
tą, dotąd nie wiadomo, ale 
robią, co można, żeby tylko 
prace te jak najprędzej ukoń 
czyć. 


— Powiększeniem 100-mi- 
lionowego funduszu antipol- 
skiego ciągle jeszcze zajmuje 
się prasa niemiecka. Wiado 
mość o powiększeniu tego 
funduszu wywołała w prasie 
‘niemieckiej bardzo ożywioną 
polemikę. Niektóre ciekawsze 
głosy niemieckie podaliśmy 
już dla informacyi naszych 
Czytelników. Dziś mamy znów 
do zapisania głos berlińskie- 
go *Tageblattu”, który co 
chwila zmienia swą barwę 
polityczną, gdy chodzi o spra- 
wę polską. W sprawie po- 
większenia funduszu antipol- 
skiego zamieszcza  rzeczony 
organ  korespondencyą, z 
której wyjmujemy, co nastę- 
puje: 

“Z powodu wiadomości o 
powiększeniu 100 milionowe- 
go funduszu  antipolskiego 
zebrali się w Berlinie dawniej- 
si dziedzice z prowincyi poz- 
nańskiej, którzy teraz żyją w 
Berlinie, Jeden z nich, czło- 
wiek już w podeszłym wieku, 
bo liczący 82 lata, długoletni 
posiedziciel ziemski i dzie- 
rżawca domen, który urodził 
się w prowincyi poznańskiej, 
mówi i pisze po polsku, zna- 
ny z tego, że jest konserwa- 
tystą i wiernym królowi, wy- 
raził się o kolonizacyi nie- 
pocblebnie. Oświadczył bo- 
wiem, że jeżeli Niemcy tak 
dalej będą sprawę tę prowa- 
dzili, to tak samo jak w 
walce kulturnej pójdą do Ka- 
nossy. Stary ów dziedzic pa- 
mięta jeszcze, jak zostalo 
zniesione poddaństwo chło- 
ów w prowincyi poznań 
skiej. Dla wielkich posiedzi- 
cieli ziemskich było to cię- 
żkim ciosem, ale tysiące pod- 
danych zostało właścicielami. 
Nietylko ówczesna mała liczba 
Niemców, ale mianowicie wie- 


lu Polaków zostało obywate- 
lami, wiernymi królowi, i są 
oni do dziś dnia takimi. Trzy- 
mają się swej ziemi, dają do 
brych żołnierzy, a zewnętrzne 
agitacye nie mają do nich 
wielkiego przystępu.” 

W dalszym ciągu występu- 
je autor przeciwko księżom 
polskim, których nazywa nie 
bezpiecznymi agitatorami, Pa- 
stor niemiecki — zdaniem au- 
tora — mało się troszczy o 
swych parafian pod wzglę 
dem politycznym. Odprawia 
swe nabożeństwo i żyje w 
swej rodzinie, podczas gdy 
ksiądz katolicki odwiedza 
swych parafian w domu, slu- 
ży im radą, a jeżeli potrzeba, 
i pomocą. Ręka w rękę z a 
gitacyą księży postępuje agi- 
tacya szlachty polskiej. Szlach 
ta polska od 30 lat żyje 
oszczędniej, unika niepotrze 
bnych wydatków, prowadzi 
na swych dobrach po więk- 
szej części podwójną buchal 
teryą i zachowuje się zresztą 
spokojnie, ale nie traci na 
dziei odzyskania samodziel- 
ności politycznej. Szlachta 
parceluje też swe wsie, ażeby 
przeż to wzmocnić polskość. 

«Niech więc rząd — tak 
kończy autor — zniesie Ko- 
misyą kolonizacyjną, a zaku- 
puje wsie na domeny. Przez 
to zaoszczędzi się pieniędzy i 
złagodzi narodowe przeciwień- 
stwa. Wydzierżawianie do- 
men Niemcom za tani grosz 
byłoby najlepszym sposobem 
germanizacyi. Potem należa- 
łoby je powoli parcelować i 
to tam tylko, gdzie zachodzi 
potrzeba. Razem z tem po 
stępowałyby moralne zdoby- 
cze. Tych zdobyczy nić osię 
gnie się jednak nigdy gwał 
townem uciskaniem Polaków. 
Na wywody te zgadzali się i 
inni dziedzice, którzy również 
zebrali się na posiedzenie”. 

Z tego widać, jak Niemcy 
żywo zajmują się sprawami 
polskiemi. Myślą o sposo- 
bach I środkach, jakby ży- 
wioł polski stopić z niemczy- 
zną. Jedni chcą gwałtownej 
germanizacyi, drudzy znów 
powolnej germanizacyi, ale 
wszyscy w ostatecznym swym 
celu chcą zgermanizować ży- 
wioł polski. Głos  berlińskie- 
go "Tageblattu" podaliś my 
że tylko dla informacyi Czy- 
telnika, a nie czasem dla te- 
go, żeby przywiężywać do 
niego jakieś znaczenie, tem 
mniej, że autor na każdym 
kroku zdradza grubą niezna- 
jomość istotnych stosunków 
w dzielnicach polskich. Autor 
jest jak się zdaje, jak ks. Bi- 
smark kiedyś tego samego 
zdania, że polskość podtrzy- 
muje tylko szlachta i ducho- 
wieństwo. Inaczej rozumią tę 
rzecz ministrowie pruscy. 


— Porażka Polaków w Gnie- 
źnie. Gazety poznańskie do- 
noszą, iż przy odbytych tam 
w tych dniach wyborach do 
Rady miejskiej z III klasy 
Polacy ponieśli zupełną klęskę, 

Obaj polscy kandydaci, me- 
cenas Karpiński i Theurich 
przepadli, otrzymawszy 224 
głosy; w ich miejsce wybrani 
zostali pp. agent bankowy 
Kiesewetter (351 głosów) i 
nauczyciel gimnazyalny dr, 
Kuttner (348 głosów.) Haka. 
tyści tryumfują, dzięki tej oko- 
liczności, że i żydzi i wolno- 
myślni Niemcy przeszli na ich 
stronę, a zerwali z Polakami. 
W wyborach wzięło udział w 
ogólności tylko 60 procent 
wyborców. W takich warun 
kach powinni byli Polacy zwy- 
ciężyć, gdyby każdy był speł- 
nił swą powinność i przybył 
na wybory. Nie stanęli jednak 
do wyborów.... 

Smutny to objaw w prze- 
dedniu prawie wielkich wybo- 
rów do parlamentu. 


— Na karciarstwo strasznie 
jest opinia publiczna oburzona 
w Poznaniu z powodu smu- 
tnej śmierci młodego Romo- 
tkiego, który sobie życie ode- 
brał, gdy mu karciarze pienią- 
dze odebrali, żądają, żebyśmy 
my także potępiali szulerstwo. 
Byłoby to bez skutku, bo ten 
gatunek ludzi nie należy do 
naszego koloru politycznego 
i pisma naszego nie czyta. A 
powtórzymy, co o tem napi- 
sała “Biblioteka powieści” pod 
redakcyą p. Stanisława We- 
gnera. Napisała tak: 


GAZETA POLSKA. 


«Przed kilkunastu dniami 
zastrzelił się w pociągu po- 
między Berlinem a Mona: 
chiam młodzieniec, syn byłe 
go wspólnika znanej fabryki 
tutejszej, Romocki. Dnia 17 
marca rb. wypłacono mu 52,000 
marek, o czem dowiedzieli się 
zaraz *'wampirzy” poznańscy 
i wzięli go w swoje obroty. 
Wiedząc dobrze, jak gra roz- 
namiętnia, podsuwali wciąż 
młodzieńcowi sposobności do 
rozmaitych gier hazardowych 
—a byli to “ludzie, pragnący 
zażywać dobrego imienia, czci 
społecznej i towarzyskiej.” Ło- 
try te są głównym powodem 
śmierci Romockiego, bo oni 
to wprowadzili go na tę drogę 
i wskazali mu dalszą. Spłu- 
kali go dostatecznie i zarobi- 
wszy dosyć, jak wyciśniętą cy - 
trynę, puścili go w świat, ka- 
żąc mu gdzie indziej szukać 
szczęścia. Opinia publiczna nie 
ma dość słów na tych opry- 
szków, którzy dotychczas śmie- 
ją się z niej, ale przyjdzie 
chwila —i ta jest już niedale 
ka, gdy szczegółowo wraz z 
podaniem nazwisk, wyjaśnione 
będą niektóre stosuneczki kar- 
ciarskie tych panów, żyjących 
z kart i dopomagających so 
bie ogrywaniem innych do roz- 
winięcia swego interesu, lub 
przeznaczająch pieniądze wy- 
grane na spekulacyjki giełdo- 
we. Karciarze w Poznaniu są 
tym wrzodem trującym, który 
wytworzył się na ciele nasze- 
go społeczeństwa, radykalne- 
go na nich trzeba lekarstwa 
— a wiadoma, że wrzody ta- 
kie medycyna tylko nożem le 
czy. Nożem opinii publicznej 
będzie wskazanie sprawek tych 
panów i wymienienie ich ot 
tak po nazwisku, aby się nie 
domyślano, lecz wiedziano do- 
kładnie, kto są ci panowie, 
polujący na grosz obcy! — 
Wstyd im i hanba!” 


— Leszno 13 list. Zeszłej 
środy wieczorem odebrał so- 
bie życie z rozpaczy cieśla tu- 
tejszy Jeschke. Przed mniej 
więcej dwoma laty udusiło się 
mu dwoje dzieci. Teraz w tych 
dniach umarło mu trzecie dzie- 
cko, To sobie ojciec tak wziął 
do serca, że po kilka razy się 
wyraził, iż najchętniej wolałby 
być pochowany razem z dzie- 
ckiem. Gdy J., który zatru- 
dniony był w tutejszej gazo- 
wni, doniósł o śmierci dziecka 
swemu chlebodawcy, tenże dał 
mu większą kwotę pieniężną 
na koszta pogrzebowe i przy- 
tem pocieszał go, jak mógł. 
J. odpowiedział, że nie ma 
już dla niego żadnej pociechy. 
Przez cały dzień chodził jak 
obłąkany i po trzy razy chciał 
się powiesić. Za każdą razą 
to spostrzeżono i przeszkodzo- 
no temu, Dopiero wieczorem 
powiesił się na klamce. Li- 
czył 32 lata, z żoną swą żył 
w zgodzie i znany był jako 
pilny i pracowity człowiek. 


— Poznań. We wsi Szcze- 
pankowie w wschodnim po- 
wiecie poznańskim postawiło 
sobie dwóch robotników na 
noc żelazny kosz z żarzącemi 
węglami i następnie udali się 
na spoczynek. Gdy w sobotę 
rano nie stawili się do pracy, 
zaczęto ich szukać. Jednego 
z nich znaleziono bez życia, 
drugiego ciężko chorego i bez 
przytomności. W nocy obaj 
się zaczadzili. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Na Mazurach w Ełku 
odbyła się wreszcie poufna 
pogadanka o wyborach w 
prywatnem pomieszkaniu re- 
daktora p. Bahrkiego. Miano 
się zebrać na ''bankiet"” o 12 
godz. w poł. w poniedziałek, 
ale już o godz. 11 przybyło 
przeszło 100 Mazurów, mnó- 
stwo gospodarzy nawet z dal- 
szych okolic. Policya zakaza- 
ła i tego bankietu, uważając 
i to prywatne zebrania za pu- 
bliczne ponieważ zaproszenie 
było publiczne. Przed domem p. 
Bahrkiego stało 4 żandarmów; 
z uderzeniem godz. 12 w po- 
łudnie wszedł do pomieszka- 
nia inspektor policyi p. Har- 
twig i nakazał wszystkim po- 
koje opuścić. Podnieśli się 


z miejsć — “z powagą i ta-. 


ktem” i wyszli. Ale przez ca- 
łą godzinę przed tem tyle so- 
bie naopowiadali o wyborach, 
że jak Mazury Mazurami 


jeszcze takiej polskiej narady 
nie było. ` 

Pan Bahrke osobno  dzię- 
kuje chłopom mazurskim za 
— nawiedzenie go na ban- 
kiecie. 


EEE V z 
SZLĄZK. 

Mała Dąbrówka. Na 
kopalni Jerzego przy Małej 
Dąbrówce zasypały niespo - 
dziewanie spadające węgle 2 
górników, hajera Zynreicha i 
ciskacza Płotnika. Hajer za- 
bity został na miejscu, Płotnik 
umarł w drodze do lazaretu 
knapszaftowego w Laurahucie, 


POD AUSTRKYAKIEM 
GALICYA. 


Oszustwo na wielką 
skalę. W biurach policji kra- 
kowskiej odbywa się od 
dwóch dni formalny zjazd 
handlarzy i producentów drze- 
wa, oraz właścicieli tartaków 


z Galicji, Bukowiny i Wẹ- 
gier. Przyjechali oni przy: 
nagleni koniecznością, jako 


ofiary sprytnego oszusta, któ- 
ry naraził ich na grube stra- 
ty. Niejaki Pinkus Weber z 
Kalwarji, człowiek wielce po- 
mysłowy i przedsiębiorczy, 
rzucił się na handel drzewem. 
Całe jego zasoby organiczały 
się na posiadaniu kilku  fał- 
szywych, a szumnie brzmią- 
cych stampilijj wedle brzmie- 
nia których miał on w kilku 
miejscowościach “centralne 
magazyny”, “główne składy” 
itp. firmy. Weber rozesłał 
kilku agentów, którzy na ra- 
chunek jego zakupywali wiel- 
kie masy drzewa i budulcu. 
Całe transporty szły do Kra- 
kowa, Ołomuńca, Oświęcima, 
Wiednia itp. i tam zaraz na 
dworcu Weber drzewo to 
sprzedawał, Że zaś kupował 
na kredyt, dając w  najle- 
pszym razie mały zadatek, a 
sprzedawał za gotówkę, rzecz 
prosta, że zrobił wyśmienite 
interesa,  Sprzedając tanio, 
nawet taniej, aniżeli wlaści- 
ciele lasów, kupców miał do 
syta. interes szedł tak dobrze, 
że Pinkus Weber postanowił 
przenieść się na stałą do 
Krakowa i tutaj przy ulicy 
Bożego ciała założył *'*kance- 
larję”. Nagabywany o zapła- 
tę, dawał wierzycielom prze- 
kazy na firmy wiedeńskie i 
weksle, jak okazało, jedae i 
drugie fałszowane. Ostatecznie 
miarka się przebrała i pan 
Pinkus dostał się pod klucz. 
Zamknięto i jego żonę, która 
ukryła “księgi handlowe” in- 
teresu męża. Dotychczasowe 
zeznania poszkodowanych wy- 
kazują, że pomysłowy kupiec 
zarwał na około 600,000 złr., 
i to tylko swoich współwy- 
znawców. 

— Jarosław Odyniec, uro- 
dzony na Litwie, umarł w 
szpitala dla nieuleczalnych we 
Lwowie 23. paźdz. Przed ro 


kiem 1863 był rotmistrzem w | odstras 


wojsku moskiewskiem, pod- 
czas powstania był na Kau- 
kazie, a dowiedziawszy się o 
takowem, przedarł się aż na 
Litwę, Po wyparcia oddzia- 
łów powstańczych z Litwy, 
był w oddziałach operujących 
w Podlaskiem i Lubelskiem, 
po ukończeniu powstania udał 
się do Paryża, gdy tylko 
możność pozwoliła, powrócił 
do Galicji. Ostatnich ośmnaś 
cie lat życia był zarządcą w 
klasztorze  Niepokalanek w 
Niżniowie. Był bratankiem 
poety Antoniego Edwarda 
Odyńca i na nim ród Odyń- 
ców wygasł. 
—— 0 + ——— 

Znalazł nareszcie należytą 
rzecz. Pan Robt. Robertson, 
Washburn. Wis., pisze dnia 23 lu- 
tego, 1896: Przez więcej niż 18 lat 
cierpiałem mniej lub więcej na 
nerwową dyspepsyą. Około 4 lata 
temu zaziębiłem się bardzo, co się 
zaczęło gwałtowną biegunką a któ- 
rej rezultatem była chroniczna dy- 
spepsya. Szczególnie przez jakie 


sześć miesięcy byłem w  pożałowa- 
niu godnym stanie. Mój system 
nerwowy zdawał się być całkiem 


zepsuty. Miałem ciężkie bóle w 
żołądku i pozostawiony na sam o- 
bejmowało mnie uczucie strachu. 
Około dwa lata temu, począłem 
używać Dra Piotra Głomozo, w któ- 
rem to lekarstwie znalazłem tyle 
pomocy, że tak ja sam jak i moi 
przyjaciele byli zdziwieni. Teraz 
mam wyborny apetyt, sypiam do- 
brze i jestem zadowolony, że w 
Gomozo znalazłem należyte lekar- 
stwo. 

Dra Piotra Gomozo nie jest le- 
karstwem aptecznem. Jest sprzeda- 
wane ludowi wprost przez fabry- 
kanta, Dr. Peter Fahrney, 112 — 
114 So. Hoyne Ave., Chicago. 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 
DYREKTORZY: 


Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrenee. 


8. W. Allerton, F. D. Gray. 

Norman B. Ream, Nelson Morris. 

R. C. Nickerson, Bichard J. Street. 

Eugene §. Pike, Jas. B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


E. M. DYNIEWICZ, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 
— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące 
582 Noble Str., * Caieaga, Ills 


Skład założony w r. 1851, 
Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 


CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach; 
Najlepszy, prawdzi ser szwajcarsk: 

Ser Piaski p Ser Panaecañaki, e 3 
Hideo de Brie i ser Roquefortski, 
Ser inny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 
Wodza Areas 8 

me i marynowane wągor: 
Hollandzkie sztokfisze, snakovie, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony 
Francuzki groch, najleps: o 

jaha fasolę, 


kaszę gomina 


Vanille czekoladę z Cocao, 

twą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka i Ri 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loe m, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
„ wieże siemi trawy; 
Siemie dla onopniana 
rzepikowe, 


iako i wszelkie inne towary korzenn€ 
Henry Schoelkopf. 


BACZNOŚĆ! 


walzywowe, siemi 
anarków, siemie 


co? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
atentowe środki i udajcie sig do am e insty- 
utu leczniczero, a nigdy tego nie pożałujecie. 

Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
ony w leczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem. lecz przyślemv wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy z co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
AP rw Pone: Zanytanie nic was nie ko- 
sztuje. oroby zastarzałe 8 0- 
ścią i setki ludzi, którzy afr lape i u in- 
nyc page przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy lndzi przez nas wyle- 


czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 


koszi 


Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy mgle lata w szpitalach euro 
pejskich i amerysańsk ch spędzili i którym ty- 


Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. į 

Zwiekać jest niebezpiecznie, wi 
tysiące ludzi a pawie ie Sa nij 
Niema cnoroby któtej nie możnaby wyleczyć 


a jeżeli nie m: leczyć zupełni możn 
bardzo 6. wam powi = że > 
choroba jest nia do. wyleczenia nie 


ta 
dajcie się 
odpiszemy co p Pa Tez é. gian 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
Sie 1 tak. Bota Prie mięty ch 
A a, yleczone nigdy się 

Medycyny są wyrabiane naszym dozorem 
dla każdego cho: z 
RR RE ACE 
niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 csentową mar. 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel. 
sku lub niemiecku. Adresujcie* 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 
EW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta- 
nie odpowiedzi. 7 
Sunderland, Mass., 21 Z., 1897 Do Pedi- 
Co.. 31 N. Wright Str, e 2 
czam niniejszem, że skie lekar: 


zdrow'a d^ Pe- 
dicura Co., i ten mn'e wyleczył i Jai 
się dobrem zdrowiem i mogę pracować. ” cią 


Wojciech Boryczka, 


Niniejszem potwierdzam 
dek. Marcin yć wan o 


GKKENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 % 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realną. 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie. 


NA CZASIE! 
Odczyt o Powstaniu 
Listopadowem! 
Dla użytku towarzystw i gniazd so- 
kolich, nabyć można w redakcyi 
“Sokota” 442 Noble st „Chicago, Ill. 


Cena z przesyłką: 12 centów. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA 
odebrała z Europy wielki 
zapas kalendarzy pt. 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


z Kalendarzem ściennym, 
obrazem chromo-litografi- 
cznym, 2 litografiami i ta- 
blicą warcabów. 


Kalendarz 
aryański 


ten na rok 1898 


Zawiera: 

Zmaki Kalendarzowe. 

Kalendarz na r. 1898 z przypi- 
ekami. 

Życzenia noworoczne, 

Słówko do ojców rodzin chrze- 
ściańskich. 

Kościół Maryacki w Krakowie 
(z rycinami). 

Ocalony. Powieść moralna z ży- 
cia ludu (G rycinami). 

Matka Bozka Siewna (z legend 
o Matce Bozkiej, z rycins). 

Po ciernistej drodze. Powieść o- 
snuta na tle życia społecznego (z 
rycinami). 

Dziewica Orleańska (z ryciną). 

Dobra rada warta złota. Obrazek 
z życia ludu (z rycinami). 

Potęga modlitwy i jałmużny. 
Legenda. 

Adam Mickiewicz. 1798-1898 (z 
ryciną). 

Wieprzowina swatem. Humore- 
ska (z rycinami). 

Kujawiak. Wiersz. 

Korzystny interes. Humoreska (z 
rycinami). 

Rady zdrowia (z rycinami). 

Stuczki spirytystyczne (z ryci- 
nami). 

Żarty i dowcipy (z rycinami). 

Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach (z rycinami). 

Kto pod kim dołki kopie sam w 
nie wpada (z rycinami). 

Gadatliwa Kasia, czyli hokus po- 
kus — piwo znikło (z rycinami). 

Gra w warcaby, viiks i mły- 
nek. 

McKinley, obecny Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki (z rycinami). 

Kościół katolicki w Stanach Zje 
dnoczonych. 

Jeszcze Polska nie zginęła. 

Z «Bitwy Racławickiej”. Teofila 
Lenartowicza. 

Ba Same chromolitografie są war- 
te 30 do 50 centów. 


Cena z przesełką pocztową < 


15 centow. 


Dla biorących we wielkiej - 
ilości sprzedajemy 100 egzem= 


plarzy za 10 doiarów. 
g Kalendarza tego“ 
na premią nie wyda- . 
Jemy. , 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str., | 
Chicago, Ills. : 


KANTYCAKA. 


CZYLI i 


Pastorałki i Kolendy : 
obejmujące przeszło —. 
700 STRONNIG 


Jest to cała Kantyczka, 


jeszcze raz prawie tak gruba ` 


jak poprzednia a kosztuje -też - 
tylko i 


śh 


75 centów. 


Kantyczka ta czyli Pasto- “ 
ralki i Kolędy zawiera Piosnki . 
wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży - 
Missyonarzy zebrane oraz ` 
pieśni do Kościelnego użytku. ` 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej prze7 4 
księży Missyonarzy w Krako. 
wie. 

Sprzedaje się pojedyńczo pe | 
756 centów w Księgarni Pol- | 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, | 

Z powodu, że około | 

Bożego Narodzenia ma- ` 
my tyle pracy w Księgarni, 
że wysełki książek opóźniają | 
się o kilka dni, więc chcący | 
kupić sobie KANTYCZKĘ 
niechaj takową teraz zaku* 
pują. | 
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~ Czani 


Męczennicy za wiarę i Ojczyznę. 
Znane są Czytelnikom naszym 


/ krwawe dzieje sprawozdania przez 


rząd rosyjski miliona ludu katolic- 
kiego polsko-unickiego na Podlasiu. 
Od lat kilkudziesięciu już trwa tó 
ciągłe męczeństwo, tysiące nieszczę- 
śliwych unitów, nie chcący się wy- 
rzec świętej wiary katolickiej, wo- 
lały raczej zginąć marnie w kaza- 
matach rosyjskich, lub na wygna- 
nin w lodach sybirskich, aniżeli 
ugiąć się przed prawosławiem, za 
przedać swe sumienie dla uzyskania 
Spokoju, dla uniknienia prześlado- 
wań. Wielu słabych duchem uległo, 
ale całość trzyma się jeszcze, trwa 
dzielnie przy kościele katolickim, 
pomaga sobie jak może, nie lęka 
się żadnych udręczeń, a nie uznaje 
nasłanych popów rosyjskich, w wiel 


iej części rusińskich renegatów. 
Prześladowani jak najsrożej przez 
Tząd rosyjski pielgrzymują biedni 
unici z Królestwa o głodzie i chło- 
dzie do kościołów naszych w Gali- 


cyi, do starego grodu Krakusa, by 


tu ochrzcić dziecię w naszej wierze, 
przystąpić do śś. sakramentów, ode- 
tchnąć w świątyniach, przez królów 
naszych wzniesionych i zaczerpnąć 
świeżych sił do dalszego niezło- 
mnego trwania przy kościele. 
"Prześladowania te rządu rosyj- 
skiego zamiast ustawać, potęgują 
się ciągle! Oto obecnie rozegrały 
się przed sądami rosyjskiemi w Biale 
2 sprawy włościan unitów tłuściec- 
kich, pociągniętych do odpowie- 
dzialości za to, że z całą stanowczo- 
ścią domagali się podczas jedno- 
dniowego spisu ludności w Rosyi, 
zaznaczenia w dokunentach spiso- 
wych, iż nie są prawosławnymi, 
lecz katolikami. I w jednym i w 
drugim byli oni oskarżeni o zakłó- 
cenie porządku i spokoju publi- 
cznego. 

W pierwszej sprawie stawali przed 
Bądem: Maksym Antoniuk, Fedor 
Wasiliuk i 29 innych włościan ze 
wsi Manie, gminy Tłuściec, po- 
Wiatu radzyńskiego. Najpierw po- 
ciągnięto ich do odpowiedzialności 
do sądu gminnego na mocy odezwy 
naczelnika powiatu. 

W sądzie gminnym strażnik ziem- 
ski Jastrebow zeznał, że podczas 
Spisu jednodniowego oskarżeni, po- 
mimo jego przestróg, chodzili wciąż 

o wsi za rachmistrzem, którym 
ył miejscowy nauczyciel Obłam- 
skij, hałasując i wywołując we wsi 
zbiegowisko; że wtargnęli za Obłam- 
skim do szkoły, domagając się wy- 
dania wypełnionych przezeń blan- 
kietów spisowych, z których pra- 
gnęli sporządzić kopie; że w obec 
natarczywych żądań, Obłamskij zmu- 
szony był wydać żądane blankiety. 

edług zeznań innych świadków, 
włościanie bynajmniej nie robili 
hałasu, nauczyciel zaś oddał im 
blankiety dobrowolnie. Sąd uznał 
Oskarżenie naczelnika za dowie- 
dzione, obostrzył je i nawet w dniu 
24 maja skazał wszystkich 31 oskar- 
żonych za samowolę i zakłócenie 
spokoju publicznego na 2 miesiące 
aresztu. 

W skardze specyalnej, wniesio- 
nej do zjazdu sędziów pokoju, wło- 
ścianie żądali zniesienia tego wy- 
toku i zupełnego ich uniewinnienia, 
twierdząc, że nie dopuścili się ża- 
dnego czynu karygodnego. Przy 
rozprawie włościanie oświadczyli, 
że nie wywoływali żadnych zabu- 
rzeń przy spisie jednodniowym, ży- 
Czyli sobie jedynie mieć kopie ar- 
kuszy spisowych, by się przekonać, 
czy rachmistrz wszystko zapisywał 
według ich własnych zeznań, po- 
Wwszechnie bowiem mówiono w oko- 
icy, że rachmistrze wpisują wszy: 
stkich włościan unitów jako prawo- 
sławnych, a żony ich — jako go- 
spodynie, gdy tymczasem oni uznają 
Bię za katolików i mają żony prawe. 
Domagali się kopij na zasadzie 
Oświadczenia naczelnika powiatu, że 
mają do tego prawo; zee po 
Otrzymaniu arkuszy na trzeci dzień 
zwrócili je rachmistrzowi. 

, Nauczyciel Obłumskij zeznał, że 
istotnie ludneść wszędzie żądała, 
aby ją zapisywano jako katolików, 
jakkolwiek było mu wiadomem, że 
Wszyscy mieszkańcy wsi 8% wyzna- 
nia prawosławnego (jako unici zali. 
przymusowo do prawosła- 
Wnych; przyp. red.) Dalej nauczy- 
Ciel zeznał, że czynności przygoto- 
wąwcze przy spisie jednodniowym 
odbywał bez przeszkód i dopiero po 
upływie dwóch dni włościanie od- 
mówili podawania o sobie szczegó 
łów, zarzucając mu, że wypełnia 
arkusze nieprawidłowo. Był on zde- 
Cydowany dać im arkusze do sko- 
iowania, lecz strażnik Jastrebów 
oradził mu, aby się nie bał i nie 
ustępował, Wówczas właśnie wło- 
ścianie zebrali się u uiego w ku- 
chni, a jeden z nich wziął ze stołu 
arkusze spisowe i rozdał je między 
towarzyszów. Według zeznań kilku 
innych świadków hałasu żadnego 
nie było, gromada zaś prosiła tylko 
0 wydanie arkuszy, chodząc za 
rachmistrzem i strażnikiem. 
- Pomimo tych zeznań zjazd sę: 
dziów pokoju, po wysłuchaniu wnios- 
ków  podprokuratora Głanszejewa 
Oraz obrony, uznał, że w zarzu- 
onych włościanom czynach 8% cechy 
ee, przewidzianego w arty- 
ule 271 kod. karn, a równocze- 
Śnie oporu władzy, skierował sprawę 
do ła okręgowego i przekazał ją 
dla ponownego wytoczenia śledztwa 
< moen śledczemu powiatu radzyń- 
skiego. 

W drugiej sprawie oddani zostali 
od sąd z art. 142 kod. karn. An- 
rzej Zaniewicz, oraz 6 innych wło- 
ścian ze wsi Krzewica, gminy Tłu- 
ściec, powiatu radzyńskiego. Spra- 
wa miała zupełnie podobny prze- 
bieg jak poprzednia; w sądzie gmin- 
nym włościenie nie uznali się za 
winnych, oświadczając, że żądali 
tylko, by ich zapisywano jako kato- 
lików, gdyż takimi są rzeczywiście, 
a rachmitrz miał obowiązek spełnić 
to żądanie na mocy instrukcyi przez 
cara zatwierdzonej; gdy zaś dowie- 
dzieli się, że rachmistrz zapisuje 


b. 


ich jako prawosławnych, spokojnie 
i bez gwałtu zażądali arkuszy spi- 
sowycb dla sprawdzenia. Badani 
świadkowie w liczbie 11 potwier- 
dzili w zupełności zeznania oskar- 
żonych. Rachmistrz zaś Begdanow, 
strażnik ziemski Nikieszyn i wójt 
Petruk zeznali obciążająco dla oskar- 
żonych i twierdzili, że Zaniewicz 
przemocą wyrwał arkusze z rąk 
rachmistrza i rozdawał je tłumowi, 
a przedtem jeszcze liczna gromada 
włościan przychodziła do urzędu 
gminnego, domagając się *instruk- 
cyi? i grożąc, że zrobi rewizyę 
w kancelaryi. 

Sąd gminny nie dał wiary świad- 
kom, wskazanym przez oskarżonych, 
pod tym sekretem, że świadkowie 
ci, podobnie jak sami oskarżeni, 
należą do “opornych”, co w języku 
urzędowym znaczy, że są unitami i 
uznawszy winę wszystkich oskar- 
żonych, skazał Zaniewicza, jako pod- 
żegacza, na dwa miesiące, a innych 
na 14 miesiąca aresztu. 

Zjazd przekazał sprawę sądowi 
okręgowemu. Nowe oskarżenie sfor- 
mułowane będzie na podstawie art. 
271 kod kar., a więc o wyższe prze: 
stępstwo. Tym sposobem sprawa 
nabierze — być może — większego 
rozgłosu i chłopi będą mogli gło- 
śno zaprzeczyć twierdzeniom rządu 
rosyjskiego, jakby w Rosyi nie 
było unitów, bo wszyscy dobrowol- 
nie przeszli na prawosławie. 

Rzeczy to niesłychane w XIX 
wieku, przypominające srogością 
swoją prześladowania z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. — Kiedy 
nastąpi koniec tego do nieba o pom- 
stę wołającego prześladowania przez 
rząd rosyjski biednego ludu polsko- 
katolickiego, kiedy wreszcie unici 
pod panowaniem carskiem będą mo- 
gli odetchnąć swobodną piersią i 
wrócić formalnie na łono katolie- 
kiego kościoła, do którego ciągle 
bez przerwy należą, tego dziś prze 
widzieć niepodobna. To tylko pewna, 
że lud ten wytrwa na pewno w wie- 
rze cjców swoich, chociażby coro- 
cznie miał znosić nowe prześlado- 
wania i ucisk, corocznie niewinnie 
zapełniać kazamaty rosyjskie. 

Cześć tym biednym męczennikom 
wiary i ojczyzny! Ža takie boha- 
terstwo muszą się oni innej docze- 
kać doli! — 


Z M 


Crispi o rosyjsko francuzkiem przy- 
mierzu, i 


Włoska ‘‘Tribuna”’, przy, 
boczny organ p. Crispiego- 
wielkiego przyjaciels ks. Bi- 
marka i dawniejszego preze- 
sa włoskich ministów, ogłosi- 
ła artykuł p. Crispiego o 
francuzko rosyjskim przymie- 
rzu, 

Crispi zapytuje, się, jakie 
cele ma to przymierze, i nad- 
mienia, że gdyby tajemne 
plany cara Mikołaja i prezy- 
denta Faure'a nie miały na 
oku ambitnych celi, w takim 
razie ogłosiliby przymierze, 
żeby cały świat wiedzial, jak 
to przymierza wygląda. Tym- 
czasem donieśli oni tylko 
światu, że przymierze zostało 
zawarte, ale nikt nie wie, jak 
ono wygląda. Treść przy- 
rza należało jednak ogłosić, 
ażeby uspokoić Europę, Tak 
zrobiły Niemcy i Austrya w 
1888 r. 

Crispi protestuje następnie, 
jakoby Francya miała prawo 
do spekulacyi na odzyskanie 
Alzacyi i Lotaryngii. Obu 
prowincyom jest bardzo do- 
brze pod rządami Niemiec. 
Ludność w Alzacyi i Lota- 
ryngii nie ma najmniejszej 
chęci, żeby wracać pod rządy 
Francyi. Jest jej dobrze pod 
rządami niemieckiemi, a naj- 
lepszym dowodem, że cesa- 
rza niemieckiego tak ser- 
decznie wita. 

Jeżeli Francya — tak da- 
lej wywodzi Crispi — zawar 
la z Rosyą przymierze, to 
tylko na to, żeby odzyskać 
Alzacyą i Lotaryngią. Car 
zgodził się na to, ale nie za 
darmo, żąda on od Francyi 
innej znów pomocy. Dwu- 
przymierze ma zatem na oku 
cele ambitne i dla tego musi 
do wojny doprowadzić. Tego 
o trójprzymierzu nigdy powie- 
dzieć nie- można.  Francya 
chce odzyskać stracone pro- 
wincye, Rosya przyrzekła jej 
co do tego swą pomoc, ale 
żąda znów pomocy Francy, 
żeby pozyskać mogła Kon- 
stantynopel. Przy tem zapo- 
minać nie należy i o tem, że 
Rosya już w 1888 r.- chciała 
podać rękę do złamania po- 
koju. 

Takie zdanie wypowiedział 
Czispi o dwuprzymierzu. Ar- 
tykuł ten zrobił wszędzie 
wielkie wrażenie. 


Organista 
młody, wykształcony w muzy- 
ce i śpiewie, także w prowa- 
dzeniu szkoły, poszukuje posa- 
dy. Złosić się do: 
W. Soris, 
1211 S. 2 St. Philadelphia, Pa. 


(42-45) 


GAZETA POLSKA. 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


Obok „Gazety Polskiej” wyda- 


jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawier 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 


Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naakowe- 
go poseła się jeden namer na okaz 
bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 
stary i nowy adres 


Dla Bibliotek Polskich 
WIAMERYCE. 


Pomuno że Rocznika III Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) Tygodniki I, II, III, 
MEN VL VI NHE IX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


w. DYNIEWICZ. x 


Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonentów, oć 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy sa 
Gazetg i za książki. 


W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamroyg. 


— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 

— BERLIN, WIS. Wojciech Treder, 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski akó 

Johnson, Józef Majchrzycki, F. or Mid e 
— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— Ni Wincenty Ławni. 

TEXAS, Józef Kosh. 


0 j 
— BRYAN, 

— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 
— CATO, ARK., A. Micek. 


— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisła 
Budzbanowski, Ais Y 


— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
= p dad: BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią: 


— OONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail, 


— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok, 


— DUNKIRK, Piotr Szubarga, 
kulski, 16 Webster Str. SCO. De 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 


— ERIE, PA., Alojzy Nagowaki, | OWSKI * 
ej Holewifński, 


— HOFA PARE, G 

— LEMONT, Michał Nowacki. 

— LA SALLE, Józef J. Wittlif. 

— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 

— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schu. 

m N. DAK., Fr. Ronkowski, a 

— MT. CARMEL, L. Jankowski. 

— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 

— NEW. N. J. Wł. Renz, 19 Jones Str. 

— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave, 

— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 

— OWATONNA, Minn., ©. G: cz. 

— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
1 WŁ. Szewczuga. 

— PHILADELPHIA, E, H, Friedlander, J. Chu 
By ye 

— POLONIA, A. Sikorski, 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński, 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki, 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno- 


SOUTH CHICAGO, WŁ. P 
sw „ Pacholski 
STEVENS R Sz: 
— 3 WIS. 

W. Kieliszewski, : sdas Enig; 


— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair ave, 
— SOBIESKI, ILL., i HAMMOND, IND., Adam 


Go 
— WINONA, MINN., M. 

a. 
YORKTOWN, TEX.. J. B. Kasprzyk. 


W PIERWSZEJ KSIEGARN POLSKIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
582 Noble Street, = = - Chicago, Ills, 
Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Swietych 
ŚTARKÓO | GOWAGO GAÓWO 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 

— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
=—TOM I i TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron- 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


pięknym papierze, 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


rawne w kórek a 
a 1 A n RDZŃ 


0 awne cało skórę p -~ 


gi ze złotymi ty ami $8.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago, Ills. 


wood Masz. 00 
50 Kenwood Masz, 22 1900 
bione) 


$neery (przez nas rol O 
11,50, - 
$9 Siła $15 1 27 innych sty- 


ia darmo. Piazci. Ą 
) CASH BUYER'S UNION 
158, 164 W. Van Buren Str., B. 262, 


t 


CHICAGO, d a 


TELEFON 3443, 


- ILLINOIS 


klad Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


= X = 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE, 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od -$200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for: 


tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


anna 


K. B. CZARNECKI. 


W. KORALESKI, 


Pokój 11, — No. 125 LaSalle Str. 
Wieczorem 574 Dickson $'r. 


602 Noble Str. 
DR. F, J. KALLMERTEN=| © 


Specyallsta w Chorobach Chronicznych 1 Nerwowych. 
Leczy wszystkie 
Ojeda: choroby zastarzałe, 
jako tò: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy» 
chawicę, wodną pu- 
chlinę, reumatyzm, 
ból głowy, nszu, ócz 
i nosa, auoroby Ż0- 
łądka, gardła, piersi, 
momon. odchodo- 
wych, febrę, wyrzu- 
ty na głowie i skór- 
ne, choroby macicz- 
ne, zboczenie regu- 
larności, krwotok, 
białe OO nie- 
z płodność, boleści po- 
tagont, puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu- 
ralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kołki, wy- 
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, chorob; 
wav i nerek, tyfus, odrę, robactwo, liszaje itd. 
ECŻY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYŻN. 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 
udaj się zaraz do doktora Kallmerten*a po radę. Dr. 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, Lechi długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie zozgłaszają Amig Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. Udajcie się 
do Dra Kallmerten'4 to was wyleczy. 
CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
) leczy skutecznie 


byte lub z rodziców przekazane 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadza złe skutkina przyszłość. 

Porada darmół Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy i 
2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 


wiedź ARYO TESE czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres: 

Dr. F. J. Kallmerten, 
Cor. Washington £ 22nd Sts., 


TOLEDO, OHIO. 


FS steu My takowe sprzedajemy, a 
winQ sprzedajemy po tak nadzw A 

P | asır czajnie nizkicn cenach, Że 

= DAY 005 nie możecie być bez zegarka. 

J sizg , MAMY je we wszystkich 

formatach i stylach. 

7 Elgin lub Waltham Zega- 
rek, uajlep-zy werk, polo 
wnicza kop: rts, trzyma czas 
akuratnie, ślicznie grawiro 
wana Dueber Koperta, c'ęż- 
JĄ ko zaotem platowary — wy 
DJ starczy na zawsze. Formaty 
DS męzkie i damskie. 
oślemy taki zegarek na 
Wasz adres z Pe lon 
obejrzenia. Jeźli nie jest 


OS o takim jak go przedstawiamy, 
5 o eslijcie go napowrót — 
ZA Was nic kosztuje, Jeźli 
Wam się spodoba, zapłaćcie 
HUNTIRO 


sgentowi koszta ekspreso 
. — To jest po 


case wei $6.0. 


, Cig- 
wy- 


Er 


z przywilejem obej- 
rzenia — te same warn' ki 
po których wszystkie nase 
46 zegarki wysełamy — i jeźli 
Wam sią spodoba, zapłaćcie 
mu $3.95 i koszta ekspresu. 

Jeź i nam zaufacie i pieniądze przyślecie z 
obstalunkiem, to z którymsoiwiek zegarkiem 
ponomy Linie łańcnszek, Ad podknę, koszta 
za cimy sami, za cenę wy 

ZE Royal Manufacturing Co. 
384 Dearborn St., 


ff fierwsaej fsiegarnii polskiej wkmszyco 
WŁ. DYNIEWICZA, 
wyszły z pod prasy 
NOWE KSIĄŻKI, 
które sprzedawają po cenach nastę- 
pujących: 

Jan Kiliński, Szewc Warsza- 
wski. - - - - - - - Be. 
Po Kweście, Fraszka w jedny 
akcie oryginalnie napisana przez 
Sulisława. - - - - - e. 
Krakowiacy i Górale czyli 
Zabobon. Zabawka dramatyczna 
ześpiewkami. J. N. Kamiński. 50 e. 


Ar moki lenkiszkai? 


J moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmema, gi- 


Chicago, 


-| wenimus Szwentuju, maldu kningaa 


su na toms, su Szposais, mokskli. 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lake 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Il} 


Pp OZRZEBA — Wiarygodnych i czynnych pa- 
ia dła od 


minion Com; Dept, Y Chicago. 
pany, Dep (ł8—46) 9” 


Ghicago, Ill. 
ST. BOBOWSKI, 


Kuśnierz. 


Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres: 


St. Bobowski, 
DownerszGrove, Du Page Co., Ill, 


Na Gwiazdkę i =© 
«= <——na Nowy Rok. 
Najprzyjemniejszym podar- 


kiem być może pięknie odro- 
biony i oprawiony w gustowną 


PORTRET 


z fotografii drogiej osoby. 

Na czas do Nowego Roku 
podaję specyalnie nizką cenę 
na tuszowe portrety (popiersia) 
34 naturalnej wielkości — o- 
prawione w piękne ramy dẹ- 
bowe lub białe po $3.00, w 
piękniejszych ramach po $3. 50. 
Pracę mą gwarantuję — gdyż 
mam w tym zawodzie kilkuna- 
stoletnią praktykę. 

Przysyłajcie Sz. Rodacy fo- 
tografie pisząc do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Beecher Str., 
MILWAUKEE, WIS, 


SEVER Y 
Polski Kalendarz 
na rok 1898 


możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę. 


W. F. SEVERA, 
CEDAR RAPIDS, IOWA 


(F'eb13,98) 


GOSPODYNI, 


Osoba w średnim wieku,  bezdzie- 
tna, umiejąca prowadzić domowe 
gospodarsswo i smacznie gotować 
— poszukuje miejsca za gospody- 
nią u księdza lub w zamożnym do- 
mu. — W przyjęciu obowiązku 
miejscowość nie stanowi różnicy. 
Adres: J. Janiszewska, 
574 Noble Str., Chicago, Ills, 
(46—17) 


NA SPRZEDAŻ 
BARDZO TANIO 


Sztor cukierków oraz skład obrazów 
ram, figur, książek do nabożeństwa 


i wszelkich artykułów religijnych, | 
w 


książek szkolnych, tablic itd. 
połączeniu jest By u- 
rządzona golarnia. W dobrej Pol- 
skiej okolicy, naprzeciw Polskiego 
Kościoła. Powód sprzedania: wy- 
jazd do Starego Kraju. 


Ź 1818 — 48 Str., 
Town of Lake, 


---—— —— A nan A w 
OTRZEBA — Wiarygodnych i czynnych 
PT lub pań do a dla OdBO- 
wiedzial: ego, ustalonego Domu w Stanach Zje- 
anoczonych. m r $65,00 i wydatki. Poe 
zycye stałe. Zaśw adczenia. 

80 


Chicago 


-~ 


| eztow 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (erut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


Kazimierz Fifer, 
-- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


4 
POGRZEBOWY 
W PITTSBURGU. 

Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 

— OFISA: — 


148 15th Ulica South Side. 
2123 Penn Ave., Pittsburg, Pa. 


Bicycles 
Teraz jest 
najlepsza 
sposobność 
kupić sobie 


K © ŁOWŁE6O, 


Nie płaćcie za wysoką cenę 
za drugo-ręczny Kołowiec 
kiedy możemy,;Wam 
sprzedać nowe Kółko po 


523, $25, i $28 


Pamiętajcie, ZA oferta 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kółka 
po $10 do $15. 


Przyślijcie nam $5 a po- 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. 


Adresować: 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III, 


POSYŁANE DARMO 
MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Michigan wynaj- 
duje znakomite lekarstwo prze- 
ciw opadnięciu z sił, 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
0 nie będzie pisał. 
Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich. 


"la 
tach walki przeciwko umysłowemu i zB 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawn” sitg. 


Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre- 
ceann chętnie zo me lekarstwo na 
erpi na Pama: abo 


aa wyrzuty rod: 
| je orze amago i zdaje się działać Pa, 
pośrednio, ac siłą tam gdzie jej właśnie 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po- 
wstały wskutek naduż; ia przez lata całe na 
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku. 

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma- 
sonic Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkę jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 

nion zwłocznie i ża ego za to nie 
rodzenia. 


tem lekarstwie i starannie wyscła próbki bez- 


piecznie opieczętowane w zn ie zwykłem 


owaniu, tak że od*iorca nie trzeb 
obawiać zakdopotanie, 1ab odkrycia. m sig 


Czytelników uprasza siędo pisanie bez zwłoki 


Oszustwo! 


Białe mydło w listkach jest 
sprzedawanem jako 


Dobbin s Electric 
MYDŁO. 


„Jest to oszustwo. Dobbins” Elec 
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj- 


„ie się o Dobbin’s, bao- 


cie by każde owinięcie miało naszą 
Fog handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miały nazwę 


Dobbins Soap Mf'g. Co., 


PHILADELPHIA, 
(March24—1808) 


i czynnych pa. 


zaadresowaną stemplowan. rtg. 
The Dominioń Company, Dept. Y., Cago: 


Najstósowniejszym po- 
Fdarunkiem na Gwiazdkę 
ydla osoby ukochanej lub 


/Pierwszej Księgarni Pol f 
skiej w Ameryce W44 
y Dyniewicza, załączając 2c. 
y markę, a zostanie Wam 
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JAN H. XELOWSKI, | PŁACĘ NAJDROŻEJ 


ZA —— 
RUBLE rosyjskie 
GULDENY Austryackie 
MARKI Niemieckie 
STERLINGI Angielskie 
"LIRY Włoskie 
FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj- 
carskie i rumuńskie. 
KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie. 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do dg > >) Prus Wscho* 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
za Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch, 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 

i Rumunii. 
KRONERY do Szwecyi, Norwegii 


i Danii. 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 

Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 ( wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


p A ZRZ ZARZ. 
sG- Zwracamy uwagę tym pa 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie mi Orders (przekazy 
ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, - Chicago, Ill, 


REF". W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny nog zarobić, Po warun- 
ki i rabat należy sig p Sri do 
pereen) Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ills. &zozegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


ZA DARMO 


ze 100 cygarami. 
: Ażeby rozpowszechnić 
», nasze cygara, damy każ- 
# demu z naszych odbior- 
ców 100 naszych. 
KEY WEST CIG 
$4.50, jeden z tyc! 


3 m 
knych zegarków z wk 
ponsen kopertą, sprę- 

ynowem nakręcaniem i 
regulowaniem Za0pa- 
tryouy we werki z liczny- 
mi kamieniami, gwaran- 
towany na 5 lat. Eygi da 
Podobnie du każdego $3500 złoconego zegar 
a dołącza się pczłacsny łafiruszek i brelok. 
Przyślijcie nam nazwisko i adres, a poślemty 
wam w tem samym pe 100 naszych cygar 
i piękny ten zegarek i łańcuszek ekspresem 
C. O. D. do egzaminowania. Jeżeli po ogl 
dnięciu zechcecie je knpić, to zapłaćcie, agento- 
wi ekspresowemu $4, 95 i należytości ekspresowe, 
a przedmioty te tędą wasze. 

NATIONAL CONSOLIDATED 00, 

92 State Street, - - - Chicago, III. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ills., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę. 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 


Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” 


ANTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSZI PLUMBER 


(OŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie Bury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 5—97) 


Pewne Wyleczenie w domu; 
RUPTURA książeczka darmo. Dr. W. 8. 
Rice, box, — Snuthville, N. Y. 


«Dec. % — 97). 


w «lg NE WI 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 18783. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Janada. 


ðubscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 ycar - " 30./ 
ontha 817.50 

One inch 4 3 months 10. 
month - 284.00 
One time - 82.00 

Une line one time - 5 


Reading matter 40 cents per line per Insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine fe- 
public, in France, Great Britain and [reland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
jm really a First Class Advertising Medium. 


Ali Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 


*GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Rooks. We have over 400 works 
ef our own publication and edition. 


SAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA WYNOSI ROCZNIE: 


W Stanach Zjedn., Canadzie I Meksyka.... $2.00 


W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 


50 centów, następnie połowę. 


POSZUKIWANIA na raz = jak i ogłoszenia 
ub założenia jakiego 
| me zj wa ik dla abonentów naprzód pła- 


o zmianie mieszkania 


ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 


stary i nowy adres. 
PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 


łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być pzm P. O. 
strowanym. 


Money Order, Expres lub w liście re 


Rękopisów nie zwraca się. 


winne być adresowane: 


W, DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - 


posiada na składzi: 
Książki importowane z Europy, oraz 


dwóch względach: 1) w ciasnem, 
„erem pojęciu 
« 


których niedawnych emigracyj, jak 
Włochów, Słowaków, itd., którzy 
dobre imię przybyszów z Huropy 
zniszczyli, lub obniżyli, swemi wa- 
dami, ciemnotą i częściowem nie- 
zrozumieniem co to jest wolność. 
Niestety, nietylko pomiędzy samy- 
mi ciemnymi Włochami, itd., wol- 
ność tutejsza jest fałszywie pojmo- 
waną; wielu z naszych ciemnych 
jak tabaka w rogu Polaków, zwła- 
szcza tych, którzy ani gazety ani 
książki do czytania w domu n:e ma- 
ją — wolność i swobodę pojmują 
fałszywie, że im wolno robić co 
chcą, że wolno im bić się, wytwa- 
rzać awantury i popełniać wybryki, 
bo tu wolny kraj. Naturalnie świa- 
tli ludzie, tacy co umieją czytać i 
pisać, co gazety i książki czytają; 
wiedzą co to jest swoboda, i ją sza- 
nują, i do tych nikt pewnie nie ma 
urazy; lecz są—jak rzekliśmy — tacy 
—nieuki, ciemni, przesądni, igno- 
ranci, którzy nam wstyd przynoszą 
i za których cały lud — dobre imię 
narodu całego—musi cierpieć. 

«'Uribune"” nie rozumie, lab może 
nie chce rozumieć, że u wielu Po- 
laków, ciemnota jest nie z ich wi- 
ny; że wina to najgłówniej tych 
rządów, które rozebrały Polskę; że 
rządy te dążą wszystkimi siłami do 
wynarodowienia Polaków, albo u- 
trzymać w grubej ciemnocie. Anta- 
gonizm *Tmbuny” powinien podle- 
gać dyskryminacyi; nie trzeba zu- 
pełnie potępiać tych, którzy nie są 
sami winnymi za swój stan umy- 
słowy i stanowisko towarzyskie 
Warunki dla Polaków w Polsce, 
pod zaborczymi rządami, są bardzo 
trudnymi -a warunków tych *T'ri- 
bune” i- jej podobne dzienniki, nie 
rozumią lub mie chcą. 3 

Trafia się jednak czasami, że *T'ri- 
bune” przyznaje cudzoziemcom, Po- 
lakom, pojmowanie ducha instytu- 
cyj i stosowanie się do zwyczajów 
i obyczajów krajowych. 

I tak ef zet n numerze, w 
artykule redaktorskim pod tytułem 
«Dzień Dziękczynienia pomiędzy 
cudzoziemcami” podaje, że 

«może to zie zadziwiającem 
dla Amerykanów długiego pocho- 
dzenia (tutejszego) —lecz jestto spra 
wą godną powiuszowania —wiedzieć, 
że Dzień Dziękczynienia, który za 
wsze uważano za czysto amerykań- 
ską uroczystość, jest obchodzonym 
przez cudzoziemskich mieszkańców 
miasta Uhicago nawet serdeczniej 
aniżeli przez tych mieszkańców, któ- 
rych przodkowie od generacyj uro- 
dzili się tutaj.” 

Dalej: ez 

«Księża polscy w naszem mieście 
wytłomaczyli swoim trzodom zna- 
czenie tego dnia i zachęcali do ob- 
serwowania go tak za pomocą mo- 
dłów jak i cieszenia się” 

Dla informacyi “Tribune” poda- 
my tylko tyle: pozwólcie nam się 
otrzęść tylko z wszystkich błędów 
i ujemności w jakie liśmy w 
ciągu przeszło stu letniej niewoli, 
z wad i hów, w które nas po- 
pchnęli nielitościwi tyrani, a wkró- 
tce dorównamy i dościgniemy sa- 
mych Amerykanów. a > 

Gdzie, w jakiem tutejszem piśmie 
ukaże się krzywdzący nas głos, na- 
leży onini że wina to nie nasza 
własna tyle co tych, którzy nas gnę- 
bią w Starym Kraju. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 


Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
e 


własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełe. 


Chicago, Ills. 2 Grudnia. 1897. 


Tutejszy dzienoik “Tribune” jest 
znany ze swego antagonizmu do cu- 
dzoziemców, do * żywiołów obcych,” 
i naturalnie jest tak samo dla Po- 
laków często wrogo usposobionym 
|= i dla innych obco narodowców. 

rzyczynę tego upatrujemy we 


redaktora 
ribune”; 2) w złej renomie nie- 


Wilczy apetyt mają Niemcy. Dla 
tego, że udało się im z pobitych 
Francuzów, przy końcu wojny fran 
cuzko-pruskiej, ściągnąć 5 miliardów 
franków (około 1 bilion dolarów,) 
więc gdzie się trafia tylko sposo- 
bność, wymagają ogromnie wielkich 
indemnizacyj, tj. poszkodowań wo- 
jennych pieniędzmi. 

W naszych czasach, Niemcy ma- 
ją obecnie dwa miejsca, gdzie żą- 
dają z nienasyconym wilczym ape- 
tytem wielkich sum pieniędzy: W 
Chinach, nibyto za zamordowanie 
dwóch niemieckich misyonarzy, za 
których życie żądają 600 tysięcy 
taelów (prawież tyle dolarów) oraz 
popłacenia wszystkich kosztów za 
zburzenie domu misyjnego, za wy- 
słanie pancerników z Niemiec do 
Chin i za utrzymywanie okrętów 
na wodach chińskich. Co te koszta 
wynosić będą, trudno powiedzieć, 
ale to pewno, że dojdą do wielkich 
tysięcy a może milionów. 

Drugiem miejscem, gdzie Niem- 
cy swój wilczy apetyt chcą nasycić 
jest republika czarnych, Hayti, gdzie 
pewien hulaka mieszaniec, pół-Nie- 
miec pół negier, został zapakowany 
do kozy za pobicie stangreta. Mie- 
szaniec, który się pokazał jako wiel- 
ki zawadyaka, był na tyle spryt- 
nym, że nim go nareszcie ramię 
sprawiedliwości dosięgło, postarał 
się o obywatelstwo niemieckie, na 
fundamencie, że ojcem jego był Nie- 
miec, 

Rząd niemiecki podał swoje żą- 
danie o *poszkodowanie” a ponie- 
waż wysłał okręty wojenne do Hay- 
ti, więc do indemnizacyi naturalnie 
dopisze kosztą wysłania pancerni- 
ków, koszta utrzymania majtków, 
no i koszta za pogrożenie Hayti. 
Lecz czy tutaj uda się Niemcom 
zaspokoić swój wilczy apetyt -- to 
wielkie pytanie a to dlatego, że re- 
publika Hayti, znajduje się w sferze 
wpływu Stanów Zjednoczonych i 
podpada pod zbawienne ochronne 
paragrafy sławnej doktryny Mon- 
roe'a. Niemcom może się powiedzie 
wydasić z Chin wielkie miliony, 
lecz z Hayti, dzięki naszemu rzą- 
dowi — to prawdopodobnie nie uda 
się. 

Na kontynencie amerykańskim 
nienasycony apetyt wilczy Niemiec 
nie może być nasyconym — bo nie 
wolno, 


Takich karczemnych hurd i bi- 
jatyk, jakich dopuścili się niemiec- 
cy posłowie w Izbie Niższej au- 
stryackiej Rady Państwa, we Wie- 
dnin, nie doświadczono jeszcze w 
żadnym parlamencie ucywilizowane- 
go narodu. Posłowie ci od kilku 
miesięcy przestali być ludźmi, a 
stali się zwierzętami, i na swój 
wstyd pokazali światu, że człowiek, 
chociaż ueywilizowany, uczony, z 
ogładą -towarzyszką i przejęty oby- 
czajami światowemi — może zestą- 
pić na dół i stać się zwierzęciem 
słowem, na podobę rozbrykanej 
trzody chlewnej. 


Któż są ci, którzy godność ucy- 
wilizowanego człowieka tak sromo- 
tnie poniżyli? Oto Niemcy. Niem- 
cy, którzy całemu światu powiada- 
ją, że są przodownikami w kulturze 
1 cywilizacyi. 

Do awanturów, burd, a naosta- 
tku do zerwania posiedzeń Izby i 
do spowodowania rezygnacyi Bade- 
niego i jego ministeryum, przyszło 
z tego, że rząd austryacki postano- 
wił zezwolić na używanie języka 
czeskiego w Czechach, jako urzędo- 
wego, na równi z językiem niemie- 
ekim. 

Najprzód sejm czeski uchwalił» 
że chce od parlamentu austryackie- 
go uznania czeskiego języka jako 
urzędowego, w Czechach—na równi 
z niemieckim, tak, że czyby kto po- 
dał jaką sprawę po czesku lub po 
niemiecku — byłoby to po urzędo- 
wemu. 

Życzenie sejmu czeskiego zostało 
przedłożone rządowi austryackiemu 
we Wiedniu i przychylnie przyję- 
te. Prezesem ministrów był Polak 
hr. Badeni, inni ministrowie tak 
samo Polacy, i całe ministeryum 
opierało się na większości Izby, któ- 
ra była przychylną dla czeszczyzny. 
Nie licząc Węgier, które mają wła- 
sny rząd, Austrya liczy około 25 
milionów ludności a z tej jest Niem- 
ców 8 milionów czyli jedna trzecia. 
Jednak ta jedna-trzecia cała nie jest 
przeciwną językowi czeskiemu w 
Czechach, tylko pewna część tej 
jednej-trzeciej części, i ta część tej 
trzeciej-części, przez swych posłów 
stanowiła *obstrukcyą” czyli opór 

rzeciw czeszczyznie. **Obstrukcya” 
iczy więcej posłów aniżeli należa 
łoby się wedle stosunku ludności 
niemieckiej a to dla tego, że we 
wielu okręgach, z przeważną ladno- 
ścią słowiańską, Niemcy kandydaci 
umieją pokierować tak wyborami 
lub tak rozdzielić wyborców — Sło- 
wian, że zostawają wybierani do 
Izby Rady Państwa. Znaczy to, że 
zamiast wiele okręgów powinno wy- 
bierać posłów Słowian, woah 
Niemców, którzy zawdzięczają swó 
wybór rozmaitym sztuczkom. Ci po- 
słowie — stanowiący "obstrukcyą,” 
znani w Izbie Niższej jako *lewi- 
ca” z pomocą posłów-sodyalistów (w 
gronie tych nawet jest 2 Polaków, 
którym: hańba!) w ostatnich blizko 
4 miesiącach, a będąvy w znacznej 
mniejszości, przekonawszy się, że 
siłą głosów zostaną pobici w swym 
oporze przeciw zaprowadzeniu je 
zyka czeskiego w Czechach jako 
urzędowego— chwycili się sposobu 
zrywania posiedzeń Izby, i to za po- 
mocą najgorszego zachowywania się. 
Gi Niemcy, widząc, że głosami swy- 
mi nie mogą pobić większości i3ło 
wian, uciekli się do iście szatań- 
skiego wybiegu wyprawiania takich 
burd, awanturów i piekielnych wrza 
sków z wyzwiskami i obelgami, że 
przez całe 4 miesiące, dzień po dniu, 
żaden z posłów nie mógł przyjść 
do słowa. Codzień Niemcy ci wy- 
prawiali na sali takie hałasy i hece, 
że ani prezydent ani żaden deputo- 
wany nie mógł przemówić 10 słów 


GAZETA POLSKA, 


spokojnie, Niemcy poznali, że jeźli 
dzień za dniem zrywać będą posie- 
dzenia, że jeźli nie dopuszczą do 
żadnych obrad, to doprowadzą do 
kryzysu— choćby najgorszego; o to 
nie dbali obstrukcyoniści.” Nie 
zlękli się groźby, że jeźli narady 
Izby nie będą mogły się odbywać 
w porządku z powodu ich burd, to 
cesarz zmuszony będzie ogłosić ab- 
solutyzm, zaprowadzić jedno-władz- 
two. W tym razie, nastąpiłoby za- 
wieszenie konstytucyi i cesarz au- 
stryacki mógłby rządzić samodziel- 
nie, samodzierzco, jak car ruski. O 
to niemieccy obstrukcyoniści nie 
dbali. Zdecydowali się, że lepiej 
niech cała Austrya zostanie pogrą- 
żoną w chaos, niech lepiej nawet 
przyjdzie do rozlewu krwi, do re- 
wolucyi, aniżeli dopuścić ażeby Cze- 
si dostali swój język, ażeby jaki 
szczep słowiański dostał należne mu 
uznanie językowe. Tak, ci Niemcy, 
woleliby aby Austrya zginęła z kre- 
tesem, ażeby przepadła, rozbiła się, 


aniżeli żeby Słowianie dostali to' 


czem się Niemcy cieszą. 

I Niemcy dokazali w części, tego 
co chcieli. Badeni i całe jego mi- 
nisteryum, podało się do dymisyi. 
Cesarz dymisyą przyjął i innemu 
mężowi poruczył utworzenie nowe- 
go ministeryum. Lecz czy to zni- 
szczy obstrukcyę Niemców? lub 
czy to powstrzyma Czechów od żą- 
dania tego co im się słusznie na- 
leży? z pewnością, że nie. W Au- 
stryi, dzięki tym Niemcom-obstru- 
kcyonistów dzisiaj. panuje taki stan 
rzeczy, że lada chwili może przyjść 
do rozlewu krwi i do kompletnego 
rozbicia się cesarstwa austro-węgier- 
skiego. 

Hańba tym Niemcom, którzy w 
kraju konstytucyjnym jak Austrya, 
odmawiają tego Stowianom czem 
sami się cieszą 


KORESPONDENCYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.” 


CHICAGO, 29 List. 1897. 
Szanowny Redaktorze! 
Upraszamy łaskawie o umieszcze- 
nie tej odezwy w łamach waszego 


pisma. 
ODEZWA! 

Do Braci kowali, ślusarzy, maszy- 
nistów i wszystkich w metalu pra- 
cujących rękodzielników, 

Szanowni Bracia, oznajmiamy 
Wam iż w niedzielę d. 5 Grudnia, 
o godzinie 2 po poł. w hali ob. St. 
Popka pn. 120 W. Diyision róg 
Cleaver ul. odbędzie się wielkie ze- 
branie wszystkich wyżej wymienio- 
nych rękodzielników i przemysło- 
wców, dla uczczenia 3 rocznicy za- 
łożenia tegoż stow. i pomówienia 
spólnie nad lepszym rozwojem tegoż 
tak bardzo potrzebnego Tow. dla 
nas Polaków, których jest najwię- 
cej zatrudnionych w tej gałęzi prze- 
mysłu, to jest: wyrobów metalo- 
wych i którzy chcą mieć stałą egzy- 
stencyą. Powinni stanowczo mieć 
swe Tow. przez które to mogą się 
wszyscy poznać i prędzej jeden dru- 
giemu pomódz. Zapraszamy przeto 
wszystkich, których ta sprawa co 
kolwiek interesuje o przybycie na 
to zebranie dla spólnej narady i 
spędzenia kilka chwil przyjemnych 
w gronie kolegów od kowadła, mło- 
ta i pilnika, Z szacunkiem, 

J. Szymański, sekr, 
567 Dickson Str. 


KOMITET. 


E 


NEW YORK, % List. 1897. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam o uprzejme umieszcze- 
nie niniejszej notatki: 

Na dniu 25 Listopada br., zostało 
zawiązane w New Yorku *Polsko- 
Litewskie  Budowlano-Pożyczkowe 
Towarzystwo.” Obrany zarząd skła- 
dają pp. W. Shultz, prezes.; J. L. 
Dwonecki, wice prezes; M. Twaro- 
wski, sekretarz, A, Rojanowicz, na- 
stępca sekretarza, i Fr. Kucharski, 
kasyer. Posiedzenia odbywać się 
będą każdej soboty w lokalu gospo- 
dy polskiej, 213 Forsyth St. o Bej 
godz. wiecz. Na przyszłem zebra- 
niu 4 grudnia br. odczytanem bę- 
dzie konstytucya i ustawy. Jest to 
pierwsze polsko-litewskie Tow. tego 
rodzaju w New Yorku. 

Z uszanowaniem, M. Twarowski. 


HUMOR. 


Przed ślubem mówiłaś -— 
"Rzekł mąż po weselu — 
Że starczy na długo 
Twoja cała przecie. 
Gdzież twe przyrzeczenie, 
Gdy po pniach niewielu 
Domagasz się sukni? 
Jestżeś drugie - trzecie? 


A żona: Mówiłeś, 

Że twa po mnie cała 

Była ożywiona 

Przez czucia najszozersze, 

Gdzież to się tak prędko 

Twa miłość podziała, 

Gdy ci żal na suknię? 

Jestżeś dragie - pierwsze? 

Pierwsze, co zgłębiacie 

Mądrość drugie - trzecie 

Pospieszcie pogodzić 

Powaśnione stadło. 

Naukowa cała, 

Uda się wam przecie, 

Jeśli i ta chybi — 

'To wszystko przepadło! 
A. Ukryty. 


tę 


Wiele mamy włosów na głowie? 


Jeden z francuskich "staty- 
styków” obliczył to przypu 
szczalnie; na jednym calu 
kwadratowym skóry rośnie 
podobno 1,066 włosów, co 
jednak zależne jest od koloru. 
Najwięcej włosów mają gło- 
wy blond, bo około 143,006, 
głowy ciemne do 105,000 
włosów, zaś rude tylko 29, 
200 włosów. Nikt chyba te- 
go nie sprawdzi. 


,porządzeniem 


Laburzenia i awantury 


W IZBIE NIŻSZEJ AU- 
STRYACKIEJ RADY 
PAŃSTWA. > 


Wiedeń, 24 list, — Dzi- 
siaj członkowie Izby  Niższej 
Rady Państwa  prześcignęli 
się w wyprawianiu bezwsty- 
dnych burd, i takich awantu 
rów jakie były dzisiaj jeszcze 
nigdy nie widziano w tej czę- 
ści parlamentu. 

Burda powstała z podania 
wniosku — jednego z liczby 
wielu skierowanych przeciw 
zaprowadzenia języka czeskie 
go jako urzędowego na równi 
z językiem niemieckim. Uzna 
pie języka czeskiego za urzę- 
dowego w Czeckach jest roz- 
rządowem, to 
jest większości posłów Rady 
Państwa, popierających rząd, 
i jest przyczyną wielkich a 
wanturów i hec, wyprawia- 
nych przez przeciwników, któ- 
rzy nie chcą dopuścić ażeby 
język czeski był urzędowym 
na równi z niemieckim w 
Czechach.  Jestto walka ży- 
wiołów germańskiego z anti 
germańskim i doprowadza do 
najbezwstydniejszych hec i 
wybryków. 

Dzisiaj członkowie “lewicy” 
zaprotestowali hałaśliwie prze- 
ciw stawionemu wnioskowi, 
piętnując takowy jako *opre- 
cywny i nielegałny”. (Lewica 
jest żywiołem niemieckim). 
Nareszcie członkowie Izby niż- 
szej stali się tak awanturni 
czymi, że prezydent Izby, dr. 
Abrahamowicz, zmuszony zo- 
stał znów zawiesić posiedze- 
nie, i wkrótce potem opuścił 
salę. 

Oddalenie się prezydenta 
Abrahamowicza było hasłem 
do dzikiej burdy, nie podo. 
bnej do opisania. Dr. Wolff, 
przewódzca narodowców- 
Niemców, wskrabał się do 
trybuny prezydenta, pochwy- 
cił za ciężki dzwon i począł 
dzwonić, i nie mało się przy 
czynił do powiększenia zgiełku 
straszliwego. Jednakowoż pra- 
wie w tej samej chwili Wolf- 
fowi wyrwał dzwon jeden z 
posłów nazwiskiem Polock. 

W czasie gdy się to działo 
ze dzwonem i hałas panował 
piekielny, posłowie na sali 
jedni wyzywali się na pojedy- 
nek, inni krzyczeli miotając 
strasznemi ohelgami i wyzwi- 
skami, w całej sali panował 
hałas, krzyk, słowem Izba, by- 
ła istnem piekłem. 

Pewna liczba młodo - Cze* 
chów i Polaków popędziła do 
trybuny prezydenta i usiło 
wała ściągnąć Wolffa z po- 
zycyi zajmowanej, lecz tychże 
zaatakowali liczni członkowie 
z “lewicy” i z tego przyszło 
do bezwstydnej bijatyki. Lecz 
to było tylko początkiem o- 
gólnej bójki. W czasie pier- 
wszych chwil bijatyki, kilku 
z młodo - Czechów uderzyło 
Wolifa i to takie wywołało 
rozjątrzenie, że nastąpiła ogól- 
na bójka trwająca  spełna 
ćwierć godziny. 

Schoenerer, przewódzca czę- 
ścią niemieckiej opozycyi, po 
chwycił i zaczął wywijać po 
nad głową jednem z ministe- 
ryalnych krzeseł i widocznie 
chciał takowe rzucić w gro 
madę najbliższych przeciwni- 
ków, kiedy go pochwycił i 
rozbroił Hagenhofer. 

W tym czasie burda doszła 
do tak wielkiego nieporządku, 
że nawet publiczność na gale: 
ryach poczęła wołać “wstyd” 
do bijących się, klnących i 
lżących się deputowanych 
czyli posłów. 

Jeden polski poseł, P olacz, 
(?) rzucił się aa innego po- 
sła Pfereche' go, i począł go 
dławićza szyję, kiedy Pfereche, 
działając podług impulsu chwili, 
wydobył z kieszeni scyzoryk, 
otworzył go, lecz zanim go 
mógł użyć i jaką ranę zadać, 
został rozbrojonym przez swe- 
go kolegę. Pfareche w tym 
czasie został tak zesłabionym 
dławieniem rąk posła Polacza 
i zgiełkiem całego otoczenia, 
że zemdlał — i to w niema- 
łej mierze przyczyniło się do 
ogólnej sensacyi. 

W tej chwili prezydent 
Abrahamowicz powrócił do 
Izby, lecz po licznych i bez- 
owocnych usiłowaniach przy- 
tłumienia panującego niepo- 


rządku, zmuszony był do zam- 
knięcia obrad Izby. Czyniąc 
to, prezydent wyrzekł: 

“Z powodu czynów gwałto- 
wanych, które się wydarzyły 
dzisiaj w Izbie, uważam za 
swój obowiązek zamknąć po 
siedzenie. Czy raczą ci człon 
kowie, którzy chcą chętnie 
mi podać nazwiska gwałto- 
wnych członków, przybyć do 
mego ofisu?” 

Prezydent Abrahamowicz 
został przywitany okrzykami: 
«Polski łajdak”, “oszust” 
(szwindler), *podlec,” i “eunuch 
Badeniego”. 

Jeden z posłów został zranio- 
ny nożem w rękę, drugi ma 
obojczyk złamany, inny po- 
niósł wielką ranę na czaszce. 

Hrabia Badeni, prezes mi- 
nistrów, z szyderczym uśmie- 
chem przyglądał się całej he- 
cy. Wolff oświadczył, że na 
następne posiedzenie przybę- 
dzie z rewolwerem. 

Kilku członków Izby przy- 
jęło zaproszenie prezydenta 
Abrahamowicza, i wskutek te- 

o — jak mniemają — Schoe- 
nerer, Wolff i Ptereche zo- 
staną przyaresztowani na za- 
rzucie bicia się publicznie. 

Wczoraj wieczorem rada 
gabinetowa omawiała całą sy- 
tuacyą, i jest mniemanie że 
rozwiązanie Izby jest jedynym 
środkiem praktycznym wyjścia. 

Londyn, 25 list. — Ko 
respondent wiedeński dodzien- 
ników londyńskich, opisując 
hecę, powiada: 

*Wolff został najgorzej po 
turbowanym, został uderzony 
w głowę z tuzin razy. Razy i 
kułaki jeden po drugim spa- 
dały na jego twarz; rzucono 
na niego dzwon, potargano 
na nim odzienie, Ile razy pod- 
niósł się z podłogi tyle razy 
znów został zwalony z nóg. 

Nagle w czasie bijatyki 
posłyszano krzyk przeraźliwy; 
zobaczono jak nóż poleciał w 
powietrzu w kierunku lewicy. 
Nóż spadł na dr. Gessoann'a 
i zranił go w rękę. Nóż ten 
poseł Lemiesz wyrwał z ręki 
posła Pfersche i odrzucił go 
precz po nad głowy deputo- 
wanych. 

«Znów rozdzierający krzyk 
wstrząsnął Izbę. Pfersche zo- 
stał przez kogoś pochwycony 
za gardło. Hrabia von der 
Lilie chwycił za szklanki z 
wodą i lunął na zapaśników z 
zamysłem  rozpędzenia ich. 
Nareszcie zjawił się komisarz 
policyi z 15 pomocnikami, na 
wezwanie prezydenta, i przy- 
był w chwili kiedy prezydent 
zamykał posiedzenie,” 


Wiedeń, 25 list. — Gdy 
Izba niższa Rady Państwa ze- 
brała się dzisiaj ponownie, 
po odroczeniu się wczoraj 
wśród scen niebywałego nie- 


porządku i wrzasku — stawi- 


li się wszyscy ministrowie i 
wszystkie dojścia do trybuny 
prezydenta zostały zabloko- 
wane. Od czasu wczorajszej 
awantury, zbudowano wokoło 
trybuny ogrodzenie, ażeby za- 
tamować szaleńcom * dostępu. 

Wejście prezydenta Izby, 
dr. Abrahamowicza, było sy- 
gnałem dla hałaśliwych i szy- 
derczych salutacyj, po któ- 
rych nastąpiły głośne okrzy- 
ki z lewicy “hańba!” 

Dr. Abrahamowicz usiłował 
przemówić, lecz Wolff, naro- 
dowiec-niemiecki, przerwał 
mu krzyczeniem: 

«Ktoś inny powinien zająć 
krzesło a nie ten oszust!” 

Schoenerer, przewódca je- 
dnej fakcyi niemieckiej opo- 
zycyi, wtedy huknął na cały 
głos: 

‘Domagam się prawa gło- 
su, do którego mam prawo.” 

"Na to wykrzyknął Wolff: 
«W tej Izbie nie ma wcale 
prawa. Prawo jest deptanem 
nogami mameluków!”. 

Nastał straszliwy zgiełk, a 
ponieważ hałas coraz to bar- 
dziej wzrastał, zatem dr. Abra- 
hamowicz odroczył Izbę aż 
do 3 godz. na dziś po połu- 
dniu, wśród okrzyków “hurra” 
i “brawo”. 

Posiedzenie rozpoczęło się 
znów o g. 3:30. Prawie na- 
tychmiast członkowie lewicy 
wszczęli piekielny hałas, w po- 
śród którego niemieckiemu 
centrystowi Falkenhejn przy- 
szła szczęśliwa myśl pognębić 
obstrukcyonistów za pomocą 
szkodzenia ich  kieszeniom. 
Stawił wniosek, ażeby na 
przyszłość gwałtownie się za- 


chowujący członkowie zosta 
wali suspendowani na trzy 
dni przez prezydenta, lub na 
30 dni przez Izbę — a w tym 
czasie ich pensye mają być 
im zatrzymane i za suspendo- 
wany czas nie mają dostać 
zapłaty, ci zaś gwałtowni 
członkowie, którzy ua rozkaz 
dobrowolnie nie opuszczą 
sali, mają być przemocą wy 
rzuceni. 

Mowa ta często zostawała 
przerywana a przez cały czas 
panował okropny hałas, w cią- 
gu którego Wolff wrzeszczał 
na całe gardło! "Wyrzućmy 
ztąd tych łajdaków!” 

Prezydent napróżno wołał 
o porządek. Nareszcie Wolff 
usadowił się tuż przed fron- 
tem trybuay prezydenta i po- 
czął przeraźliwie gwizdać. Pe- 
wna liczba posłów usiłowała 
zniszczyć ogrodzenie trybuny, 
podczas gdy partya młodo- 
Czechów znów usiłowała ich 
od tego powstrzymać siłą. 

Gdy zgiełk doszedł do naj- 
wyższego stopnia, prezydent 
Abrahamowicz oznajmił 
chociaż go mało kto słyszał — 
że wniosek posła Falkenhyn'a 
uważa jako konieczność w in 
teresie obrony własnej; powo 
łał wszystkich do głosowania. 
Na to, cała prawica natych- 
miast powstała razem, i pre- 
zydent oznajmił, *że wniosek 
przeszedł. Pewna część depu 
towanych poczynała już prze- 
bywać ogrodzenie, skrabając 
się na platformę prezydenta, 
co widząc tenże, pochwycił za 
swój dzwonek i czemprędzej 
opuścił bocznemi drzwiami 
Izbę. 

Po krótkiej chwili prezydent 
dr. Abrahamowicz wrócił i 
znów się odezwał do Izby, 
lecz słowa jego zagłuszone 
zostały okrzykami lewicy: 
‘“Wynoś się!” *'wstydź się!” 
Wtedy prezydent zawiesił po- 
siedzenie na jednę godzinę. 
Po ubiegnięciu godziny czasu 
prezydent Abrahamowicz po- 
wrócił i oznajmił, że na ży- 
czenie wielostronne odracza 
posiedzenie do następnego dnia 
rano. 

Scenoin tym, które są uwa- 
żane jako parlamentarny za- 
mach stanu, przypatrywali się, 
pomiędzy innymi ambasador 
brytyjski sir Horacyusz Rum- 
bold, Samueł L. Clemens 
(Mark Twain) sławny amery 
kański humorysta i wielu zna- 
komitych cudzoziemców. Wnio- 
sek hr. Falkenhyn, byłego 
ministra rolnictwa, niezawo- 
dnie stawiony został po umó- 
wieniu się z prezydentem 
Abrahamowiczem i członkami 
prawicy — dla tego, że ani 
jednego słowa prezydenta nikt 
nie mógł słyszeć gdy przema- 
wiał, w piekielnym wrzasku, 

Procedurę tę obstrukcyoni- 
ści powitali z hałasem i szy- 
derczymi okrzykami. Przez 
długi czas, hr. Badeni, prezes 
ministrów, stał spokojny i nie- 
poruszony, lecz gdy awantura 
doszła do najwyższego sto- 
pnia, tak on jak i prezydent 
Abrahamowicz ratowali się u- 
cieczką, 

Pięć dzienników wiedeń- 

skich, włączając “Neue Freie 
Presse” i socyalistyczny organ 
“Arbeiter Zeitung”, oraz kil 
ka dzienników prowincyonal- 
nych, zostało skonfiskowanych 
za artykuły omawiające po 
siedzenie środy., 
, Hrabia Badeni miał kilka 
interwiuów z cesarzem Fran- 
ciszkiem rózefem wczoraj wie- 
czorem i dzisiaj rano. Dzi- 
siejsze posiedzenie opóźniono, 
ażeby dać cieślom czas wznieść 
ogrodzenia wokoło krzesła 
prezydenta. W czasie gdy o- 
grodzenie zostawało budowa- 
ne, zebrani posłowie żywo roz- 
prawiali i drwili sobie z *kla- 
tki prezydenta”, 

Przewódzcy opozycyi (ob- 
strukcyi) zebrali się dzisiaj 
wieczorem na omówienie środ- 
ków jakich należy się chwy 
cić za pogwałcenie konstytu- 
cyi, lecz nie doszło do ża 
dnej decyzyi. 


Wiedeń, z6list.— Awan- 
tury w Izbie Niższej przybra- 
ły taki gwałtowny charakter, 
że trzeba było przywołać sil- 
ny oddział policyi na zacho- 
wanie porządku. 

Gdy prezydent Izby, dr. 
Abrahamowicz, wszedł, powi- 
tany został wrzaskliwymi o- 
krzykami: *Wynoś się!” Człon- 
kowie lewicy, wszyscy wsta- 


li na nogi, wielu z nich po- 
częlo wrzeszczeć przeraźliwie 
i powstał niepodobny do opi- 
sania zgiełk. 

W hałasie tym socyalny-- 
demokrata Berner rzucił się 
zajadle na prezydenta i wy- 
wiązała się zacięta bójka po- 
między Bernerem a pachoł- | 
kami Izby, którzy pospieszyli | 
na pomoc prezydentowi. Wte- 
dy inny socyalny demokrata, | 
Resel, wskoczył na ławę pre- | 
zydenta i dopadłszy do krze-- 
sła prezydenta, pochwycił za 
papiery jakie leżały na stoliku 
prezydenta i podarł jena ka- || 
wałeczki, podczas gdy inni | 
socyalno demokraci przyspie- 
szyli z pomocą ich koledze) | 
Berner'owi, zajmującemu try-| | 
bunę, i zażądali satysfakcyi ! 
za pobicie Berner'a przez pa- A 
chołków. Prezydent Abraha- 
mowicz zmuszony był uciec. | 
Następnie socyalni demokra- | 
ci i inni deputowani rozpo- | 


częli mięszaną bójkę aż nare- | 
szcie Berner'a wyrzucono prze- 
mocą z Izby. 


W tym czasie oddział zło- | 
żony z 10 policyantów przy 
był do Izby i oficer komende- 
rujący nimi powołał socyalnych |- i 
demokratów do wyniesienia 
się z platformy prezydenta. i 
Ci jednakowoż odmówili teg | 
i poczęli się policyi opierać. | 
Wreszcie, po jednemu, prze- 
mocą zostali wyrzuceni. Wten-+ | 
czas policya kordonem stanę- ! 
ła w około trybuny. Scen | 
te wydarzyły się przed otwar 
ciem Izby, W czasie gdy po 
słowie bili się po głowach i 
twarzach wzajemnie, wrzesz- l 
cząc na cały głos, powstał 
rozruch na drugiej galeryi | 
lecz ten pachołcy uskromnili. 
Tedy władze obstawiły wszy- 
stkie przejścia i kurytarze po- 
licyą, furty pozamykano i ca- 
ły gmach obstawiono stra 
policyjną. Sesya Izby na cza 
ten została zawieszoną. [| 4 

Gdy się Izba Niższa zebra- 
ła na dziś po południu, p 
forsownem odroczeniu się ran 
nem, zjawienie się ponown 
prezydenta Abrahamowicza zo 
stało powitane szturmem wyz- 
wisk,  trzaskaniem wiekó 
biurków (pulpitów) gwizda* 
niem, itd. Prezydent kilka* | 
krotnie usiłował przemówić da | 
lewicy, lecz w piekielnym ty 
zgiełku głos jego był niedo 
słyszalnym a jedynie okrzy 
jakie dawały się rozumieć by 
ły od lewicy: “precz z poli 
cyą!” 

Wolff, przewódca niemie 
ckich narodowców (nacyona 
łów), podobnie jak wczoraj, | 
dzisiaj nie mało się przyczy: 
nił do piekielnego wrzasku. 
Tym razem nieustannie prze- 
raźliwie gwizdał. Resel so- 
cyalny - demokrat, który taki 
czynny udział miał w rozru- 
chu porannem, także dzisiaj 
pa. pcłudniu przeraźliwie gwiz- , 
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Wśród tej piekielnej taj 
wy, pzezydent Abrahamowi 

otworzył posiedzenie i dw 
razy powołał posła Wolff a dc | 
porządku. Ponieważ to nie 
wywarło żadnego wrażenia na 
rozawanturowanym niemiec 
kim-narodowcu, prezydent za 
suspendował go na trzy po 
siedzenia. Skoro tylko lewi 

pomiarkowała co się stało, 
wpadła w istną szalon 
furyę, wykrzykując obelgi n 
dr. Abrahamowicza. Daszyń 
ski poseł socyalno-demokra 
tyczny, wrzasnął: * Powiniene 
być w więzieniu!” Inni roz 
szaleni posłowie wykrzykiwal 
najrozmaitsze obelgi, lecz cz 

sto było można słyszeć poj 

dyńcze potężniejsze wrzask 
ze wszystkich stron Izby. Mi 
mo tej bezwstydnej sceny 
mimo szkaradnych obelg mio: | 
tanych, prezydent Abrahamo- 
wicz zdawał się być nieporu 
szonym — lecz gdy poznał 
że jest niepodobieństwem da 
lej prowadzić biznes siej 13 


wyrzekł spokojnie kilka słó 
do stojącego w pobliżu ofic 
ra policyi i 
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i 4 policyantów przemocą wy 
prowadzili Wolffa z Izby, po' 


mimo wielkiej opozycyi fizy' 
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cznej ze strony kliki obstru- 
kcyonistów. 

Gdy prezydent znów wstą- 
pił do Izby, został przywita- 
ny gradem obelżywych wy- 
krzykników, jak “kryminali- 
sta”, “zdrajca,” itd., itd. 

Po wytrzymaniu tej burzy 
przez pewien czas, prezydent 
znów opuścił Izbę, lecz tylko 
na chwilę, i gdy powrócił dał 
instrukcyę policyi do oddale 
nia się a potem oświadczył 
wpośród ogromnego zgiełku 
i krzyku: 

“Oddaję się wam w ręce, 
czyńcie co się wam podoba, 
lecz pamiętajcie, że nie jestto 
kwestya osobista. Godność 
nasżego prezydyum jest na 
szali... 

Prezydent powołał hr. 
Stuergth do mowy, lecz ha 
łas trwał dalej, i prezydent 
zasuspendował na 3 posiedze- 
nia socyalistę Daszyńskiego, 
który poprzednio wykrzyki 
wał, że prezydent powinien 
być osadzony w więzieniu. 
Gdy Daszyński nie chciał o- 
puścić Izbę, prezydent przy- 
wołał policyą i rozbrykany po 
seł został wyrzucony siłą z 
budynku. 

Następnie prezydent zasu- 
spendował jedenastu innych 
deputowanych. Nazwiska tych 
posłów są: Schoenerer, Seriner, 
Rieger, Resel, M. Kosiakie- 
wicz, Schrammel, Weller, 
Lingr, Verkauft, Hybes i 
Bener, Sceny później, nieu 
stannie, byly takiemi samemi 
jak poprzednio, i Izba nare- 
szcie została odroczoną do na- 
stępnego dnia rana. 

Dzisiaj wieczorem  zebraly 
się wielkie gromady ludu wo: 
koło gmachu uniwersyteckiego 
i gmachu parlamentu, z po- 
wodu oznajmienia, że studen- 
ci zamierzają wyprawić de- 
monstracyą. Temu jednak za- 
pobiegła policya, która wnet 
gromady rozproszyła. Więcej 
niż 40 osób zostało przyare- 
sztowanych. Żadnego gwałto- 
wnego oporu nie było. 

Wiedeń, 27 list. — Dzi- 
siaj w Izbie niższej powtórzy 
ły się bezwstydne sceny i a 
wantury dni poprzednich. Po 
licya aresztowała razem 5I 
osób, włączając Wolffa. Pre 
zes ministrów Badeni, jak o 
biegają pogłoski, postanowił 
wraz z całem ministeryum po- 
dać się do dymisyi. Później 
w ciągu dnia, wypuszczono 
Wolffa na wolność za sta- 
wieniem kaucyl. 

Badeni, z całem ministerynm podał 
się do dymisyi, którą niechętnie 
przyjął cesarz. 

Wiedeń, 28 list. — Gdy 
dzisiaj prezydent i wice pre 
zydenci Izby niższej, weszli 
do sali, jak nawał burzy, na 
stały krzyki, wyzwiska i pie 
kielny hałas ze strony lewicy. 
Na to podobnież odpowie- 
działa prawica i wtedy zapa- 
nował taki ogłaszający zgiełk, 
że był podobnym do burzy. 
Razem skupionych stało dwa 
tuziny posłów-socyalistów, któ- 
rzy odgrażaii się z furyą pre- 
zydentowi zaciśniętemi  pię- 
ściami. 

Prezydent wypowiedział ja 
kieś słowa do Izby. Lecz je- 
dynie widzieć było można po- 
ruszanie się jego ust, oraz ruch 
ręki, którą złożył na pier- 
siach, bo słów jego wcale nie 
można było słyszeć. Ruch ten 
ręki rozwścieklił grupę socya 
listów. Na jeden raz rzucili 
się i przebyli baryery, pobie- 
gli do ław ministeryalnych, i 
jeden z czerwonym krawatem 
pochwycił papiery prezydenta 
a drugi za dzwonek. W je 
dnej chwili, rozpoczęli bić się 
z pachołkami Izby, którym 
jednak udało się napastników 
powyrzucać. Innym z grupy 
socyalistów udało się dobiedz 
do prezydenta i wice prezy- 
dentów, których gonili przed 
sobą, bijąc pięściami. Nastę- 
pnie udało się socyalistom 
powrócić i zdobyć trybunę 
prezydenta i ją zajęli jakby 
jaki fort. Poseł z czerwonym 
krawatem zebrał pisma prezy- 
denta, podarł je i rozrzucił na 
front i widok był jakby pa: 
nował szturm-śnieżny, W tym 
czasie cała Izba wyła, wrzesz- 
czała, hałasowała, trzaskała 
wiekami pulpitów — zgiełk 
był taki, że południowo-afry- 
kański szturm jest łagodną 
rzeczą w porównaniu. 

*Łajdaki! Szubrawcy !” takie 


itym podobne wyzwiska roz- 
legały się w powietrzu. Nagle 
rozwarły się drzwi ina salę 
wtoczyło się 6o żołnierzy w 
błyszczących hełmach. Oddziai 
ten jedna część izby przyjęła 
okrzykami tryumfu a druga 
część obelżywemi wyzwiskami. 
Zjawienie się wojska było je- 
dnak porażką dla wszystkich. 
Komenderujący oficer rozkazał 
socyalistom wynieść się. Tego 
odmówili. Wtedy ustąpił na 
stronę a jego żołnierze poczęli 
wynosić, wywlekać, ciągnąć 
bijących i szamocących się po- 
słów, którzy się bronili zaciekle 
we swym forcie — przy try- 
bunie. Po wyrzuceniu tychże 
ze sali — skończył się dramat. 
Posiedzenie zerwane dalej się 
nie odbyło. 


Wiedeń, 28go list. — 
Członkowie ministeryum au- 
stryackiego dzisiaj podali swo- 
je rezygnacye cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi, który tako- 
we przyjął, i polecił baronowi 
Gautsch, który dzierżył tekę 
ministra publicznej instrukcyi 
w ustępującym gabinecie, aże- 
by uformował nowy gabinet. 

Dzisiaj rano cesarz Franci- 
szek Józef posłał własnoręcznie 
napisany list do hr. Badeniego, 
w którym zarządził odroczenie 
Rady Państwa aż do dalszych 
rozkazów. 

Powiadają, że cesarz z po- 
czątku nie chciał przyjąć rezy- 
gnacyi gabinetu, lecz hr. Ba- 
deni wyrzekł: 

*«'Najjaśniejszy Panie! Nie 
mogę na siebie przyjmować 
odpowiedzialności. Nastąpi roz- 
lew krwi, jeźli pozostanę w u- 
rzędzie.” Wtedy z wielką nie- 
chęcią cesarz przyjął rezygna- 
cyą. 

Baron Gautsch de Frankent- 
hurn, na którym teraz spoczy- 
wa praca utworzenia nowego 
ministeryum, któreby mogło 
sprawować obowiązki państwo- 
we wobec konfliktujących sił w 
Izbie Niższej — jest Niemcem. 
Jest on umiarkowanym i pako- 
jowym politykiem, cieszy się 
popularnością różnych stron- 
nictw tak w Austryi jak i we 
Węgrzech. 


“W przededniu rewolucyi”. 


Wiedeń, 29 list. — Cho 
ciaż podanie się do dymisyi 
gabinetu Badeniego uspokoiło 
nieco rozognione umysły, nie 
ma tutaj żadnej wątpliwości, że 
jesteśmy w przededniu rewo- 
lucyi, że stan dzisiejszy jest tyl- 
ko początkiem końca. Niemcy 
austryaccy, lubo liczebnie w 
mniejszości, nigdy spokojnie 
nie uznają tego,’ że władza, że 
ster krajem, przeszedł z rąk 
niemieckich liberałów w ręce 
Polaków i Czechów. 

Trudno ludziom po za obrę- 
bem monarchii austro-węgier 
skiej zrozumieć jaki jest isto- 
tnie stan rzeczy. W cesarstwie 
austryackiem są  prowincye, 
w których Niemiec jest tak 
nienawidzonym jak sam djabeł. 
Uczucie to rozprzestrzenia się 
po całej Austryi. Niemcy do- 
brze to wiedzą i - postanowili 
wytrwać do ostatka. Ich wal- 
ka w Izbie Niższej Rady Pań- 
stwa jest tylko odźwierciedle- 
niem walki, która wieje po całej 
monarchii a która doprowadzi- 
ła do tego, że byłe ministeryum 
Badeniego uznało język czeski 
z uszczerbkiem niemieckiego, 
w Czechach. 

Upadek ministeryum Bade- 
niego obchodzono w Wiedniu 
paradami, pochodami z pocho; 
dniami i iluminacyą. 

Nowe ministeryum, które 
będzie się skladać z Niemców, 
odłoży sprawę języka czeskie- 
go w Czechach na kilka tygo- 
dni, ażeby dać czas posłom nie- 
mieckim i czeskim do porozu- 
mienia się. 


Zaburzenia w Pradze. 


Praga, Czechy, 29 list. — 
Wybuchły tu ponowne awan- 
tury i przyszło do strasznego 
starcia z policyą. Ludność po- 
wybijała okna w nowym nie- 
mieckim teatrze i w klubie nie- 
mieckim. Awantury doszły na- 
reszcie do tak zatrważającego 
stopnia, że musiało wkroczyć 
wojsko i awanturników rozpę- 
dzić. 


—————GG- 
W sądzie. 

Sędzia: I nie miałeś wyrzutów 
sumienia, kradnąc choremu cztery 
butelki araku? 

Złodziej: Na drugi dzień paliło 
mnie gardło i zaraz pomyślałem 
sobie, że to mnie sumienie gryzie, 


Washington. 


Hiszpański “Samorząd” dla Kuby 
jest po prostu oszustwem. 

Washington, 27 list, — 
Gdy przeczytano tutaj paragra- 
ty dekretu samorządowego dla 
Kuby, wszyscy się przekonali, 
że tyle okrzyczana “autonomia” 
dla Kubańczyków jest czystą 
komedyą. Nadane nowe ulgi 
i prawa są tak ustanowione, że 
cały zarząd spoczywa absolu- 
tnie w rękach generał kapita- 
na, który od nikogo innego in- 
strukcyj nie dostaje, tylko z 
Madrytu. Nowe prawa są tak 
nakreślone, że Hiszpania, jak 
przedtem tak i teraz, samowła- 
dnie może rządzić Kubą. Po 
prostu mówiąc, wychwalana 
autonomia czyli samorząd Ku 
by jestzamydleniem oczu, na 
którem już się Kubańczycy po- 
znali jak i amerykańsay mężo- 
wie stanu i dyplomaci. Panu 
je tu opinia, źe Sagasta wypro- 
wadzil rząd amerykański w po- 
le, w tem, że pozyskał dla sie- 
bie wiele czasu, o który rządo- 
wi hiszpańskiemu chodziło. 

Wkrótce zbierze się kongres 
i nie ma wątpliwości, że kon- 
gres uczyni coś stanowczego 
dla Kuby, bez względu na ja- 
kiekolwiekbądź zapatrywania 
Prezydenta McKinley i przyja- 
ciół Hiszpanii. 


AMERYKA. 


Lynczowali negra za skradzenie muła. 


Maycross, Georgia 25 list. 
— Tłum ludu dzisiaj wieczo- 
rem powiesił na drzewie ne- 
gra Jerry'go Johnson, blizko 
miejscowości Screven. Negier 
znajdował się pod opieką u- 
rzędników prawnych, który 
prowadzili go do więzienia, za 
skradzenie muła. W czasie gdy 
negier był prowadzonym, nad- 
jechała konno gromada mie- 
szkańców i odebrała negra u- 
rzędnikom, poczem wszyscy 
dali ognia do  struchlałego 
czarnego a naostatku trupa 
jego powieszono na drzewie. 


W Stanie Indiana pogorzały dwa 
miasteczka, 

Muncie, Ind., 28 list, — 
Dzisiaj o godzinie 2 rano nade- 
szła wiadomość, że spaliły się 
miasteczka Farmland i Paska, 
odległe 14i9 mil na wschód 
od Muncie, i że w płomieniach 
kilka osób postradało życie. 
Wysłano ztąd całą straż ognio- 
wą specyalnym pociągiem. 

Miasteczko Farmland liczyło 
2,500 mieszkańców. Ze wszyst- 
kich domów zaledwie tylko 
kilka ocalało i te są nadpalone. 
Ogień wszczął się w tyle apte- 
ki Bob'b Mieks'a, z niewiado- 
mej przyczyny. W liczbie spa- 
lonych budynków, znajduje się 
dworzec ''Big Four” kolei żel., 
nowy gmach opery dom po- 
cztowy. 


- pla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 
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GAZETA POLSKA. . 


Górnicy w Springvalley zaczną 

pracować. 

Spring Valley, Ills., 27 
list. — Na mityngu trwającym 
całą noc, górnicy postanowili 
powrócić do pracy po strajku, 
który trwał 7 miesięcy. Przy- 
jęli skalę 60 centów od tony za 
wagę ogółową — zapropono- 
waną przez zarządcę kopalń 
Dalzeli'a. Powrócenie do pra 
cy, górnicy postanowili z wiel- 
ką niechęcią, 

W La Salle górnicy już po- 
częli pracować. Płaca ich jest 
podwyższcną o 10 procent, 

W Streator różnice pomię- 
dzy górnikami a właścicielami 
kopalń węgla jeszcze nie zosta- 
ły załatwione, 


Cornell przyznał się, że to on zabił 
2 swoje dzieci i życie chciał 
sobie odebrać. 

Oconomowoc, Wis., 
29 list. — Tajemnica, otacza 
jąca zabicie dwóch małych 
dzieci Ernesta Cornell i pod 
cięcia jego gardła, wyjaśniła 
się. 

Dzisiaj rano przed sędziami 
przysięgłymi koronera, Cor- 
nell zrobił zeznanie, że to on 
sam poderżnął swoim dzieciom 
gardła oraz samemu sobie. 

Żonę jego i jednego stoło- 
wnika, których policya osadzi 
ła we więzieniu na podejrzeniu, 
że to oni dopuścili się tej zbro- 
dni, wypuszczono na wolność. 


Beczka prochu eksplodowała w rę- 
kach byznesisty. 

Quincy, Ills., 25 list. — 
James Ritchie, młody bizne- 
sista w Palmyra, usiłował wy- 
nieść beczułkę prochu strzelni- 
czego z palącej się groserni i 
w chwili, gdy doszedł do drzwi, 
iskra wpadła do' prochu i wszy- 
stek eksplodował. Siła wybu- 
chu przerzuciła młodego bizne- 
sistę przez ulicę i jest tak po- 
kaleczonym, że nie ma nadziei 
do życia. 


Straszna eksplozya. 


Pittsburg, Pa., 28 list, 
W starych zakładach robienia 
żelaza “Moorhead & MClean”, 
operowanych przez firmę 
**Laughlin & Co”, eksplodo 
wał dzisiaj kocioł parowy. Je- 
den człowiek został zabity na 
miejscu a 5 jest pokaleczonych 
fatalnie. Przyczyna eksplozyi 
jest niewiadonią. 


Straszna eksplozya nitrogliceryny. 
Anderson, Ind., 26 list. 
Miasteczko Chesterfield pra- 
wie całe zostało zmiecone 
z mapy przez eksplozyę nitro- 
gliceryny — wybuch jakiego 
nie doświadczono jeszcze w 
tym tu okręgu gazu natural- 
nego. Z Montpelier przywie- 
ziono 80 kwart nitrogliceryny 
ita się znajdowała na otwar- 
tem polu, 134 mili od mia- 
steczka a 40 stóp od miejsco- 
wości, gdzie wiercono nową 
studnię na gaz naturalny. Za 


żadnego ostrzeżenia nagle 
nitrogliceryna eksplodowała. 
Siła eksplozyi wyrobiła w ziemi 
ogromny dół aż do linii wody, 
przewróciła i rozerwała trzyto 
nową maszynę parową, znaj- 
dującą się 50 stóp odległą, 
która pędziła świdry wiercące 
w ziemii kawały maszyny znaj 
dują się porozrzucane po ca- 
łem polu, Całe urządzenie, 
szopy, płoty itd.. zostały zni- 
szczone. Mansey został odrzu- 
cony na odległość 50 stóp. 
Kurz pokrył mu twarz i w plecy 
został uderzony odłamami ka 
mienia i grupami ziemi; jest 
tak uszkodzonym, że jest wąt- 
pliwość czy będzie żył. Mc- 
Guire, który stał blizko ma- 
szyny, został odrzucony także, 
lecz nie jest uszkodzonym, 
Dom James'a Gould'a, 300 
prętów oddalony, został lite 


ralnie przerwany na kawały. | 


Zwierzęta pól mili oddalone 
zostały przyprawlone o śmierć. 

Miasteczko Chesterfield jest 
masą ruin. Każdy dom, który 
stoi jeszcze, -został usunięty 
z posad. Ludzie, którzy znaj- 
dowali się w łóżkach, zostali 
pokaleczeni przez spadnięcie 
plastru. Wszystko jest powy- 
krzywiane, poobracane lub po- 
obalane, 

W Daleville, 2 mile odle- 
głości i Yorktown, 5 mil odle- 
głem, szkody są prawie tak 
wielkiemi jak w Chesterfield. 
Wiele domów farmerskich zo- 
stało całkiem lub częściowo 
poniszczonych. 

Z jakie 10 minut przed eks- 
plozyą wokoło wiercącej się 
studni znajdowało się około 50 
osób, lecz szczęściem z tych 
nikt nie utracił życia. Frzy- 
czyna, dla czego nastąpiła eks- 
plozya, jest niewiadomą. * 

Wstrząśnienie,  spowodo- 
wane tym wybuchem, czuć było 
w miejscowościach 20 mil od- 
leglych. 

Dziwaczne powody rozwodu. 

. New York, 25 list, — 
Żona Hermana Ridder, druka- 
rza, wniosła o rozwód a jako 
przyczyny podała, że mąż wpu- 
szczał jej za szyję żywe *"szwa- 
by”, tj. kakrocie, puszczał fa- 
jerwerki o 3-ciej godz. rano 
w sypialni jej oraz łechtał jej 
stopy, gdy chciała spać — a to 
wszyskte przyprawiło ją oin- 
somnią czyli bezsenność, że 
nie może razem z mężem wię- 
cej żyć. W podaniu o rozwód 
nadmieniła że gdyby tak da- 
lej pozwoliła mężowi z sobą po- 
stępować to zostałaby dopro- 
wadzoną do przedwczesnego 
grobu. 

Nie wiadomo jak sąd zapa- 
trywać się będzie na podane 
“przyczyny”. 


Spalili negra żywcem. 


Washington, N. C., 27 
list. — W dzień Dziękczynie- 
nia przyaresztowanym został 


trudnieni pracą byli Marion | negier Natan Willie, mieszka- 


Mansey i Sam McGuire. Bez 


świętszej 
PANNY MARYI 


I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEFA, 


połączony z opisem najgłównie 
szych miejse cudownych ZR 


Maryi, opracowane łag O. 
nods kiyas ks. Beat, Rohnera. 


Z przedmową Je Książęco — 
Aro iskapioj tości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, ięcia Arcybiskupa 


Salzburgu. 


scioła św. 


rytami. _ 


Polecone przez 33 Książąt ko- 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami ) 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo. ; prawnego w płótno angiel. z złote 
83.50.;mi wyciskami 3.25 


tjący blizko Town Creek, na 


Nauka. Wiary 
Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i ws ke ie miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i A ripa 3 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
j mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa go Sowy 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech ii zawiera w częśc) 
I naukę o wierze, w części II naukę 
W230 przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta zna; 
dować się powinna w każdej pol. 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można nake i pociechę w każdej 
ootrzebie. na całego dzieła o 


Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $11.25. 


Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli m 


j y mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


15 centów, bo książki są wielkie 1 ciężkie. 


Powyższych książek NIE 


WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 
ADRESOWAC: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 


zarzucie zastrzelenia młodzień- | błyskawicami i biciem gromów 
ca białego nazwiskiem Stevens, | — jednego pasterza owiec, 
którego trupa dzień przedtem | który miał pieczę nąd trzodą 
znaleziono w okolicy Wample, | owiec liczącą 2,000 sztuk. Po- 
N. C., z raną od postrzału z | nieważ nie spodziewano się 
finty w plecy. Wszystkie po | powrotu pasterza z owcami 
szlaki wskazywały na negra | przed 1 październikiem, więc 
Gdy go prowadził do więzienia | niedopilnowanie swego bizne- 
szeryf, nadciągnęła gromadą | su w miesiącach sierpniu i 
farmerów, która więźnia ode- | wrześniu wcale nie spostrze- 
brała urzędnikowi. Następnie | żono. Lecz gdy nastała poło- 
farmerzy wzięli negra do lasu, | wa października a pasterz z 
łańcuchami przymocowali go | trzodą się nie pojawił, wysła- 
pomiędzy dwoma sosnami i|no gońców we wszystkie kie- 
narzuciwszy wokoło niego ga- | runki dla przekonania się przy- 
łęzi i liści, stos podpalili i za- | czyny. Po poszukiwaniu kilko- 
czekali tak długo, aż negier | dniowem w okolicy w której 
nie spalił się na śmierć, pasterza po raz ostatni wi- 
dziano, gońcy znaleźli jedne- 


Pierwsza lekarka powiatowa w : 
r go dnia pod drzewem resztki 


Waukesha, Wis, b s 
Milwaukee, Win- 280 A EO BE 
list. — Kobiety w powiecie trzaskane przez grom. Naczy- 


nia do gotowania znajdowały 
się porozrzucane oraz znale- 
ziono resztki dery, z których 
poznano, że była to dera którą 
pasterz zabrał ze sobą gdy 
wyszedł paść owce. Poznano 
także beczułkę od wody po 
znaku wypalonym na jednej 
klepce. Dalsze poszukiwania 
naprowadziły poszukujących 


Waukesha cieszą się niezmier- 
nie, bo oto jedna z nich zdo- 
była dla swej płci nowy urząd 
dotychczas zawsze zajmowany 
przez mężczyzn. Pani doktórka 
Maybele Clark od dnia 1 Sty- 
cznia będzie “powiatowym do- 
ktorem” w powiecie Waukesha. 
Coś podobnego nie było do- 


tąd w Stanie Wisconsin. na kości ludzkie, niektóre po- 
Pani *'dr.' Maybele Clark | rozrzucane po ziemi inne wię- 
ma lat 28 i z chlubą kilka lat | cej jak 1oo jardów odległe od 
temu złożyła egzamin lekarski drzewa, niezawodnie porozno- 
w Medycznem Kollegium dla | szane przez wilków. 
Niewiast w Philadelphii. Od| Pewien prospektor, który 
PASZ DOE p tamtędy przechodził i koczo- 
sir powoczeniem w wWau-| wał z pasterzem około 1 sier- 
esna. pnia, powiedział, że trzoda po- 


Złodziej pocztowy w dybach. suwala się w kierunku półno- 
Pittsburg , Pa.. 23 list cnym. Drzewo, w około któ- 


Iospektoray pocity Gorman I | andy blaszane, było pra: 
wings dzisiaj wieczorem przy- | wi 4 
aresztowali listonosza Jana C. wie dość dałeko na północy 


Hutchinson, znajdującego się w miejscu, które mogło być 
od 1887 r. w służbie pocztowej, obozowiskiem pasterza. P rzy- 


~b | pomniano sobie, że podów- 
na gorącym uczynku wybie. | cząs, jednej nocy, panował 
rania ze skrzynki pocztowej e 


TE +4 straszny szturm z piorunami i 
na nar. Smithfieid i Diamond błyskawicami—i było jasnem, 
ulic listu zawierającego $12. 


Ż = 
Inspektorzy pozwolili mu zajść d i sae Ri ge 
aeo ie Ężonłę lok | śmierć gromem a następnie 
opuścić, aresztowali go. List ciało jego pożarły wilki. Po 


z pieniędzmi znaleźli u niego wyżu nie było ani SBADĘ 
schowany. List ten z nazna- calej okolicy daleko na około. 


Ok i 
czonymi $12 został wyslany | jesiono taod 2,000 owiec 
PETE ma ms scuwg na równinie w Tie ie San 
tanie złodzieja — i udało im | Miouel w Ne PM se sz 
r 2 WODE x kopel Hat. de o Bra iein 
chinson'a. Gdy list odebrali > akoo se nę Ea W 
jemu, był jakby wcale niena- : «AŻ, HEA 
sony, lez pleiędzy w ni | zo dowiedriano sie o temy 
me ae ki R RE prang urzędnika powiatowego San 

Hutchinson,  skonfronto- O S ponen PM 
wany tem okryciem, przyznał pasterzu — i podług 34 pi- 
się do kradzenia listów i wy- | sma urzędnik powiatowy po- 
znał, że ma wspólników listo- | znał że owce przybyły z Pf 
noszy, którzy podobnie jak on zona, zkąd zniknęły około r 
Piz AE Inspektorzy wtych sierpnia. Owce same się po- 

niach przyaresztują wszyst- ł : 

kich tych, których Hutchinson i pól peer, ziół, po 
wymienił. mil od swego miejsca w Ari- 
zona, gdzie piorun raził na 
śmierć ich pasterza, i w czasie 
wędrówki przebyły wpław 
rzekę Rio Grande. 


Trzoda 2,000 owiec powędrowała sa- 
ma 500 mil dalej. 
Albuquerque, New Mexico, 
26 listop. — Około 1 sierpnia 
w górach San Francisco, w 
Arizona, piorun raził na śmierć 
— w czasie strasznej burzy z 


Tysiac nocy i jedna. 


Powieści arabskie 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięć- 
dziesiąt stronnie pięknego wyra- 


źnego druku. 
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya © pierwszym starcu 1 łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi- 
storya o rybakn — Historya o królu greckim io 
lekarza Dubanie — Historya o mężu i papudze 
— Historya młodego króla wysp czarnych — Hi- 
storya o trzech derwiszach królewiczach i o pię- 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa.- Sa ms taalaak — Sód: BG 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, | derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- w Z ea za OE 


królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- | 7 — Fistorya Syndbada morskiego i jego sie- 


dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 


ta wraz z wynikającą ztąd nauką Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu — 


b Ą 2 jej mężu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
wiary i obyczajów i gruntownem | ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 


wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- | więgziana przez szafarza sułtana l A 

główniejszych obrzędów kościelnych, | Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
u przez krawca — Historya balwierza i jego braci 

mszy świętej, nabożeństwa domo- | — Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 


wego i dla chorych, drogi krzyżo- oC kd aiiin, te, 
wej, jako też życiorysami Świętych 


wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 

= > chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 

Pańskich, czczonych mianowicie | damy w wę zn ę rej — Historya 
OW Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa 

przez lud polsko-katolieki. runa Alraszyda do króla Balsory — piema 


Historya kupca chrześcianina — Historya opo- 


EREN cag a 


w 
A zań A> 


w PRył 


- 


W. 
AAA WO > 
D RTN . - SF sg ET 


Pa 


i iLAN 
> FREI y d 
aa NT) EWA T WE: 


dy 38. 


sy 


łą rs a; 


„va f 
PY AE EESAN i r S ES, 


LST 


Te T y 


z 


y 


adra + i pó. Ra te, 
wik Noa r<2F $ PER p 


"W 
SYS” R 4. 07% bu 


AA 


- 
+ py ków 


dera książęcia perskiego i Dżóhary królewny 


8 a T „ | Samandalu — Historya Ganema, s; Abu 
Z licznemi obrazkami i litogra niewolnika miłości — Historya o zosia A 
Aami $1 .50. snamie i o królu geninszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpigęcym obndzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda —  Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o AN Babie 
1 o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa- 
ta przez jedną niewolnicę —. Historya o Alim 


i wieszczce Parybann — Historya o dwóch sio- 
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Cena - . 


W mocnej oprawie 8 książki po 4 tomy w jednej 
książce z złotemi wyciskami. 


Cena - - - 


Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o konia 
zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie 
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` 160 Akrów. W Marathon powiecie, Wis., kilka mil od powiatowego 


GRUNTA I FARMY!! 


Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 

Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały, 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

uszezędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. 


Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy, 7 
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 


Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. 

Nasze kolonie szybko się powiększają. 

NOWY DWORZEC KOLEJÓWY I NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztują. 

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 


LISTY ADRESUJCIE DO: 
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis. 


SNY YAN 


CO MAMY CZYNIĆ w wypadku kaszlu lub zaziębienia? 
SEVERY BALSAM NA PŁUCA 


jest uznanem przodującem lekarstwem na wszystkie kaszle, za- 
ziębienia, chrypky i wszystkie choroby gardła i płuc. 
Cena 25 i 50 cent. 


ZESZTYWNIENIA muszkułów i staw, neuralgię, bóle w 


siedzeniu i reumatyzm, poddaj raz magicznemu wpływowi 


SEVERY OLEJU ŚW. GOTTHARDA, 
Cona 50 cent. 


= 
zi 
E 
i 


cudownemu łagodzicielowi bolści 


PA I m m M m z 
WIELKIE MĘCZENNICE 


są kobiety, poddane nieregularności pożądanych dla zdro- 
wia funkcyi. 


SEVERY KOBIECY REGULATOR 


oddala boleści, powoduje regularność i drowie Cena $1.00 


3 Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


ŹW. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa, £ 
IOVYY YYY YOYOY TY YYYY YYYY TEAVET TYY TTYTYY YY T T 


Kto ma wolą sprowadzić sobie drzewek 
owocowych lub cieniodajnych z mej Szkółki 


[17 L u 
First National Nursery 
of Chicago”, 
„Cor. Diversey % Austin (N. 60 Str.) Aves. 
CHICAGO ILLS., —. 
niech teraz sobie zapisuje. Cennik drzewek 
i krzewów poseła się bezpłatnie każdemu na 


żądanie. 


ZŁ 


| w. Dyniewicz, 

532 Noble Str., Chicago, llis. 

wh TP. AE ZY ACER ERLE PI METRO ETA O EEA 
Dobre Grunta do sprzedania Tanio!! 


miasta Wausau, ćwierć mili od głównej drogi, 2 mile od stacyi kolei że- 
laznej. Opis tego gruntu jest: SE} Sec. 28, Township 29, Range 10. 

Jest porosłe wielkiem drzewem. Przed kilku laty kompania Menasha 
Wooden Ware+Bo., wyrabiające węborki itd., ofiarowała za same drze- 
wo po $8 za akier. Cena jest $12 akier czyli $1900.00 za cały grunt, 
312 Akrów. W powiecie Isanti, Minnesocie nad dwoma jeziorami, 
niedaleko miasteczka Rush City. W Sec. 24, twp. 37, R.23. Cena za 
cały ten szmat ziemi $3 za akier. 

400 Akrów. W Isanti powiecie, Minn., po cenie $10 za akier, w ka- 
wałach po 40, 80 i 160 akrów. 

Grunta te są 30 mil na północ od St. Paul, Minn., blizko rezyden 
letnich st.paulskich biznesistów. W sekcyach 1 5, 17 i 8, Twd. 384, 7 
Range 23. ; 

40 Akrów. W Chisago pe Minn., blizko Centre City, nad je- 
ziorkiem. Cena $8 akier. NW 4 of NE 4, Sec. 11, Twp. 36, R. 22. 
240 Akrów. W Winona powiecie, Minn., 12 mil na południe od 
miasta Winona, w blizkości rzeki mię 1 i kolei żel. *Chicago % 
North-Western”. Sec. 35, Twp. 106, N.R.5. Razem się sprzeda 
po 6 dolarów akier. 

8o Akrów. W Houston powiecie, Minn. 24 mili od powiatowego 
miasteczka Caledonia. Seo. 9, Twp. 102, N. R. 6. Grunt jest po 
drzewem, którego ścięcie i wywiezienie do miasta opłaci wyczyszczenie 
gruntu. Cena 15 dolarów akier. 


Po bliższą informacyą zgłosić się należy do redakcyi **'Gazety 
Polskiej”, na adres: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, Ills. 


GAZETA POLSEA. 


1794=1894. 


e dieje w ostatnich sta Latah. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


X. KARDYNAŁ MIECZYSŁAW LEDÓCHOWSKI. 


Biskupi musieli się opierać, i szli też do więzienia jeden za 
drugim. Pierwszym był Arcybiskup gnieźnieński i poznański 
(dziś Kardynał) Mieczysław Ledóchowski. Skazany był na ty- 
le lat więzienia, że musiałby był żyć więcej niż sto lat, żeby je 
odsiedzieć: a powody skazania były następujące: Kiedy rząd za- 
kazał księżom uczyć dzieci katechizmu po polsku, Arcybiskup 
polecił je uczyć w tym języku, jaki dzieci rozumieją. Potem zam- 
knięto mu seminaryum. Potem wytoczono proces o to, że mia- 
nował proboszcza (jak miał do tego wszelkie prawo) bez opo- 
wiedzenia się rządowi. 
za to go pozywać, i na proces się nie stawił. Wtedy za miepo- 
słuszeństwo prawom (7?) kazano mu złożyć godność arcybiskupią. 
Odpowiedział, że tylko Papież może mu to nakazać. Wydano 
tedy nowy proces przed świeckiemi sądami, a te świeckie sądy 
wydały wyrok, że Biskup przestał być Biskupem (!) a za nie- 
posłuszeństwo skazał go na dwa lata więzienia. Odsiedział tak 
Arcybiskóp dwa lata w Ostrowie, a potem wywieziony był za 
granicę *). í 

Proboszczów i wikarych, mianowanych przez Biskupa bez 
pozwolenia rządu, więziono bardzo wielu, a na parafiach obsa- 
dzano innych, mianowanych przez rząd bez Biskupa. Takich 


wierni oczywiście za prawych pasterzy uważać nie mogli i ko- _{ 


ścioły takie były zawsze puste. Biskup Janiszewski, sufragan 
poznański, był skazany na więzienie, a następnie wygnany za 
to, "że bez pozwolenia rządu udzielał Sakramentu Bierzmowa- 
nia” *), jak żeby rząd jakikolwiek mógł zakazywać lub pozwalać 
udzielania Sakramentów! Zakony wszystkie były rozpędzone, kla- 
sztory pozamykane, nie u nas tylko, ale w całem Państwie Pru- 
skiem. 

Podziwienia godnem było zachowanie się całej ludności wiel- 
kopolskiej w tej sprawie: stałość niezachwiana, cierpliwość i zi- 
mna krew wielka, rozwaga i roztropność doskonała. Wszyscy 
godni byli najszczerszych gorących pochwał: duchowni i świeccy, 
szlachta lud wiejski i miasta. Ale największą zasługę i chwałę 
miało duchowieństwo, bo jako prześladowane nietylko najwięcej 
potrzebowało odwagi i stałości, ale przykładem swoim wskazy- 
wało świeckim jak postępować mają, i przodowało im w duchu 
miłości i wierności dla Kościoła, a jedności między sobą. Słu- 
sznie zaś będzie wspomnieć, że po uwięzieniu Arcybiskupa i Bi- 
skupa Sufragana, tym który duchownym i świeckim głównie na- 
dawał kierunek, był ksiądz Jan Koźmian o którym wyżej już 
była mowa. Człowiek ten bardzo dzielny umysłem i charakte- 
rem tak doskonale umiał radzić w tych trudnych okolicznościach, 
że cała Wielkopolska na niego się oglądała i przyznaje, że on 
miał wielką zasługę w jej mądrem i doskonałem ówczesnem po- 
stępowaniu. 

Ale z tem prześladowaniem Kościoła przerachował się Bi- 
smarck. Oburzył na siebie wszystkich katolików w Niemczech 
iw końcu sam pomiarkował, że trzeba mu wycofać się z tej 
walki. Leon XIII-ty, w kilka lat po objęciu rządów Kościoła, 
mógł zawrzeć umowę, która zabezpieczała byt znośny Kościoło- 
wi w Niemczech. Ale biskupom wypędzonym rząd pruski ża- 
dną miarą do swoich dyecezyj wrócić nie pozwalał. Papież zgo- 
dził się wtedy na zamianowanie innych. Arcybiskupem gnie- 
źnieńskim został ksiądz Dinder, Niemiec, bo Polaka Bismarck 
dopuścić nie chciał, a Papież nie mógł dyecezyi bez Biskupa 
zostawić. Arcybiskup Dinder umarł w kilka lat po objęciu dye- 


1) Udał się do Rzymu, gdzie go Pius IX zrobił zaraz Kardynałem i dał mu mieszkanie ` 


w swoim watykańskim pałacu. Ojciec Święty Leon XIII mianował go Prefektem Propagandy. 
2) Mieszkał wtedy przez lat dziesięć w Krakowie. Później wrócił do Wielkopolski i 
umarł w Gnieźnie w roku 1890. 


On odpowiedział, że rząd nie ma prawa. 


cezyi; był bardzo szanownym, godnym człowiekiem i kapłanem. 

Ale choć prześladowanie Kościoła przycichło, to prześlado- 
wanie narodu nie ustało. Bismarck w nienawiści swojej do Po- 
laków straszył Niemców mniemanemi niebezpieczeństwami, któ- 
re im miały niby od Polaków grozić, i wymyślał coraz nowe, 
coraz uiegodziwsze sposoby, żeby ich ciemiężyć i pozbyć się. 
Prusacy zaś, zdawna Polakom nieprzyjaźni, a przez niego pod- 
szczuci do gwałtowniejszej nienawiści, pozwalali mu chętnie na 
wszystkie niesprawiedliwości i uciski. Dzieci w szkole nie mo- 
gły bezkarnie jednego słowa wymówić po polsku; sama nauka 
katechizmu musiała się odbywać w nierozumiałym dla nich, nie- 
mieckim języku. Kto miał nazwisko cokolwiek do niemieckiego 
podobne, ten zapisywany był w księgach ludności jako Niemiec, 
choćby był od wieków Polakiem. Nazwiska miasteczek i wsi 
przerabiano także na niemieckie. Urzędników, sędziów, nauczy- 
cieli Polaków, przenoszono daleko do Niemiec, a w Wielkopol- 
sce wszystkie posady obsadzono Niemcami. Można powiedzieć, 
że Prusy i Rosya jak na wyścigi przesadzały się w pomysłach 
ciemiężenia Polaków: co jedno wymyśliło, to drugie zaraz u sie- 
bie naśladowało. Bismarekowi podobały się rosyjskie sposoby 
wypychania Polaków: wydał też pewnego razu rozkaz, że wszy- 
scy Polacy, poddani austryaccy lub rosyjscy mają się z Wielko- 
polski i z Prus zachodnich wynosić. Było takich bardzo dużo, 
od najbogatszych panów do biednych wyrobników: trzydzieści 
tysięcy ludzi musiało porzucić czy ziemię, czy handel, czy obo- 
wiązek — (sposób do życia, jaki kto miał) — i wynosić się w 
świat. Ten pomysł znowu spodobał się Moskalom i za przykła- 
dem Bismarcka oni zabronili Polakom, obcym poddanym, posia- 
danym, posiadania ziemi w Królestwie Polskiem. Ale piękny ten 
pomysł pomścił się rychło i na Niemcach samych. Rosya ma 
ich dużo w swoich prowincyach nad morzem Bałtyckiem: w Kur- 
Jandyi, w Estonii, w części Inflant, cała ludność miejska i cała 
szlachta są Niemcy. Dotychczas używali oni swobodnie swego 
niemieckiego języka. Teraz Rosya chce i ich przerabiać na Mo- 
skali, i zaprowadziła język rosyjski we wszystkich szkołach, we 
wszystkich urzędach, we wszystkich czynnościach urzędowych i 
prawnych. Niemców zaś, osiadłych blizko pruskiej granicy, czy 
przemysłowców, czy kupców, czy rzemieśników i wyrobników, 
zaczęła także wydalać jako obeych poddanych, a to z obawy, że- 
by w razie wojny nie sprzyjali i nie pomagali Niemcom. 

Tak samo zaś jak rząd rosyjski, tak i Bismarck, myślał, że 
wtedy dopiero będzie z. Polakami na prawdę koniec, jak cała 
ziemia przejdzie w ręce niemieckie. Nie zabierał jej wprawdzie 
gwałtem i nie nakazywał sprzedawać, ale wynalazł na to spo- 
sób, który przy naszem lekkomyślnem usposobieniu okazał się 
niebezpiecznym. Z jego namowy zażądał cesarz Wilhelm I-szy, 
(dziś już nie żyjący) od sejmu pruskiego ogromnej sumy, stu 
milionów marek, na wykupienie ziemi od Polaków, a osadzanie 
na niej kolonistów Niemców. Sejm pozwolił: niby to dla bez- 
pieczeństwa i całości Niemiec! jak żeby mała Wielkopolska z 
jednym ledwo milionem polskiej ludności mogła być straszną 
dla tak potężnego mocarstwó! Dość, że ustanowiono w Poznaniu 
komisyę, która za te sto milionów marek ma wykupować i wie- 
ksze majątki i grunta włościańskie od Polaków, a odprzedawać 
je Niemcom pod korzystnemi warunkami. 

Na nieszczęście musimy przyznać, że ten środek powiódł się 
Bismarckowi dość pomyślnie. W Wielkopolsce byli niektórzy 
właściciele mocno zadłużeni, i tacy sprzedawali swoje majątki 
owej komisyi kolonizacyjnej, żeby byt swój i rodziny ratować. 
Tacy jeszcze mniej winni, bo byli przyciśnięci potrzebą. Ale 
znalazło się kilku i takich, co bez koniecznej potrzeby sprzedali 
swoją ziemię owej komisyi, dla samego zysku tylko. Dość, że 
od ostatnich dziesięciu lat dużo ziemi w ten sposób przeszło w 
ręce niemieckie. ! 

Ale Bóg łaskaw nieraz drugą ręką oddaje to, co jedną za- 
brał; i tak się pokazuje w Wielkopolsce. Ludność polska, prze- 
straszona o swoją przyszłość, zaczęła pilniej na siebie uważać i 
lepiej się strzedz. Więksi właściciele ograniczyli się w wydat- 
kach, nauczyli się oszczędzać. Wszyscy, bogatsi jak ubożsi, trzy- 
mali się tego, żeby swoje potrzeby zaspokajać u samych tylko 
polskich kupców i rękodzielników. Przez to ludność polska w 
miasteczkach tak wzrosła w liczbę i zamożność, że kupcy i rze- 
mieślnicy niemieccy zaczynają się po trochu wynosić napowrót 
do Niemiec. Nigdzie też w Polsce nie było tak dobrego poro- 
zumienia i tak. zgodnego postępowania pomiędzy Duchowień- 
stwem, ludnością wiejską i szlachtą, jak tam: a dzięki tej zgo- 
dzie wytrzymali jakoś ciężki ucisk i mogli się jako tako ratować. 
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WIDOK GNIEZNA Z KOŚCIOŁEM ARCHIKATEDRALNYM. 


Niespodzianie zaszło też i zdarzenie szczęśliwe. Stary ce- 
sarz Wilhelm umarł; po nim w kilka miesięcy jego syn Fryde- 
ryk III-ci. Wstąpił na tron syn tego ostatniego, Wilhelm II-gi. 
Bismarck myślał, że człowiek młody da mu się powodować je- 
szcze łatwiej niż stary Wilhelm, i chciał rządzić sam, pod imie- 
niem młodego cesarza Ten na to pozwolić nie mógł; musiał 
strzedz swojej władzy i powagi. Po długich sporach przyszło 
do tego, że musiał Bismarcka oddalić. Od tego czasu, choć się 
w sprawach nic nie zmieniło, jest jednak Polakom pod rządem 
pruskim cokolwiek lżej. 
nie jest to ani godziwie, ani mądrze prześladować i ciemiężyć 
ludzi za to, że ich Pan Bóg stworzył Polakami, nie Niemcami. 
Swoje uczucia lepsze, szlachetniejsze okazał naprzód tem, że po 
śmierci Arcybiskupa Dindera zgodził się na nominacyę Polaka, 
księdza Floryana Stablewskiego, na Arcybiskupstwo gnieźnień- 
skie i poznańskie. Naukę religii w szkołach pozwolił udzielać 
w języku polskim; a jest cokdlwiek nadziei, że z czasem pozwo- 
li przynajmniej w wiejskich szkołach uczyć się więcej po polsku. 
Ojciec św. Leon XIII-ty bardzo go w tych dobrych zamiarach 
utwierdza i tłómaczy mu, że dobrocią i sprawiedliwością więcej 
z Polakami wskóra niż uciskiem i prześladowaniem. Polacy też 
sami mieli już sposobność i mieli roztropność o tem go przeko- 
nać. Niedawno cesarz wnosił do Izb nowe prawo o służbie woj- 
skowej, na którem mu wiele zależało. Izba odrzuciła; cesarz 


Izbę rozwiązał i zwołał nową, z nowych wyborów. Ale i tym 
razem owe prawo wojskowe byłoby upadło, gdyby nie to, że po- 
słowie polscy głosowali za wnioskiem 
głosami większość mu zapewnili. 


rządowym i swojemi 


KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W POZNANIU. 


Zdawało się więc, że ucisk pruski sfolguje nieco, i że będzie 
możliwość lepszego porozumienia między rządem pruskim a Po- 
lakami. Przeciw temu wszakże działają bardzo silnie dwa wpły- 
wy. Niektórzy Niemcy w swojej nienawiści do Polaków nie 
mogą znieść tego, że cesarz okazywał się dla nich względniej- 
szym i sprawiedliwszym: a znowu niektórzy Polacy, na pozór 
niby wielcy miłośnicy ojczyzny i ludu, ana prawdę przewrócone 
głowy i przewrotne duchy, starają się wmawiać w lud po wsiach 
i miastach, że spokój i porozumienie z rządem to zdrada ojczy- 
zny. Podkopują tedy wszelkiemi siłami wpływ i powagę tych 
ludzi, którzy dotąd sprawy Wielkopolski i w kraju i w Berlinie 
mimo wszystkich trudności roztropnie i dość szczęśliwie prowa- 
dzili. W Bogu nadzieja, że te oskarżenia i wichrzenia nie znaj- 
dą wielu łatwowiernych i kraju o znaczne szkody nie przyprawią. 

Ale jeżeli, da Bóg, nie uda się Polaków sprowadzić z drogi 
spokojnego i rozumnego postępowania, to udało się znowu roz- 
dmuchać w Niemcach wściekłą nienawiść do Polaków. Podszczu- 
wa ją zawsze ze swego wiejskiego mieszkania Friedrichsruh, 
stary Bismarck: a że Niemey kochają i słuchają go jak drugie- 
go Boga, więc nie było trudno. Doszła też ta zawziętość do 
stopnia nigdy może przedtem niewidzianego. Zwłaszcza, gdy w 
tym roku (1895) nadeszła ośmdziesiąta rocznica urodzin Bismar- 
cka, i całe Niemcy obchodziły ją bardzo okazale i huczno, pod- 
niosła się ta nienawiść tak, że we wszystkiem co mówią, piszą 
i robią, słyszy się i widzi się tylko to jedno wściekłe uczucie i 
dążenie: *Zgnieść, zmiażdżyć, zagładzić bez śladu Polaków.” 


X. FLORYAN STABLEWSKI, ARCYBISBUP GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKI. 


Inaczej było i jest pod rządem austryackim. Zdaje się, jak 
żeby Bóg łaskaw w miłosierdziu swojem nie chciał narodu pol- 
skiego skazywać na zagładę, bo nigdy go dotąd całego na ucisk 
nie wydał: ale kiedy na jednem miejscu doświadcza go i gnębić 


Młody cesarz zdaje się rozumieć, że” 


GAZETA POLSKA. 


pozwala, daje mu na drugiem sposobność do życia, a zarazem 
do pokazania, czy żyć uczciwie i roztropnie umie. 

Tak kiedy pod rządem rosyjskim i pruskim spadły niego- 
dziwe i nigdy przedtem niewidziane prześladowania, to w Au- 
stryi los Polaków tak się zmienił na lepsze, że tylko Bogu, a 
po nim panującemu Cesarzowi Franciszkowi Józefowi, za to 
dziękować. 

Mówiliśmy już wyżej, jak po przegranej wojnie włoskiej 
Cesarz poznał, że rząd jego aż dotąd i jemu i jego poddanym 
więcej przynosił szkody niż pożytku, i jak wskutek tego część 
swojej władzy poddanym ustąpił, powołując ich do stanowienia 
praw i do uchwalania podatków w Radzie państwa i w sejmach 
krajowych. 

Sejm galicyjski, zwołany po raz pierwszy w roku 1861, w na- 
stępnych, 1863 i 1864, ze względu na burzliwe wypadki w sąsie- 
dniem Królestwie Polskiem, zwołany nie był. Rada państwa 
w Wiedniu zasiadała ciągle; ale pokazało się rychło, że będzie 
potrzebna jakaś zmiana w nadanej przez Cesarza konstytucji. 
Węgrzy mianowicie wcale jej uznać i przyjąć nie chcieli; utrzy- 
mywali, że oni mają swoją osobną, odwieczną i domagali się jej 
przywrócenia. Czesi upominali się znowu o odrębne prawa swego 
kraju. Powstały nieporozumienia, które w dalszem następstwie 
byłyby musiały państwo znacznie osłabić. Wtedy Cesarz rozwią- 
zał radę państwa z tym zamiarem, żeby w jej nieobecności przy- 
gotować zgodę z Węgrami i zmianę w samej konstytucyi austry- 
ackiej. 

Było to w roku 1895. W tym też roku, na jesień, zwołany 
był znowu po długiej przerwie Sejm galicyjski. Obradował kilka 
miesięcy, do Wielkiej Nocy następnego roku. Rozstrząsał w tych 
naradach wszystko, co krajowi było najpilniej potrzebne i Cesa- 
rzowi potrzeby te i życzenia przedłożył. Jednem z najważniej- 
szych było przywrócenie języka polskiego do wszystkich urzę- 
dów i sądów. Drugiem organizacya szkół i przyznanie sejmowi 
władzy prawodawczej w rzeczach szkolnych. Dalej ustanowienie 
osobnego ministra dla Galicyi, któryby w Wiedniu nad spra- 
wami kraju czuwał. Dalej dla uproszczenia i przyspieszenia biegu 
sprawiedliwości, zaprowadzenie sądów pokoju. Dalej zniesienie 
prawa propinacyi (przywileju większych właścicieli za stóso- 
wnym wykupem). Dalej (to już na zasadzie projektów przez rząd 
ułożonych) administracyjny podział kraju na powiaty, ustawa 
gminna i organizacya Rad powiatowych. Mniejszych (choć nader 
ważnych) spraw nie wymieniamy, ani możemy tu opowiadać 
wszystkich trudności i walk, jakie ten sejm miał do przebycia. 
Były zatargi długie i zacięte z Rusinami, były sprzeczności wiel- 
kie w zdaniach między samymi Polakami. Z tych sprzeczności 
przypominamy tu jedną, jako najważniejszą. Przy obradach nad 
ustawą gminną, niektórzy posłowie (głównie z zachodniej części 
kraju) chcieli połączenia dworów i gromad w jednej gminie (zbio- 
rowej, nie w gromadzie), inni, w większej liczbie, byli takiemu 
połączeniu przeciwni. Z tych sprzeczności, a po części z braku 
doświadczenia u wielu, wynikło, że sejm ten nie wszystko tak 
dobrze uchwalił, jakby był mógł. Z oporu Rady państwa znowu 
która krzywo patrzała na prawa przyznawane sejmom krajowym, 
wynikło, że nie wszystkie żądania kraju i nie w zupełności były 
przez rząd przyjęte. Jednak na owym to sejmie uchwaliło i po- 
częło się to, co do dziś dnia jest podstawą naszych praw i sto- 
sunków w kraju; a za tym początkiem poszły w następnych sej- 
mach uchwały wielkiej wagi i wielkiego pożytku, które stan kraju 
wielce poprawiły i podniosły. Co zaś w tym sejmie stało się 
szczególnie dobrego, to że w nim i przezeń począł się dobry, 
wzajemny stosunek kraju i rządu, który się odtąd ciągle utrwa- 
lał i wzmacniał. 

Od rozbioru Polski bowiem była między tym krajem a rzą- 
dem nieprzyjaźń. Kraj: uważał się za nieprawnie zajęty: rząd bał 
się, że się ten kraj przy pierwszej sposobności od państwa oder- 
wie: i chcąc się od tego zabezpieczyć, chciał go zniemczyć, a 
wszelkie polskie uczucie prześladował, za wszelki objaw tego 
uczucia karał. Prześladowania, szpiegowania, więzienia, natural- 
nie rozniecały tylko nienawiść Polaków do rządu. Teraz, kiedy 
po nadaniu konstytucyi, a zwłaszcza od zawieszenia Rady pań- 
stwa, Rząd zaczął okazywać sprawiedliwsze względem kraju za- 
miary, kraj uznał, że i jemu należy okazać lepsze względem rządu 
i państwa uczucia. Oświadczył tedy kraj przez swój ówczesny 
sejm w adresie do Cesarza, że Cesarzowi wiernym jest i być 
chce. Sam zaś przed sobą uznał i postanowił, że nie będzie my- 
ślał oodrywaniu się od państwa austryackiego, że nietylko nie 
będzie”nie_na szkodę tego_państwa robił, ani się z jego nieprzy- 
jaciółmi łączył, ale owszem będzie o jego dobro, bezpieczeństwo 
i siłę dbał szczerze, gorliwie i czynnie. Ale za to rząd winien 
jego odrębną narodowość szanować i prawa przyrodzone, z tej 
odrębnej narodowości 'wynikające, jak wiarę, język, samorząd 
uznać i ich uczciwie dochować. W ten sposób zawiązała się po 
raz pierwszy ufność i życzliwość między Polakami a rządem i 
państwem austryackiem: ufność, zgoda i życzliwość, która odtąd 
wzmaga się i wzrasta, dzięki rzetelnemu i uczciwemu z obu stron 
dotrzymaniu słowa, dzięki wspaniałemu sercu i mądrości Cesa- 
rza, ale dzięki także roztropności 1 słowności kraju, który nieraz 
od tego czasu miał sposobność państwu całemu nie niemałe od- 
dać usługi i złożyć mu dowody swojej wiernej szczerości. 

Niepodobna tu opowiadać całej historyi kraju i sejmu od 
lat blizko trzydziestu, wspominać wszystkich pomyłek, jakie się 
popełniły, ani wszystkich korzyści, jakie się zdobyły. Pomyłek 
było wiele, nikt temu zaprzeczyć nie może: a kto ma zdrowy 
rozum i doświadczenie, ten wie, że ludzie mylić się muszą, bo 
nie są wszechwiedzący i często w najlepszej wierze i z najlepszą 
wolą zrobią coś takiego, co im się dobrem wydaje, a w skut- 
kach dopiero pokazuje się błędnem. Tak i nasz sejm mógł się 
nieraz pomylić. Jako przykład takiej pomyłki wymieniamy prawo 
o nieograniczonej wolności dzielenia grantów, włościańskich. Sejm 
rozumiał, że w ten sposób wyprowadzi stan włościański z dłu- 
gów, które mu ciężą. Mniemał sejm, że kto ma gospodarstwo 
zadłużone, ten jakąś część gruntu odsprzeda i będzie miał mniej, 
ale spokojnie, bezpiecznie, bez procentów do opłacania, bez,oba- 
wy, że jedna klęska zniszczy do szczętu: a na tem mniejszem 
gospodarstwie, jak się będzie rządził dobrze, to się dorobi ijmoże 
sprzedany kawał gruntu lub jemu równy na nowo przykupi. 


(Ciągzdalszy nastąpi). 


Co wy na to? 


Ofiarujemy Sto Dołarów narody za każdy wy- 
psdek kataru, który nie dałby s'ę wyleczyć za 
pomocą Hal!'s Catarrh Cure. 

F. J. CHENEY & CO., Toledo, O 

My, niżej podpisani, znamy F. J, Cheney od 
15 lat i wierzymy, iż nåjzupełviej jest honoro- 
wym we wszystkich tranzakcyach bandlowych, 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
poz zobowiązania poczynione przez jego 

rm 


w 
WEST & TRUAX, aptekarze hurtowani, 
T ledo. O. 


WALDING, KINNAN % MARVIN, aptekarze 
hurtowaoi, Toledo, O. 

Hall's Catarrh Cure zażywa sią zewnętrznie, i 
ziała wprost na krew i powierzchnie śluzowe 
Świadectwa posyłają sig dsrmo Cena 73c za 
flaszkę. Sprzedają wszyscá aptekarze, 


s@ Pan R. Wirszyłło (632) któremu 
Gazeta Polska była posełana na 
54 Pierce ave. Chicago, niech nam 
przyśle swój nowy adres. (x) 


ROLA 
w znanych polskich koloniach, w Minnesocie, 
ke] już rg szkoły i kościoły polskie, dobre 
rogi pa ne. a do kolei i miast blizko, Grunt 
tłusty i zdatny pod wszelkie zboże i warzywa, 
a łąki bnjne, naturalne. 

Tvmczas wo sprzedawamy te grunts ty'ko od 
8 do 5 dolarów za akier; diwamy 10 lat czasu 
do wyo.:ty, żądając tylko 6 pro cent od sta. 
Radzimy obejrzeć te grunta jeszcze ;rzed zimą, 
i wybrać sobie oapowiedni kawa*ek, albowiem 
z wiosną my zostaną podwyższone. Po mapy i 
informacye piszcie po po ska. do: 

L.B.Arnol1, d Comm'sesionerofW.M.%P.RRCo. 

901—905 Guaranty ! oan Bldg , Minneapolis, Mian. 
(Febr.18—98) 

NO = 


TRZEBA — Wiarygodnych i czynnych pa- 
nów, lun pań do podróżowania dla od 
wiedzialnego, ustalonego D'mu w Stanach Zie- 
dnoczonych. Mierigcznie $85.00 1 wydatki. Po 
zycye stałe. Zaświadczenia. Załączcie zwrotnie 

zsadresowaną stemplowaną koperte. 
The Dominion Company, Dept. Y., Chicago. 
(85—48) 


Czy warto żyć? 


py 
nik, który cerpy na m*"larygę w jakiejkolwiek 


go sumiema. Plaga malaryjna, skoro się gwałto 
zniesienia dla 
biednego cierpi cego. Szereg dreszczów, go 
czek i pocenia się — z czego to ostatnie ać | 
1 bezsilnym jak 
c erep z naczynia, jest be wątpienia przykrym, 
zwłaszcza, gy powraca, co zwykle sę dzieje. 
Hostetter's St» 

biegającym »nanym na 

ten rodza, 


wątroby i zatwardzeni 
ży stacone siły. s 


Darmo dla słabych mężczyzn. 


Poślę każdemu mężczyznie za darmo, na 
próbnć leczenie lekarstwa, które powróciły mi 


mię zawiodło. To lexarstwo wylecz 
pełnie z utraconej Siły Żywotnej z Osłabfonej 
zdolności Płciowej, Słabości 


1 adres dzisiaj, bo kto 
jeszcze się nadarzy. Dołącz markę pocztową. 
Adres; ©. J. WALKER, 
1104 Masonlo Temple. Kalamazoo, Mich 
aid (Fenr. 4—98.) 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. anr 
FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

BG” Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


NOWA KSIĄŻKA. 


Z Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
Władysława Dyniewicza, 


wyszła nowa książka pod tyt. 


Dwaj Roztargnieni 


Komedya w 1 Akcie przez 
Wojciecha Simona. 


Gena 50c. 


DA, ELGONORA MOSZTNSCA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątk: 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydanien 


zastarzałe 
choro! oraa wywicbnięci. zyk | nóg na wis 
la ży way iersiowe, È ból RR 
w piecach 1 roumotysmi. 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
SY, które ma tę własność że włosy wracają do 
pierwotna go koloru. 


GODZINY QFISOWE: od iama wisor ”* 
3315 MORGAN STREET. 
CHICAGO, ILL., 


Dziesięcioro przykazań dla żony. 


1. Pamiętaj nie mieć żadnych 
przyjaciół — oprócz własnego męża. 

2. Nie AAS imienia twego 
męża i nie rób długów na jego 
rachunek. 

8. Nie zakłócaj spokoju domo- 
wego o lada drobnostkę, 

4. Sohodź mężowi z drogi y 
zły i jeżeli go się boisz, ZĘ 
strach przed jego gniewem. 

5. Nie rozbijaj talerzy i garnków 
— a przynajmniej nie na głowie 
m 

6. Nie ozdabiaj głowy twego mał- 
żonka w niepotrzebne akcesorya. 

7. Nie okradaj siebie ni męża na 
zdrowiu przez kłótnie i swary. 

8. Nie mów nigdy źle o mężu, 
nawet gdybyś miała dowody jego 
złych czynów, bo co dziś jema — 
jutro tobie zdarzyć się może. 


9. Nie pożądaj kosztownych i 
coraz nowych toalet, jeżeli nie chcesz 
przyprowadzić męża do torby i kija. 


10. Nie pożądaj nazbyt ani balów 
ani pikników, ni rautów. 


— A 


INGI 


|| STOMACH,KIDNEYS,BOWELSLI 
ANDGENITO-URINARY ORGANS 
coweośćo r ROOTS„HERBS 


CONTAIN S NO -ALCOHOL 
_OR: ANY POISON 


Butelka zawiera 56 doz, kosztuje $1.00, 6 butelek 85.00. 


Dra Hama Lekarstwo na Oczy- 
szczenie Krwi i Wzmoce- 
nienie Nerwów 
jest jedynem prawdziwem lekar. 
stwem wzbogacającem krew, przy- 
wracającem ciało do zdrowego sta- 
nu ;-—osobom wyglądającym choro- 
bliwie,blado, przywraca cerę i rzeź- 
wość, — słabym i wyniszezonym 
przywraca zdrowie, siłę i energię i 
działa w sposób niemal cudowny na 
nerwy. Leczy ono wszystkie choro- 
ay Saar wskutek ubogiej i prze- 
wodnionej krwi lub wskutek wy- 
cieńczonych nerwów. Dra Ham'a 
Lekarstwo na Oczyszczenie Krwi i 
Wzmocnienie Nerwów przy- 
wraca nerwom ich siłę i wytrwa- 
łość, wzbogacając krew i rozpro- 
wądzając ją w równej ilości po ca- 
łem ciele, przez co też i choroba da- 
lej rozwijać się nie może. Mając 
krew czystą, cyrkulującą po całym 
systemie, zdolną do absorbowania 
tlenu z powietrza, człowiek żadnej 
z poniżej wymienionych chorób, a- 
ni ich symptomom podlegać nie 

może. 

Dra Ham'a Lekarstwo na Oczy- 
szczenie Krwi i Wzmocnienie Ner- 
wów leczy: nerwowe rozstrojenie, 
osłabienie mięśni, utratę apetytu, 
nerwowe zatwardzenie, nerwowy 
ból głowy, przygnębienie, brak am- 
bieyi, gniewliwość, zubożenie krwi, 
blady lub zielonawy wygląd skóry, 
bladą cerę, sine obwódki pod ocza- 
mi, bicie serca, krótki oddech przy 
lżejszem natężeniu fizycznem, zim- 
ne nogi i ręce, swędzenie nóg i 
członków, dreszcze zimne lub go- 
rące, mdłości, szum w głowie, wy- 
sychan'e mleczu pacierzowego, ból 
w plecach, choroby wątroby, nie- 
regularny stolec, chorobę nerek, 
reumatyzm, chorobę nerwów we- 
wnętrznych, paraliż, pomieszanie 
zmysłów, taniec św. Wita, skrofn- 
ły, choroby skórne, katar, sag 
i wszelkie prywatne choroby, ja 
płciową niemoc, białe upławy, nie. 
regularność, utratę pamięci, brak 
siły woli, dzwonienie w uszach, 
znużenie wskutek przepracowania, 
melancholię, choroby, niepohamo. 
wanie, zbytkowne życie, osłabienia 
po febrze, grypie i t. p. 

raHam aLekarstwo na Oczyszcze- 
nie Krwi i Wzmocnienie Kani 
leczy jaknajskuteczniej osłabienie 
płciowe, stopniową utratę siły, O- 
bojętność płciową, szybkie starze- 
nie się, bezwiedną utratę nasienia, 
samogwałtu i inne choroby, które 
z owieka  zdrowego— fizycznie 
bankruta uczynić, a wreszcie do 
waryacyi doprowadzić mogą. 

Podziękowanie. 

Dr. Ham nie aga od niko- 
go seen yhy r ata wy- 
leczony, ale pacyenci sami z wdzię- 
czności piszą mu o tem, a wielu 


jest takich, co za własne pieniądze 


ogłaszają w gazetach o tem, że zo- 
stali wyleczeni przez Dra Ham'a. 

Podziękowań takich Dr. Ham 
ma tysiące i ze wszystkich części 
świata. Nie podobieństwem więc 
jest ogłaszać je wszystkie, gdyż nie 
pomieściłyby się -w wielkiej 
cie. Ogłaszamy więc tylko takie, 
które na “chybił trafił” wpadną 
nam pod rękę. 

J. Urban, New Britain, Conn., pisze: 
«Dzięki składam Doktorowi Ham, bo le- 
karstwo pomogło mi 1 czuję się silnym i 
jestem pewny, że jeśli wezmę jeszcze je- 
dnę butelkę tych lekarstw, to zupełnie 
wyzdrowieję.” 


Dr. C. B. Ham 


* LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI. 


doktor uznał chorobę za nieuleczalną, to pie 
zwróci i nie ArGe pet być nicstratny. be am 
= nczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie- 

je sig z taką pieczołowitością, jak ojciec 8 i 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżnosznukali rady licz- 


by w_cz zi 8po- 
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi- 


poc: 

BOWY: ycynę i że ak się leczyć wysyłam: 

odwrotną pocz! markę pocztową na od. 
wi esi taki U a? s 


DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT, 
Lake Shore & Michigan Southerm 
s kolei żelaznej. 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 
bia Karty O. i Bilety na 
vrah Kaci. ać 


GAZETA POLSEA. 


uwieszania się na wagonach 
kolejowych zajechać w strony 
południowe. 


adwokatami Luetgerta będą: |ma obydwie nogi złamane. 
Harmon i Riesel, a doradzcą | Wszystkich rannych odwiozły 
tychże będzie Luther Laflin | patrolki do szpitala. Straż o- 


przeszło 26 lag 


parody é 
e RÓ mista trma 


REUMATYZMOWI, 


p bnym chorobo: 
SETRA a polara KAZ 
NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
ławny Dr. RICHTERA 


«KOTWICZNY”. 


33 al. Własne fabryki Szkła, 
251 50 c, uznany i polecany przez: 
H. 5. Bojanowski, 986 W. 19th St, 
ito Coitzan, 2178 Archer Avè, 
V. tavra, 637 Centrear. 
my, Chicago, Ill. ar D 
Dych a « 
Dra RICHTERA 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom,niestrawnościi chorobom żołądka. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję mojego męża który poszedł za ro- 
botą 18 miesięcy temu i do tego czasu nie mam 
żadnej o ¿im wiadomoćci. FProszą donieść pod 


adresem: 
Zofia Mrozek, 
107 Francia str. 


NEWCASTLE, Pa. 
Poszukuję towarzyszki życia, pannę ładrą i do- 
gosp" dŹnię.N SANG bogatej. Mam 40 akrów 
dobrej ziem i kilkaset dolarów i liczę lat 27. 
Proszę o fotografię pod adresem: 


„ Kudirka, 
15 Lincoln str. BRIGHTON, Mass, 


Poszukuję swego męża Józefa Kowalskiego 
który pochodzi z gab. Płock, row. Mława, gm 
Zielunia, wieś Adamowa. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niechaj roniesie mi pod adresem: 
anna Kowalska, 


Mary: 
135 Endicott str* BOSTON, Mass 


Posznknję brata Jakóba Detmer, który prze- 
ał w Newark, N. J. Ktoby o nim wiedział 
lab on sam niechaj doniesie pod adresem: 
Fia'ciszka Zeglaraka 
L. B. 375, Duryea, Pa. 


N. Y. 4 lata temu a oda wyjechał do Chica 
zi 


go. Ktoby o nim w edział lab on sam niechaj 


lipkowskiego. Pochodzi z pod Moskala. Ktoby 
iał lub on sam niechaj doniesie do: 

Antoni Oliseski, 

4748 Main Str. Frankford, Philadelphia, Pa. 


Poszukują w bardzo ważnym interesie swoich 
ózefa Napiorskiego s Ignaca Wasi- 


kolegów asi 
ckiego. _ Zgłosić sę do: t Dombkowski 
= Ear NA L. B. 373, R. I s 


z rank Nacel, 
75 Jersey Str., Trenton, N. J.„ 
Poszukują Wasila Pietrowicza i Feni Barron, 
ar terer eaa S 
onie m: 
Staudaław Kraszew: ki, 
L. B. 21 Belt, Mont. 


Poszukuję mojej żony, która opuściła mnie 
20 września i nie mam zadnej o niej wiadomo 
ści. Jest ona średniego wzrostu, włosy blond 
upada troszkę na jedną nogę. Proszę donieść 
pod Adresem: 


46—47 


Poszukuję moich braci Franciszka i Artoniego, 
Gaulakowskich z pod zaboru rosyjskiego, gub. 


Jan Kułakowski, 
35 Depot str. 


Poszukuję mojego brata Wicentego Piascisze- 
wskiego który poprzednio przebywał w Frank- 
liv, N. J. a potem odjech:ł do Boston, Mass. 
Od tego czsen nie mam o nim żadnej wiadomo 

„ ści. Pochodzi z „ai zaboru rosyjskiego, gub. 
Wilno, powiat ki, m, Olita. Ktoby o nim 
wiedział luo on sam niechaj doniesie pod 
adresem ; 

Kazimierz Piaściezewski, 
NUTLEY' 


Essex Co., 


æ 


` Franciszek Polasiewski, 
(Bens Creek) MYRA, Pa. 


MILFORD, Mass. 


i 


N. J. 


Poszukują mojego kolegę Szymona Sikorskiego. 
Dłogie lata vrzebywał w oe zo Ills. Ktoby 6 
pna wiedział lub on sam niechaj doniesie pod 


resem: 
Józef Kozłowski, 
L. B. 55 JOHNSONS, N. T. 


Jos. Smith 
a JOHNSONS, N. Y. 


Poszukuje sm siostry ciotecznej Władysła- 
tóra chodzi z pod zaboru 


20%6 Lagrange str., TOLEDO, Ohio. 


Poszu<ują Alberta Stelmach, który pochodzi z 

Lisiej Góry, Gal'cy'. Proszę donieść adres jego do: 
Mateusz Drysh. 

BRIGTON. Iowa 


Dnia 20 Listopsda ukradziono mi suk low ę 
Jest ona wielka koloru biało- jas 2 om 


ze ea ta a mr m dnc Lady, 
wróci lub doniesie e ją można ” 
leźć dostanie wynaderodzenie. 2 gen 
Konstanty Pootass 
L. B. 154 SUGAR NOTCH, 
Luzerne Co., 


Poszuzują Jara Rntanę, który hodzi z Lip. 
nicy górnej. powiat Jasł , Galic s 4 
Ludwig Rutana, i 
c o Riverdala Woolen Co, 
NORTHBRID GE, Mass 


Kto przyśle 
swój adres 
otrzyma darmo 


Dwa egzemplarze naszego 
pisma codziennego na okaz 
z objaśnieniem warunków, 
pod którymi otrzyma jednę 
lub więcej książek powieścio- 
wych w podarku. 

Napiszcie kartę pocztową 

dzisiaj. 


Polish Daily News, 
t41 & 143 W. Division st., 
CHICAGO, ILL. 


Gwiazdka! 
Rodacy  zapisujący sobie 
książki a życzący sobie mieć 
na Gwiazdkę. 
Opłatki 
niechaj dołączą po 10 cen. 
Samych opłatków, (bez ksią. 
żek) nie poseła się, bo się w 
przesełce niszczą. 
W. Dyniewicz, 
BE>John Bendick. ma się 
zgłosić na United State Ex- 
press Office w New Phila- 
delphia. Pa. 


dolph 
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W sobotę u końca Ran- 
ul., z grobli rządowej 
rybacy Franki Jan Martin'owie 
i Karol Krager, gdy podcią- 
gnęli siecie z głębi jeziora, 
wyciągnęli w nich ogromnego 
zielonego żółwia, który, jak 
później się przekonano, ważył 
620 funtów. Rybacy z po 
czątku myśleli, że podciągają 
w sieciach albo trupa ludz- 
kiego, albo ciężką kłodę drze- 
wa, których nie brak w głę- 
binach, lecz gdy sieci zaczęły 
pokazywać się na powierzchni, 
ze strachem na początku a po- 
tem ze zdumieniem zobaczyli, 
że to ogromnych rozmiarów 
żółw. 

Żółwiów takich w jeziorze 
Michiganu nie ma, więc ten 
musiał przywędrować z zatoki 
meksykańskiej, albowiem jest 
zwierzęciem tropikalnem. W 
zatoce meksykańskiej 
pełno zielonych żółwiów wiel- 
kich rozmiarów. 


— Zmarła we dworcu, 


jadąc do syna, — W piątek, 


niego spędzić ostatek dni ży- 


Hettie M. Burtles. 


dziewał, 
skończyła. 


— Przybył do domu 
rodzicielskiego po niebytności 
Dzień Dziękczy- 
nienia (w czwartek ubiegły) 
był dniem wesela i radości 
w domu sędziwych państwa 


15-letniej. 


Boehm, pn. 6143 Halsted ul., 
w dzielnicy Englewood, albo- 


wiem powrócił syn, którego 
rodzicie nie widzieli od lat 15 
a którego uważali dawno za 


zginionego, zmarłego. 


Piętnaście lat temu młody 
Boehm pojął za żonę dziew- 
czynę, która była służącą u jego 


rodziców, przeciw ich woli. 
Przez 


kucharzem na parowcu jezio 


pieniędzy, zamieszkał w oko 


licy Grand Rapids, Mich., i po 
gdy mu fortuna się 
uśmiechnęła, naskupował dużo 
gruntów i dzisiaj jest zamo- 


mało, 


żnym obywatelem. 


Kilka tygodni temu posta- 


nowił, nie dawając wcale znać, 


dodawać, że zostali przyjęci 
z otwartemi ramionami, że 
żonę uściskali jako córkę sę- 
dziwi rodzice. Radosne połą- 
czenie się uczczono urządze- 
niem wystawnego bankietu, na 
którym najpierwszą rolę od- 
grywał wielki indyk. 


— Pieniędzy jest w tych 
czasach tyle w bankach chica- 
goskich, że kapitały tutejsze 
zostają wypożyczane w Niem- 
czech, to jest bankom berliń- 
skim i w innych miastach. 
Tutejsze banki dostawają po 
4% procent na rok od ban- 
ków berlińskich a te znów 
swoim kostumerom wypoży- 
czają ze zarobkiem od 1 do 
114 procent. W Niemczech, 
podobnie jak w wielu innych 
krajach Europy, wielki jest 
brak kapitałów “luźnych”, spo- 
wodowany wielkiemi spłatami 
w Ameryce za zboże. Euro- 
pejczycy wydali pieniądze za 
zboże, a teraz gdy im brak 
do utrzymywania kół handlu 
i przemysłu w biegu, potrze- 
bne pieniądze pożyczają z Ame- 
ryki, ; 

Doszło do tego, że nie tylko 
zbożem ale i pieniędzmi przy- 
chodzi Ameryce ratować Eu- 
ropę. ; 

— Proces  Luetgerta. 
W sobotę adwokat Albert 
Phalen, który był pomocni- 
kiem ex-sędziego Vincent w 
pierwszym procesie Luetgert'a 
— oznajmił, że nie będzie 
obrońcą Luetgerta i całkiem 
się usuwa. Na jego miejscu 


jest 


w drodze do syna, chcąc u 


cia, w Union dworcu, umarła 
nagle sędziwa, 73 letnia pani 
Razem 
z mężem wyjechała z States- 
berry, Mo., i oboje udawali się 
do syna w Elburn, Ills., gdzie 
tenże ma biznes mleczarski. 
W drodze czuła się bardzo 
słabą, jednak nikt się nie spo- 
ażeby tak prędko 


wiele lat rodzice nie 
chcielł przebaczyć synowi i 
synowej, aż zupełnie zaginęła 
o nich wiadomość. Tymcza- 
sem syn, po opuszczeniu domu 
rodziców, najprzód był gaze- 
towym agentem na pociągach 
kolei żelaznych a potem był 


rowym. Gdy zaoszczędził dużo 


pojechać do rodziców, o któ- 
rych wiedział, że jeszcze żyją 
i przybył w Dzień Dziękczy- 
nienia ze żoną. Nie potrzeba 


Mills. 
się rozpocząć proces w trybu- 
nale sędziego Gary, lecz adwo- 
kaci fabrykanta kiełbas nie 
życzą sobie tego sędziego i 
starają się odwlec rozpoczę- 
cie drugiego procesu aż po 
Gwiazdce. 


Pogryziona przez 
małpę w muzeum, W sobotę 
wieczorem Jerzy J. Hogle udał 
się ze swą 11 letnią córeczką 
Mabel do Muzeum przy Clark 
ulicy, dla spędzenia czasu na 
obejrzeniu osobliwości. Po zo- 
baczeniu wszystkiego godnego 
widzenia na drugiem piętrze, 
oboje udali się na trzecie pię- 
tro, Bawili zaledwie kilka mi- 
nut, kiedy naraz jedna z małp 
muzeum, która postępowała 
niepostrzeżenie za dziewczyn 
ką, rzuciła się raptem na nią 
„i poczęła kąsać. Inni widzowie, 
przestraszeni wielce, czemprę- 
dzej pouchodzili na niższe pię- 
tra. Hogle rzucił się na ratu- 
nek córki i pięć razy odpędził 
małpę, która za każdym razem, 


zręcznie uskoczywszy na stronę, . 
z innego kierunku atakowała 
W pobliżu stali 


dziewczynkę. 
pachołcy muzealni, lecz ci uwa- 


żali grube figie małpy za wielką 


ucieszność i tylko się przyglą 


Wtedy Hogle tak silnie kop 


tysięcy poszkodowania. 


trze muzeum. 


potem udadzą się do Alaski. 


cały ogólny kapitał mieli w rę- 
cznej podróżnej torebce. Zaszli 
do pewnej restauracyi i w cza- 
sie jedzenia oboje nieznajomi 
oświadczyli Michael'owi, że 


chwilę, lecz że wkrótce po- 
wrócą a tymczasem torebkę ma 
mieć przy sobie. Nieznajomi 
jak wyszli, tak więcej się nie 
pokazali a gdy zniecierpliwiony 
Michaels zajrzał do torebki 
podróżnej, znalazł w takowej 
tylko jednę starą gazetę i 
cztery papierowe jedno-dola- 
rówki. Teraz gdy się pozbył 
$600, jest mędrszym i posiada 
doświadczenie, 


— W niedzielę około 
6 godziny rano wybuchły pło- 
mienie w gmachu pensyjnym 
panny Carrie Stewart, pn. 171 
21-sza ul., w chwili, gdy kil- 
kanaście stołowników jeszcze 
spało. Możeby niektórzy po- 
tracili życie w pożarze, gdyby 
nie przytomność  saluniarza 
Perry go Moore, z pn. 2107 
Dearborn Court, tuż za do- 
mem p. Stewart, który zoba- 
czywszy dym i płomienie wy- 
bnchające, dla zaalarmowania 
mieszkańców, wystrzelił kilka 
razy z rewolweru. Huk strza- 
łów na sam casz pobudził śpią 
cych domowników, którzy rzu- 
cili się do ratowania życia 
skakaniem z okien z 3go pię- 
tra. Stołownicy, mężczyźni gi 
kobiety, tak jak zerwali się 
z łóżek, tylko w nocnej odzieży. 
wyskakiwali na dół i pięć osób 
się rozmaicie pokaleczyło. Je- 
dna niewiasta, Zuzanna Keiser, 


W poniedziałek miał | gniowa w ciągu 15 minut przy- 
tłumiła płomienie i strata wy- 


dali a jeden z nich rzekł, że 
małpa nic złego nie uczyni, 
tylko chce się pobawić. Małpa 
za piątym skokiem ugryzła tak 
mocno dziewczynkę, że ta upa- 
dła na podłogę i zemdlała a 
krew obficie z rany popłynęła. 


nął małpę, że zwierzę usko- 
czyło na stronę. Potem Hoyle 
pochwyciwszy  bezprzytomną 
córkę w ramiona, szybko zbiegł 
po schodach i wybiegł na ulicę. 
Zaniósł ją do apteki Dale & 
Sempill, gdzie dr. Sempill wy- 
palił ranę. Sukienki na dziew- 
czynce zostały poszarpane przez 
małpę na strzępy. P. Hogle 
postanowił wytoczyć właści- 
cielom muzeum proces o $10 


Małpa była jedną z liczby 
tych, które czasami są pu- 
szczane wolno: na trzeciem pię- 


— Sprytni oszuści. — 
W sobotę zręczni oszuści obra- 
bowali Alfonsa Michael, z Peo- 
ria, Ills., z $600 gotówki. Trzy 
dni przedtem dwóch nieznajo- 
mych spotkało Michael'a w 
Peoria i po zaznajomieniu się, 
powiedzieli mu, że wybierają 
się do Klondike, lecz najprzód 
odprawią podróż do Japonii a 


Na ten cel, oboje — jak rzekli 
— mają $1, 700 w gotówce, lecz 
zgodzili się przyjąć do swego 
grona Michael'a jeźli da dó 
wspólnej kasy $600, tj. wszy- 
stkie pieniądze, jakie posia- 
dał, Wkrótce potem wszyscy 
troje wyruszyli do Chicago i 


zniewoleni są wyjść na krótką 


nosi tylko na $3500. 


— Straszne żonobójstwo. 
W piątek 19-list., 3-letni sy- 
nek “Chris” a Merry i Pauliny 
tegoż żony, imieniem także 
«Chris”, wybiegł z domu pn. 
50 Hope ul. i pobiegł na drugą 
stronę ulicy do domu wuja 
swego i zapłakany powiedział, 
że “papa zabija mamę i potem 
ją chce rzucić do wielkiego 
dołu”. Ten nie zważał na słowa 
malca, bo już kilka razy przy 
biegał dawniej do niego z po- 
dobnemi słowami, Było to 
w piątek. W sobotę Chris 
Merry, który trudnił się pe- 
dlerstwem, wyjechał z dwoma 
kolegami w kierunku połu- 
dniowym. W sobotę nie było 
ani Merry'go ani jego przyja- 
ciół w domu. Sąsiedzi poczęli 
się dowiadywać i przekonali 
się, że dom stoi pustkami, 


słowa wyrzeczone przez malca, 


strasznie się znęcał nad żoną, 


dzo - mściwym 
każdy go się lękał. Ktoś je 
dnak zawiadomił o tem poli- 


ta runęła jak długa na ziemię 
a potem ją dusił za gardlo, 
wołając, 


wiedział. 


chwili 


czyłem.” Gdy Merry wyszedł, 


itemu powiedział o “Polly”. 


wiedział kolegom, 
mu pomódz trupa gdzie zako- 


nie pomogą albo jeźli powie- 
dzą komu. 


Na drugi dzień wieczorem 
około 8-ej wszyscy troje po- 
jechali wozem w kierunku po- 
łudniowym. Na wóz włożyli 
trupa, owiniętego w derę, ob- 
wiązaną liną do powieszenia 
bielizny. Pojechali do blizko 
narożnika Westernave. i 87-ej 
ulicy i tutaj wszyscy trzej wy- 
skoczyli. Merry wziął trupa 
z woza i kazał Smithowi odje- 
chać i pilnować, czy kto nie 
nadejdzie a Hickey'emu tak 
samo przykazał pilnować z dru- 
giej strony. Sam zaś wziął 
szpadel i wykopal jamę i w tę 
wrzucił trupa. Gdyby kto nad 
jężdżał lub nadchodził, jeden 
lub drugi miał dać ostrzeżenie 
gwizdnięciem. Nikt jednak nie 
zjawił się i po przysypaniu zie- 
mią grobu i narzuceniu na 
niego liści, wszyscy troje odje- 
chali do domu przy Hope ul. 
Tutaj Merry zaczął kolegom 
opowiadać co mają wszyscy 
uczynić. Kazał obydwom róż- 
nemi drogami wybrać się na 
południe i mówił, że sam się 
puści do Floridy. Wszyscy 
mieli, pojednemu, osobno, po- 
jechać jak najdalej można uli- 
czną koleją a potem za pomocą 


Wtedy zwrócono uwagę na 
W okolicy wiedziano, że Merry 


lecz nikt nie śmiał wchodzić 
w sprawy małżeństwa z obawy 
przed Chris'em, który był bar- 
i okrutnym; 


cyę w Maxwell ul. stacyi i ta 
rozpoczęła śledztwo. Najprzód 
policya dowiedziała się, że to- 
warzyszami Merry'go byli jego 
koledzy Thomas Hickey alias 
Ryan i James Smith, sławna 
w całej okolicy trójka z roz- 
maitych rabunków i kradzieży. 
Mały chłopczyk powiedział, że 
ojciec, gdy w piątek wrócił do 
domu bił tak długo matkę, że 


że ją wyprawi na 
drugi świat. Policya zaczęła 
poszukiwać we wszystkich kie- 
runkach. Udało jej się na- 
reszcie wytropić Thomas'a Hic- 
key i ten po kilku dniach po- 
wiedział wszystko co widział i 


Hickey, znany policyi także 
jako Ryan, zeznał, że w piątek 
Merry strasznie się pastwił nad 
żoną, podczas gdy on i Smith 
poszli wyprządz z woza konia. 
Gdy wrócił do izby, powiedzlał 
Merry'emu, że trzeba kupić ko- 
niowiowsa, zobaczył “Poliy” 
(żonę Merry'go) leżącą na 
ziemi a Merry'go z zajadłością 
ściskającego ją za gardło. Gdy 
przyniósł owies i koniowi wsy- 
pał do żłobu, przybył znów do 
domu powiedzieć, że handlarz 
żąda zapłaty za owies, W tej 
właśnie podnosił się 
z podłogi Merry i ten rzekł: 
«No, myślę że już z nią skoń- 


wybiegł Hickey do Smith'a 


Następnie oboje zabrali się do 
przywrócenia żony Merry'go 
do życia, lecz wszystkie ich 
usiłowania były na próżno. Już 
nie żyła. Merry przekonawszy 
słę, że żona jest trupem, po- 
że muszą 


pać. Pogroził im, że jednego 
lub drugiego zastrzeli, jeźli mu 


Merry i Smith ulotnili się, 
a Hickey, nie chcąc opuścić 
Chicago, chował się po sta- 
cyach, aż go policya nie zna- 
łazła w korycie w stajni Red- 
mond'a, blizko domu przy 
Hope ul. 


Policya powysełała tele- 
gramy gończe do wszystkich 
stron kraju i ma nadzieję przy- 
trzymać okrutnego żonobójcę. 


W niedzielę, w szkolnej 
hali przy Bradley ulicy, odbył się 
obchód listopadowy, urządzony za 
staraniem towarzystw parafialnych 
— a w poniedziałek obchód towa- 
rzystw narodowych w północno- 
zachodniej dzielnicy, w hali szkol 
nej parafii św. Trójcy. 

W hali przy Bradley ul., w nie- 
dzielę, posiedzenie zagaił ks. Fr. 
Gordon, poczem powołał na prze- 
wodniczącego ob. J. 'Tomaszew- 
skiego a na sekretarza ob. W. J. 
Józwiakowskiego. Mowy przepla- 
tane były występami chórów panien 
i młodzieńców, pod dyrekcyą p. A. 
Kwasigrocha, oraz deklamacyami, 
grą na fortepianie (na 4 ręce) mło- 
dych kadetów Tadelskiego i Klassa, 
którzy dwa razy wystąpili i za- 
chwycili licznie zebraną publiczność 
pięknem i artystycznem. wykona- 


nych żołnierzy. P. Józwiakowski 
wyrecytował z werwą i siłą wiersz 
Mickiewicza “Reduta Ordona.” Pan 


Miekiewiczu 


i jego arcydziełach 
literackich. jeg y 


mali się solidarnie i silnie, 


dnozgodnie trzymali. 


rażące niedokładności. 


“Boże coś Polskę.” 


Trójcy obchód tow. narodowych. 


obchód, 


przemówił p. Stefan 


redaktor ‘‘Zgody.” Zaznaczył, że 


dowego, 


Mówca udowodnił, 


go. Powstanie, 


liśmy dzielne i bitne wojsko, 
nie było wodzów, 
dali zaufanie żołnierzy 


sławnych mężów, i 
dobrzy jak inni. 


mi należy nam 


wość i stać się silnymi. 


Nastąpiła deklamacya panny An- 
ny Wojtalewicz, (córki p. Szymona 
W.), która bardzo się publiczności 
podobała, poczem wystąpił chór 
dzieci szkoły św. Trójcy. 

Następnym mówcą był ks. pro- 
boszcz Kazimierz Sztuczko. W krót- 
kości: wypowiedział, że Polacy od 
powstania listopadowego mają nową 
erę; walka trwa ciągle, aż dotych- 
czas i prędzej nie ustanie aż Polacy 
nie wywalczą sobie wolności. Cho- 
ciaż Polska wykreślona jest z geo- 
grafii, to 20 milionów Polaków żyje 
1 pracuje w całym świecie i prędzej 
czy później wywalczą sobie niepo- 
dległość. 
lecz my tutaj, chociaż nas ocean 
dzieli, możemy walczyć i pomódz 
ojczyznie. Lecz ta walka, musi to 
być walka o nasz dobrobyt, o 
oświatę, ucywilizowanie się, o wy- 
robienie sobie wybitnego stanowi- 
ska a gdy to osiągniemy, wtedy 
skutecznie możemy pomódz Polsce. 
Czemu dzisiaj nic tutaj nie zna- 
czymy, chociaż jest nas na 2 mi- 
liony? choć gazety robią hałas? Nie 
rachują się z nami, bo znaczymy 
tyle co zero, bo mamy płótno albo 
dziurę w kieszeniach, bo nie mamy 
znaczenia, bo nie możemy opatrzyć 
naszą młodzież, bo nie możemy o- 
peyi nasze wdowy i sieroty. 

cz niechaj każdy gruntownie się 
nauczy swego fachu lub rzemiosła; 
niechaj się wyniszczy ubóstwo po- 
między nami; niechaj mamy sła- 
wnych ludzi, burmistrzów, kongres- 
manów, bankierów i milionerów, 
zdobądźmy wpływ i potęgę — wten: 
czas Europa inaczej się będzie za- 
patrywać na nas a rodacy nasi w 
ojczyznie będą mieli więcej śmia- 
łości i gdy wypowiedzą wojnę, to 
zwyciężą, bo Polacy w Ameryce 
będą w stanie im dopomódz. 

. Huczne oklaski były podzięką 
publiczności za patryotyczną mowę 
proboszcza, 

Następnie panna Agnieszka Woj- 
talewicz odśpiewała solo z akompa- 
niamentem fortepianu (p. A.Małłek). 


niem, i występami umundurowa- 


Klas miał mowę do młodzieży o 


Z mówców, p. Kazimierz Neu- 
man, w treściwych słowach opo- 
wiedział o powstaniu listopadowem 
i zakończył odezwaniem się do a- 
merykańskich Polaków, ażeby trzy- 
ażeby 
przebaczali i żądali przebaczenia w 
imieniu solidarności narodowej, al- 
bowiem tylko wtedy możemy być 
potężnymi, jeźli się będziemy je- 
Mowę an- 
gielską wypowiedział sędzia Jonas 
dutchinson. Żałujemy bardzo, że 
wprzód nie przysposobił się w na- 
leżyte fakta statystyczne, albowiem 
w wielu miejscach wypowiedział 
Na zakoń- 
czenie eng życ obecni odśpiewali 


„ W poniedziałe) wieczorem odbył 
się w hali szkolnej przy kościele Ś. 


Prezes delegatów urządzających 
obchody, ob S. Makielski, otworzył 
powołując na prezesa ob. 
M. Majewskiego a na sekretarza 
niżej podpisanego. Nastąpił śpiew 
chóru Fryderyka Chopina, poczem 
arszczewski, 


właściwie obchodzimy trzy rocznice: 
1) 66-tą rocznicę powstania listopa- 
2) 99 letnią rocznicę uro- 
dzin wieszcza naszego Adama Mic- 
kiewicza, 3) 100letnią rocznicę za- 
łożenia legionów polskich we Wło- 
szech przez gen. Dąbrowskiego. — 
że powstanie 
młodzieży warszawskiej w listopa- 
dzie 30 r., to dzieło 30-letniej pra- 
cy i nauki ducha gen. Dąbrowskie- 
mimo wielkiego 
męztwa Polaków, niestety upadło, 
bo była niewiara do wodzów. Mie- 
ale 
którzyby posia: 
i naroda, 
Polska upadła, ale nie zginęła — 
czego dowodem, że i dzisiaj mamy 
myśmy tacy 
Prawda, że brak 
nam oświaty, Tipo wszelkiemi siła- 
I ążyć do oświecania 
się, jeźli chcemy zachować narodo- 
Dalej 
mówca zachęcał do łączenia się i 
przystępowania do Związku N. Pol. 
Żywe oklaski nadgrodziły mówcę. 


ielu opuściło ojczyznę, |. 


Gearet: 


SPECYALNA SPRZEDAŻ! 
Przed Gwiazdką. 


do 


NOWY WIELKI KATALOG 


Polski z Dodatkiem Gwiazdkowym jest teraz goto K 

ŚR ME ei ( i gotowy. Kto nam przyśle 
aiene pa Seea swój adres temu będzie wysłany. Posyłajcie 
ADRESUJCIE WSZELKIE OBSTALUNKI DO 


Alpina Mis Co, 174 N Calbia dn, Obitggo, Is 


Po śpiewie, deklamował chłopczyk , Owoce: 


J. Hypszer, poczem nastąpił śpiew Banan k 50 
chóru Chopina. WwW tym czasie pan- Bamar, case $.50-—4.86 
ny: Jadwiga Dyniewicz, Wojtale- Cytryny, pudło 38.00—4.00 
wicz i Rehbein, oraz wszystkie Jabłka Beczka 2.00—6 00 
panny tow. **Wanda,” powołane | (Gruszki, 40 funtów  1.25—240 
Watach zło ły się skłądką na Borówki, beczka 6.00—7.00 
pomnik Kościuszki i Bibliotekę Z, Śliwki, 4 kosz. 1.35 
Następnym pora był młody | Winogrona: ; 
adwokat p. F. Wł. Koralewski. — | Concords, 8 funtów 13—14 
Odwołał się zwłaszcza do młodzie- | Ser: Young America 84 —84 
ży, że na niej tutaj w Ameryce Twins - 8—8 
spoczywa cały obowiązek zachowa- | Brick 10—10 
nia narodowości i podniesienia i- Szwajcarski 10—10 
mienia polskiego. Kraj tutejszy | Limburger 94—10 
powdzę o miłować za wszystko | Jaja, tuzin 11—18 
obre jakie doznajemy, możemy i Cielęcina: 
powinniśmy być dobrymi obywate- borak funt 
lami amerykańskimi, lecz nigdy nie Dobra RE + 
powinniśmy zapomnieć naszych Cienka A ~ fais 
dziejów, i potomkom naszym po- Kartofle SĘ: 
winniśmy je przekazać. Zawsze Burbanks buszel 43—48 


musimy pamiętać, żeśmy Polacy, 
żeśmy synami wielkiego narodu, 
lecz też starajmy się być godnymi 
naszych praojców, pielęgnujmy mo- 
wę, tradycyę, wspomnienia nasze. 
Chociaż mamy trudną walkę, pra- 
oujemy na chleb, to pracujmy z 
wiarą i ufnością a praca ta naš 
podniesie i uczyni potężnymi. A 
gdy każdy będzie sumiennie praco- 


Słodkie kartofle becz. 1.75—9-25 
Bób: 

Navy, zbierany ręką, b. —1.00 

Kidney, czerwony bu. 1.50—1.60 

Lima, 100 funtów, 3.75—4,00 

Groch, buszel 65—1.00 
Whisky — finished goods on the 

basis of $1.19 for bighwines, 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 


wał, jak przystoi na dobrych Po- tent 4.60—4.75 
laków i obywateli tutejszych, to Clears 3 80—4.00 
możemy zawsze śmiało wypowie- Spring patents 4.60—4.80 


e że jeszcze Polska nie zginę- Piekarska,worek 196 ft. 3.70—3.90 
a. 


Żytnia miech 2.50—2,60 

Następnie wypowiedział dekla- | Masło: 
macyą “Marsz żałobny Chopina,” | Creamery, funt. . 22 
p. G. Wojnicki zakompaniamentem Dairy 1%- 
fortepianu przez pannę M. Barzyń- | Packing 11—12 
ską. Deklamacya wywarła liczne | Łój, funt 23—34 
wrażenia na słuchaczach i gromkie | Drób żywy: 
oklaski były uznaniem deklamatora | Kury funt > 6+—7 
i jego towarzyszki przy fortepianie. |  Kurczęta, RET 14 

Z mową wystąpił p. J. Smulski | Kaczki E E 5—9 
i wypowiedział co nas obchody na- | Tmdyki . . . 10 
rodowe pouczają, dalej że mimo | Gęsi tuzin „  * 5.00 —6.00 
niewoli Polska żyje w naszych | Muropatwy, tuzin . 5.00—600 
sławnych synach i dzisiaj żyjących |  Przepiorki, + 1125—1.50 
mamy ludzi naszych cieszących się | Dzikie kaczki, 2.75—4.50 
sławą światową, fsb: Badeni, Pade- Bekasy . . 1.25—1.50 
rewski, Sienkiewicz, Modrzejewka i | Szynki sarny, funt 13—14 
inni. Bronią Polacy teraz nie nie niedźwiedzia 1 
mogą dokazać, jedyni i AŻ 
Ą A IT. (AEK yke nauką | Zające, tuzin .  . —1.00 

ž utaj z pomiędzy nas : i ; 

będeiem RT teit ng se fiag Skóry: A 1, zielone, solone, fr 9 
jeźli rodzice dbać będą o wycho: |  Cjelęce No. 1 $ 
wanie swych dzieci. (Óklaski.) -=No ; oł 


0. 3 
Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,800 do 1,500 
funtów 5.20 —5.50 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 4.30—4,75 


Po mowie nastąpił śpiew chorów 
“Chopina” i “Wandy,” poczem od- 
było się przedstawienie żywego 
obrazu: **Jeszcze Polska nie zginę- 
ła.” Składka wynosiła $24.034. 


Na estradzie, przez czas trwania | Dóbre . . . 4.00—4.25 
obchodu, stali polscy żołnierze w Zwyczajne 3.70—3.90 
pełnych uniformach, Krakusi, przy | Texaskie byki 3.90—4.50 
roni. Sala była tak napełnioną,że | Dobre krowy , 2.75—38.85 
brakło miejsca do stojeniś: Jai Cielęta . . . .  3.00—6.50 
to dowód, że publiczność nasza | Świnie, 100 funtów: ; 
coraz liczniej uczęszcza na obchody Wyborne 4.424—4.,50 
narodowe, C. W. Dyniewicz, Zwyczajne 8.30—3,424 


sekr. obchodu. Asortowane, 140 do 180 funtów 


j 3.474—83.55 
Biedne ; > 1.60—3.10 

Owce, 100 funtów: 3 
(eny Targowe. | Wybome =": 40—480 
$ achodnie 4.30—4.65 
Chicago, 30go listop., 1897. | Jagnięta zwyczajne - 4,10—4.25 
Pszenica Wyborne jagnięta 5.50—5.90 


Na Grudzień 97—974 | W Elgin, Ills., w poniedziałek: 
Na Maj > ż 914—911 fiarowano 850 Sobori m: 
ż Zimowa No.2 czerwona —924 | sprzedano 7 węborów po 214 o. 
No. 8  « 87—88 | funt, 186 po 220. funt. 
Latowa $ 
« o. 1 964—97 
SRR o-oaż| NA GWIAZDKĘ! 
“ No.8 88—88} Nowe zapasy! 
za puun] 
o. 2 biała 26—26 
ża „aa a ord S. STEINGARD, 
wies, busze 
No. biały z 284—244 si żyw avenue, Chicago, IIl, 
PPPE PEDR l polskiej Publiczności swój 
Jęczmień o. . 254—40 | Buskiego 1 Tureskisgo Tytania 2a 
ieprzowina, 100 zw M i Ruskie, tureckie i romaite papierosy, 
£ 4224—43 Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 
Zeberki P A. Brdr 
rka . . —4,1 è 
e ków 3| ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 
lniane > . à. 1.084—1.094 | Dalej ma na składzie maszynki do 
tymotka 2.25—2.60 | robienia papierosów, cygarniczki i 
koniczyna 5.20 —5.25 | fajki w wielkim wyborze, Tylko u 
Siano nas można dostać prawdziwy ty- 
Wyborna tymotka 9.00—9.50 | tuń turecki i ruski na papierosy, 
No 1 > ž 8.00—.850 | jak również w nalepszym gatunku 
> A M > 6.50—7.00 | prawdziwą rosyjską herbatę. 
0. A A Ń 5.00—6.00 Obstalunki z poza miasta załatwia 
Choice prairie . .  7.50—8.00 | gię odwrot 
No : P AR się odwrotną pocztą lub expresem. 
o 2 . . . 5.50—6.00 
No 8 . . . 4.50— 5.00 Na Gwiazdkę! 
A RSCG? EA Kto chce swoim krewnym 
tag R i ' oo| lub. znajomym posłać na 
Tak 2 Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
Kapusta, 100 głów  2.00—2.50 | dzy, może za mojem pośred - 
ez beczka ERC nictwem posłać choćby naj- 
elera, case i ` 
Rudyski, 19 pedsków: -80—85 Eru kwotę we wszystkie 
Ogórki, tuzin . —65 | Strony Europy. 
Ealafiory, crate —2.25 W. Dyniewicz. 


Kaa Goko 


